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Cholera w Europie. 


Telegramy donoszą, iż w połu- 
dniewej Rosyi i w Hiszpanii panu- 
je cholera. Kilkadziesiąt przypad- 
ków śmierci wydarzyło się i jest 
obawa, że cholera z powodu li- 
cznej komunikacyi rozszerzy się 
po całej Europie. Łatwo też może 


tać sie do Ameryki. 


Telegramy Zagraniczne. 


LITWA, 


Londyn, 13 czerwca. w miej- 
scowości Lohojsk na Litwie, za- 
mieszkanej przeważnie przez żydów, 
wybuchnęły dzisiaj rozruchy anti- 
żydowskie, podczas których większa 
część domów została zburzoną i 
bardzo wielu poniosło niebeznie- 
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TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
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Anioł Stróż, książka stó- 
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Dom, stajnia na kilka koni 
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pomiędzy North aye. 1 
i pomiędzy Elston ave- 
cztery bloki od polskiego 
św. Stanisła Kostki W 


czne rany. 
ma, niech so- Szlązk austryacki. 
Wiedeń, 11 czerwca. Strajkie- 
rzy w Bennusz (?) na Szlązku bun- 
tują się. Wezoraj napadli fabryki 
iw 16 z nich powybijali okna pał- 


kami i kamieniami. Niektóre fa- 
bryki zostały i w inny sposób u- 
szkodzone. Mnóstwo buntowników 


aresztowano, a towarzysze ich aby 
ich oswobodzić, uderzyli na poli- 
cyantów. Rozruchy nabraly takich 
rozmiarów, iż trzeba było przywo- 
łać wojsko dla ich uśmierzenia. 


ROSYA. 


Petersburg, 11 czerwca. Z 
okręgów górniczych w Uralu przy- 
chodzą wiadomości o straszliwych 
pożarach połączonych z niezmierną 
utratą żyć ludzkich i własności. 
Huty żelazne w Utaleisku, 1000 
domów mieszkalnych, cztery szko- 
ły, trzy kościoły, szpitale i maga- 
zyny zasobów stały się pastwą pło- 
mieni. 40 ludzi znalazło śmierć w 
płomieniach a 18,000 nie mają przy- 
tułku. . 

Petersburg, 13 czerwca. 
„Nowoje Wremja” zaprasza serb- 
skiego ex - króla Milana do Rosyi, 
aby się pozbył swego przesądu i 
mógł także działać dla sprawy pan- 
słowiańskiej. Artykuł ten wywołał 
o tyle wrażenie, gdyż obchodzi pò- 
głoska, że Rosya ma zamiar wkro- 
czenia do Serbii i ztąd-wnioskują 
ludzie, że Rosya -cehce-sobie zabez- 
pieczyć wpływ Milana, który ten 
posiada u wojska serbskiego. 

— Donoszą, że car z całą fami- 
lią niespodzianie i bez przygoto- 
wania i bez zabrania pakunków o- 
puścił tsini udał się do pa- 
łacu swego w Piotrogrodzie. 

Petersburg, 15 czerwca. Mię- 
dzynarodowy kongres co do stó- 
sunków więziennych na całej kuli 
ziemskiej został dzisiaj otworzony 
i zarazem z nim bardzo interesu- 
jąca wystawa. Cały dwór był obe- 
cnym. 
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Austryo- Węgry. 


Wiedeń, 13 czerwca. Obecnie 
anuje tutaj prawdziwa mania sa- 
mobójcza. Wczoraj usiłowało sobie 
odebrać życie sześć osób; trzem się 
udało. W pewnym hotelu znalezio- 
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Rodzina Konfederatow. 


(JOZEF I KAZIMIERZ PUŁASCY.) 


1. 
Pan Starosta Warecki. 


ka 
Pan Marszałek Łomżyński. 
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E. S. BODZANTO WICZA. 
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OBRAZEK DRUGI. 


PAN MARSZAŁEK ŁOMŻYŃSKI. 
(Kazimierz Pułaski.) 


(Ciąg dalszy.) 


— Wiem ja dobrze — odrzekł Golian — 
com winien JW. Panu i jego dostojnej rodzi- 
nie. Ojciec mój w nieszczęściu znalazł pomoc 
i kawałek chleba przyzwoity u stryja JW. 
Pana, który mnie i rodzeństwu memu dał 
wychowanie, siostra i brat pokierowali się za 
łaską JW. Biskupa, mnie sierotę -przyjąłeś 
JWPan w dom swój i dobrze mi na chlebie 
pańskim, służyć mu więc dla mnie i obowią- 
zkiem i przyjemnością; ależ inny znowu sto- 
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ki, zosta- 
rzawiony na 
je Polacy 


czyzn usiłowało się zastrzelić: je- 
den w lesie, drugi w wielkiej hali 
śpiewaków, | podczas gdy dobrze 
znany balwierz  poderznął sobie 
gardło od ucha do ucha w obecno- 
ści kostumerów. 

Londyn, 13 czerwca. Donoszą, 
że księżniczka Helena d'Orleans za- 
ręczyła się z austryackim arcyksię- 
ciem Franciszkiem Ferdynandem. 

Wiedeń, 14 czerwca. Majstro- 
wie piekarscy niedawno temu pod- 
wyższyli cokolwiek myto czeladni- 
ków, czem się czeladnicy zadowol- 


ozbyć tych bu- 
am czasu do" 
w dobrym 
nie dbają. 
nie potrze- 
dzy, moze 


pianie rów a 


sunek wiąże mnie z panem starościcem ; nie. 
raz mówiliśmy W Maleszowej o teraźniejszej 
niedoli krajui prawdopodobnym op rze dobrze 
myślących. Pan staroście POWION,ŻE W spodzie- 
wanym ruchu udział weźmie, z przyjemnością 
patrzał w przyszłość, ale Ja, zależny, nie wie- 
dząc czy uzyskam pozwolenie pańskie, narze- 
kałem, że może będę: zmuszony pozostać w 
domu kiedy inni bić się będą, i ze smutkiem 
mówiłem o rodzinnej stronie, którą już widzieć 
nie miałem nadziei. Pan staroście chcąc mnie 
pocieszyć przyrzekł, że jak przyjdzie chwila 
po temu, choćbym był na końcu świat 


„ cho : a znaj- 

dzie mnie, i chce mieć za towarzysza, a ja 

dziękując mu za ten honor 
honor dałem słowo, że 


w złej czy dobrej doli nie odstąpię go na 
krok, mam więc dwa obowiązki do spełnie- 
nia, a teraz JWny Pan chciej wyrzec, które- 
mu zadosyć uczynić powinienem. 

— Verbum nobile. debet esse stabile — 
zawołał pan starosta — bo dalipan w korcu 
maku znaleźliście się! 

Pan Kazimierz dziękował najczulej staro 
ście, pan Golian ucałował rękę jego, potem 
wsadzono obu młodzieńców do powozu, chorą 
a dzieckiem na wóz słomą wysłany, i tak 
wszyscy zadowoleni wracali do Sulgostowa. 

Wkrótce po odjeździe tych co spieszyli z: 
pomocą panu Kazimierzowi, uadbiegł do Sulgo- 
stowa gajowy i doniósł, że staroście odzyskał 
przytemność; radość też była powszechna, 
zawołano kozaka żeby opowiadał całe wyda- 
rzenie, każde jego słowo wzbudzało zadzi- 
wienie i szacunek dla obu dzielaych młodzień- 
ców, a królewiczowa widziała jasno, że powo- 
dem tej wycieczki, która tak smutne mogła 


mieć skutki dla pana Kazimierza, było. 
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TAr 
najtańszej cenig. omaię się wszelkie ceboty, wchodzące w 


nili. Wczoraj odwołali majstiowie 
uchwałę, a wynikiem będzie wielki 
strajk. 


NIEMCY. 


Drezno, 11 czerwca. Handla- 

rze płótnem w Zittawie udali się 
do rządu niemieckiego z prośbą, 
aby zagroził Ameryce oddaniem 
wet za wet, jeżeli uchwała taryfo- 
wa MeKinley'a przez kongres zo- 
stanie przyjętą. 
"Berlin, 12 czerwca. Sejm nie- 
miecki przeznaczył 4,500,000 marek 
dla wschodniej Afryki. Windthorst 
zażądał założenia niemieckich za- 
kładów, “w którychby się misyona- 
rze kształcili. 

Berlin, 13 czerwca. W Bar- 
men powstały wczoraj rozruchy, 
ponieważ banda „żołnierzy zbawie- 
nia” pomimo surowych przepisów 
przeciw zgromadzenion „armii zba- 
wienia” przybyła do miasta. Gdy 
„żołnierze” ci usiłowali przebiegać 
ulice, zastąpiła im drogę wielka 
tłuszcza uzbrojona w pałki i po- 
częła na nich nacierać. Policya u- 
siłowała obronić „armię zbawie- 
nia”, lecz napotkała opór a lud 
rzucał do bandy kamieniami, przez 
które niektórzy jej członkowie zna- 
cznie zostali pokaleczeni. Nareszcie 
udało się policyi rozpędzić tłam i 
uwięzić niektórych z najgorszych 
zaczepników. 

— Powiadają, że minister wojny 
Verdi du Vernois oświadczył bez 
zezwolenia kanclerza Caprivi, że 
rząd zażąda więcej pieniędzy dla 
wojska, i że dla tego można się 


spodziewać  rezygnacyi ministra 
wojny. 
Berlin, 13 czerwca. Dzisiaj 


został odroczony sejm pruski (land- 
tag). y 

— W suszarni spandawskiej fa- 
bryki prochu wydarzyła się dzisiaj 
eksplozya, której huk było można 
słyszeć o 10 mil (angielskich). Ma- 
gazyn zawalił się. Znajdowało się 
w nim 180 ludzi, lecz każdy zosta 
rzy życiu wydobyty z pod rozwa- 
isk. ; 

Berlin, 14 czerwca. Na zgro- 
madzeniu socyalistów i robotni- 
ków w Moabicie potępiono polity- 
kẹ socyalistyczno - robotniczą ce- 
sarzą Wilhelma i oświadczono, że 
minął czas, gdy było można rzą- 
dzić Niemcami przez ukazy cesar- 
skie. Lud żąda zupełne i nieogra- 
niozone-zastępstwo w rządzie, czego 
mu -nie-można zabronić, 


FRANCYA. 


urządzić demonstracyę dla uwięzio- 
nych nihilistów. Na zgromadzeniu 
było wiele anarchistów, którzy roz- 
poczęli spór i następnie bijatykę. 
Czasopismo „Egalite” potępiło po- 
stępowanie anarchistów, za co ci 
napa ili manażera tego czasopisma 
i zniszczyli całą redakcyę. 3 


i 
WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, ll czerwęā, Dzisiaj 
odbył się ślub znanego redaktora 
czasopisma „United Ireland” z cór- 
ką paryzkiego bankiera Raffałowi- 
cza w Brompton Oratory. Ceremo- 
nii dopełnił arcybiskup `z Cashel, 

— St James Gazette mówi w 
artykule o rokowaniach pomiędzy 
Anglią i Niemcami o ustalenie gra- 
nicy pomiędzy posiadłościami w 
wschodniej Afryce, do których 80% 
bie dwa te mocarstwa pretensye 
roszczą, że ugoda stanie niezawo- 
dnie pod następującemi warunka- 
mi: Niemcy opuszczą kraj Witu 1 
wyrzekną się pretensyi do obsza- 
rów po za Witu położonych. Jezio- 
ro Victoria Nyanza zostanie po- 
dzielonem przez linię, która o sto: 
pień na południe od równika idzie 
do wschodniej grauicy kraju Çon- 
go. Wszystkie kiaje, o które się 
spór toczy, które leżą na północ 
tej linii staną się własnością Wiel- 
kiej Brytanii; położone na polu- 
dniu tej linii przejdą w posiadanie 
niemieckie. Anglicy mają mieć pra- 
wo wybudowania drogi z Victoria 
Nyanza do jeziora Panganjika i u- 
żywania jej. Pod zwierzchāłctwem 
angielskiem będzie także stała dro- 
ga Stevensona od jeziora Tangan- 
jika do jeziora Njassa, jako i o- 
kolica naokoło jeziora Bangewolo 
i państwo Urungu. Traktaty zawar- 
te przez dr. Petersa dla Ñiemiec, 
nie zostaną w Berlinie uznane. 


PORTUGALIA. 


„Lizbona, 12 czerwca. Z Afry- 
ki doszła wiadomość, że major 
Silva Porto z żala o porażkę Por- 
tugalczyków pod Bihe wysadził się 
wraz z domem, w którym mieszkał, 
w powietrze za pomoca prochu. 
Zwłoki jego owinięte w portugal- 
ski sztandar znaleziono pod rozwa- 
liskami. 

Lizbona, 14 czerwca. Parla- 
ment (cortes) ogłosił dziś formal- 
nie w obecności króla syna tegoż 
Ludwika Filipa następcą tronu. 

HISZPANIA. 

Madryt, 14 czerwca. Cholera 
okazała się w Puebla de Rugat w 
prowincyi Valencia, gdzie już u- 
marło 14 ludzi na tę zarazę. Zdaje 


ne rokowania co do granicy po- 
między posiadłościami Anglii i 
Niemiec. 


URUGUAY. 


Meksyk, 12 czerwca. Pocztą 
nadeszły wiadomości z Montevideo, 
że miasto to zostało nawiedzone 
straszliwą burzą, która w porcie 
narobiła niezmierną szkodę. , Od 
trzydziestu lat nie szalała tam po- 
dobna burza. Przeszło 200 okrętów 
różnej wielkości zostało uszkodzó- 
nych lub zatopiło się. Na skały 
został ' rzucony także parowiec 
„Corrientes”, który pływał pomię- 
dzy Hamburgiem i Buenos Ayres. 
Kosztowny jego ładunek zdołano 
ocalić. 


GUYANA. 


Haga, 12 czerwca. Telegramy 
z Paramaribo w hollandzkiej Guy- 
anie (południowej Ameryce) do- 
noszą, że Francuzi zajęli kraj nad 
rzeką Lawa, o który się toczył spór 
pomiędzy Hollandyą i Francyą. 


———— 


Stracenie winowajcy za pomocą 
elektryczności. 


Ci, którzy sprzyjają  straceniu 
morderców skazanych na śmierć za 
pomocą elektryczności, gdyż to jest 
najprędszy i najmniej bolesny spo- 
sób wysełania ich na drugi świat, 
przyszli do tego przekonania przez 
pobudki ludzkości, za Co zasługują 
na pochwałę. Dziwną atoli jest rze- 
czą, powiada „London Telegraph”, 
że właśnie z przyczyn humanitar- 
nych monsieur Beanquesne, guber- 
nator, i ks. Faure, kapelan więzie- 
nia w Roquette, sprzeciwiają się 
takiej inowacyi. Do Roquette by- 
wają odwiezieni więźniowie skaza- 
ni na śmierć przez: sąd paryzki 
(Court d”Assisses), i nie ma ludzi, 
którzyby lepsze mogli wyrazić zla- 
nie o tej sprawie, jak właśnie gu- 
bernator i kapelan, wyjąwszy mo- 
że głównego kata zwanego »Mon- 
sieur de Paris”, a jego zdanie mia- 
łoby może podstawę interesu 0s0- 
bistego, bo człowiek, który podró- 
żuje po kraju, aby ucinać głowy 
za pomocą -guillotyny, nie mógłby 
być zupełnie stronniczym. Gdyby 
oświadczył, że woli elektryczność 
jako agenta śmierci, to wystawiłby 
się na zarzuty, że w swem rzemio- 
śle nie jest tak biegłym, jak powi- 
nien być. Abbe (ks.) Faure, który 
przez ostatnie pięć lat z jednym 
wyjatkiem t. j. Schuhmachera, któ- 


pociechy religii skazańcowi aż do 
samego końca. O słynnym morder- 
cy Prado, który był uważany za 
podłego i zuchwałego łotra, powia- 
da abbe Faure, że ten mówił z nim na 
seryo aż do ostatniej minuty i po- 
kładał w nim takie zaufanie, że go 
prosił, aby nie zezwolił, iżby ciało 
jego zostało pokrajane w szkole 
lekarskiej. O Geomay'u, który za- 
mordował panią Roux - Couloumy 
pisał kapelan, że umarł jako żoł- 
nierz, Bretończyk i chrześcianin. 
Kilka minut przed straceniem pro- 
sił go, aby przesłał ostatnie po- 
zdrowienie jego matce. Ks. Faure 
mówi, że w Roquette czyni się 
wszystko, aby ostatnie chwile zbro- 
dniarzy były tak spokojnemi i ła- 
twemi do zniesienia, jak tylko mo- 
żna i wraz z panem Beauquesne 
jest przekonanym, że zaprowadze- 
nie elektryczności nie jest humani- 
tarnem, lecz przeciwnie powiększa- 
łoby koniecznie moralne tortury 
skazańców. 


Cheyennes'i buntują się przeciw 
białym. 


Trzeba się spodziewać, że wia- 
domości z Montany, iż tamtejsi 
Cheyennesi się buntują i starają 
się nakłonić ich ziomków w *Dako- 
cie i sprzymierzeńców od dawnych 
czasów, Sioux'ów do walki przeciw 
białym, zostały przesadzone przez 
angielskie czasopisma. 

Nie podlega atoli wątpliwości, 
że Cheyennesi, przebywający w 
powiecie Custer w południowo - za- 
chodniej części Montany w dolinie 
nad rzeką Tongue, w ostatnich cza- 
sach dopuszczali się gwałtów i że 
ich wojownicy tak starzy jak i 
młodzi w rozjątrzonem znajdują się 
usposobieniu. Widocznie jest głó 
wną przyczyną tego zły zarząd zaj- 
mujący się sprawami indyańskie- 
mi. Sprawozdania nieprzyjazne na- 
wet Indyanom opiewają, że ży- 
wność dostarczona przez rząd Chey- 


„ennesom bynajmniej nie wystarcza 


na ich utrzymanie i że głód już 
dawno byłby ich zmusił do rozpa- 
czliwych kroków, gdyby im cza- 
sem nie byli udzielali pokarmu są- 
siedni chodownicy bydła. Rozru- 
chy poczęły się widocznie tem, że 
Cheyennesi (którzy zwyczajnie ma- 
ją dobry apetyt) aby zaspokoić 
zupełnie głód, w braku przez zu- 
chwałych białych — wystrzelanych 
trzód bawołów, wszędzie w małych 
oddziałach polowali na bydło bia- 
łych chodowntków, i zrazu zastrze 


wołać wielkie wspólne powstanie 
Cheyennes'ów i r arrit 

Na szczęście znajdowały się w 
Fort Keogh, zk tuż af wi- 
downi pierwszych rozruchów od- 
działy wojska Stanów Zjednoczo- 
nych — piechoty i konnicy; i wszy 
stkie inne mniejsze oddziały w 
Montanie i Dakocie są w ruchu, 
aby jeżeli można zapobiedz gro- 
źniejszym wypadkom. 

Niedbałość i niesprawiedliwość 
teraźniejszego zarządu zajmuj cego 


we z kapitałem 


tychmiast 


się sprawami indyańskiemi pod kie- 
rowniectwem znanego (lecz nie ze 
zalet) komisarza indyańskiego w 


Washingtonie, Morgana, jest przy- ZE B. Fleischer. 
czyną, że niedawno nawet pokojo- bzy 3,2 
. siowne 


wo usposobieni, od O.O. Francisz- 
kanów ua łono kościoła katolickie- 
go nawróceni, i już dla pracy icy- 
wilizacyi uzyskani Menominee i 
Oneida Indyanie na rezerwacyi w 
Wisconsin się zbuntowali. 

Lzegoż się można więc spodzie- 
wać po dzikich jeszcze ze:  ółdzi. 
kich rudoskórcach, jakimi są Chey- 
ennes'i. Zaniedbanie ich jest tem 
bardziej pótępienia godnem, że i 
władze w Wasbingtonie dobrze 
wiedzą, że są najsilniejszymi, naj- 
bardziej wojowniczymi i najodwa- 
żniejszymi |Iudyanami, z jednym 
wyjątkiem może szczepu Nez Per- 
ces, który spokojnie obecnie w te- 
rytoryum  indyańskiem — przemię- 
szkuje. 

Urzędnicy w Washingtonie po- 
winni pamiętać o straszliwych wal- 
kach, jakie wojsko amerykańskie 
dawniej toczyło z Cheyeunes' ami. 
Dwan'ście czy trzynaście lat tylko 
minęło od krwawej owej wyprawy 
Cheyennes'ów, którzy z terytoryum 
indyańskiego się przerznęli przez 
wojsko i pomimo tysiącznych prze- 
szkód dopuszczając się naturalnie 
gwałtów, do jakich Indyanie byli 
przyzwyczajeni, dotarli do starych 
siedzib w Nebrasce i tam ginęli z 
odwagą taką, jak ongi pod Ter- 
mopylami Leonidas i jego Spartań- 
czycy. 


miastach. 


pożar, 


służbę i 


— c 


Przeciw cudzoziemcom. _ 


Wydział dlą sprawiedliwości 
iżby niższej kongresu podał wnio- 
sek do prawa, na mocy którego 
nie wolno będzie nabywać roli 
tym, którzy nie są obywatelami 
Stanów Zjednoczonych. W spra- 
wozdania są mianowicie podane 
następujące powody: Kongres ma 
bez wątpienia prawo ograniczyć 
przywileje posiadania własności 
przez cudzoziemców, jeżeli posiada 


czerwca: Ks 


dzieci 
szkoły 


brzmi: 


Bank z $25,000,000. 


Wharton Barker z Philadelphii 
uorganizował wielkie amerykańsko 
-europejskie stowarzyszenie banko- 


których połowa musi 
chn wpłaconą. Amerykań- 
skimi dyrektorami są 
Barker; Wilbur prezydent Lehigh 
Valley kolei; King, wiceprezydent 
Baltimore i Ohio kolei; G. deKeim 
od Reading kolei; J. H. Converse 
z fabryki parowców Baldwina; W, 
Brockie; Henry C. Gibson, Charle- 
magne Tower jr, James Bennett i 


są znakomitymi kapita- 


stwa będą się znajdowały w Lon- 
dynie i Philadelphii i interes ban- 
ku rozpocznie się niezawodnie w 
przeciągu teraźniejszego lata. Filie 
zostaną założone w 


» EG Szy A aryżu, Berli- 
nie, Wiedniu i innych europejskich 


Pożar szpitalu. 

W Mercy szpitalu w Davenpórt, 
Ia., wybuchnął w czwartek rano 
który wprawdzie 
ograniczony, lecz jednakowoż 
mimo energicznego działania wywo- 
łał wielkie wzruszenie i spowodo- 
wał śmierć zakonni 

Gdy jnż poczęło 
zakonnic została zbudzoną przez 
odor spalenizny; chcąc 
nać, zkąd odor ten poch 
rzyłą szafę ścienną, z której 
chnęły na nią płomienie. Zaalarmo- 
wała natychmiast wszystkie w szpi- 
talu się znajdujące Siostry (30) 
kazała przywołać straż 
ogniową. Nim ta przybyła, 
niesiono chorych, których było 
czterdziestu, do sąsiedniego domu. 
Szukając po pokojach 
zwłoki Siostry Ireny (świecka na- 
zwa Ellen Murphy), 
dusiła w łożku, nim płomienie mo- 
gły do niej dotrzeć. 


cy. 
dnieć, jedna z 


która się za- 


Nowe prawo szkólne w Ohio. 


Z Toledo, O., donoszą dnia 11go 
Quigley, proboszcz 
przy kościele św. Franciszka Saleze- 
go został wczoraj oskarzony przez 
„grand <jury* o przestąpienie pra- 
wa, ponieważ nie podawał nazwisk 
obowiązanych 

władzom szkóla 


Prawo odnośne z 
ne dnia 15 kwietnia 1889 r. 


gny i innych 
departamencie Jura dało się uczuć 
silne trzęsienie ziemi. 


p 


Lyon, 11 czerwca. Robotnicy 
w tutejszej gazowni porzucili pra- 
cę. Policya strzeże fabryki. 

Paryż, 11 czerwca. W Poli- 
i miejscowościach w 
lerę. 


Paryż, iż czerwca. W depar- 
tamencie Jura dało się trzęsienie 
ziemi uczuć siedm razy i narobiło 
wiele szkody. Ludność jest prze- 
straszoną i nie chce wracać do do- 
mów. Tysiące mężczyzn, niewiast i 
dzieci obozują pod gołem niebem. 
Nie donoszą o stracie żyć ludzkich, 
chociaż wiele własności uległo spu- 
stoszeniu, 

Paryż, 14 czerwca. We czwar- 
tek miał hrabia Paryża w Rich- 
mond mowę, w której chwalił syna 
swego księcia d'Orleans, iż ten 
chciał wypełnić swą powinność 
wojskową we Francyi. Mowa ta nie 
zrobiła żadnego wrażenia ani na 
publiczności, ani też w * kółkach 
rządowych. Royalistyczne czaso pi- 
sma oświadczają, że tymczasem trze- 
ba się wyrzec wszystkich widoków 
co do ustalenia na nowo monarchii 
i radzą partyi monarchicznej, aby 
sE przyłączyła do rzeczypospolitej, | Niemców i 
ady przynajmniej uzyskać jaki taki 


gielski White, 


w cokolwiek 


czył, że nie 


wpływ. jak cała 
a Rząd francuzki chce uznać Afryka. 
qeczpospolitą Brazylii i prezydent berlin, 


Carnot przyjmie zastepo BRT 
posła Tlajucha, 0. oPot Beacylii, 
Paryż, 15 


odbyło się tutaj stka Een 


zgromadzenie, aby Uganda, póki nie 


zadosyćuczynienie jej życzeniu; tłumaczyła 
sobie tedy uczuciem wdzięczności tęskne jakieś 
wrażenie, jakiego po tym wypadku doznawała; 
a i niepokój ją dręczył, było bowiem do 
przewidzenia, że wybadywany przez ojca o 
przyczynę przybycia swego do leśniczówki, 
niedoświadczony młodzieniec powie co go 
spowodowało dv tego, a pan starosta Wares 
cki w duszy jej będzie złorzeczył, że wyma- 
ganiem swojem omal że go nie naraziła na 
najboleśniejszą stratę: biedziła się tedy niebo- 


ga, pogrążona w: zamyśleniu i siedziała mil- 


cząca, kiedy nadjechali oczekiwani. 

Wszyscy. niemal wyszli na ich spotkanie; 
nie szczędzono młodzieńcom „pochwał; zajęto 
się panem Golianem, biedną chorą i jej dzie 
ckiem, i kiedy pan^ Kazimierz „poszedł się 
rozebrać, to młodsze siostry królewiczowej 
opowiadały jej: że teraz wierzą temu co 
wojewodzianka z Łysej góry przepowiedziała, 
i że świetna przyszłość czeką człowieka takie- 
go poświęcenia i odwagi. A 

— Jakaż była ta przepowiednia? — pytała 
ciekawie królewiczowa. 

— Niepamiętam jej — odrzekła najmłodsza 
jej siostra — bo stara wierszami mówi, jak 
wie pani siostra, ale Zuzia Linowska ma 
ją przepisaną i śpiewa ją bardzo ładnie, bo 
nasz kapelmajster ułożył do niej nutę, 

— Bardzo będę ciekawa usłyszeć tę piosen 
kę — odrzekła królewiczowa, i patrzała z 
roztargnieniem przez okno, 

Samym wieczorem ukazali się obaj młodzień- 
cy; pan Kazimierz blady i nieco osłabiony, 
pan Golian z głową zawiązaną i z ręką na 
temblaku. Staroście powitał z uszanowa- 
niem wychodzącą naprzeciw gospodynię do- 


f 
r 
$ 


się, że przywieźli ze sobą cholerę 
żołnierze, którzy co dopiero powró- 
cili z północnej Afryki. W pobliz- 
kiej wsi Montichalvo umarło siedm 
osób a siedm zachorowało na cho: 


BUŁGARYA. 


Sofia, 11 czerwca. Prokurator 
stanu nie zgadza się wcale na uła- 
skawienie Panitzy i Kołobkowa i 
żąda, aby kary, na jakie zostali 
skazani, zostały wymierzone. 


TURCYA. 


Konstantynopol, 14 ezer- 
wca. Poseł niemiecki v. Radowitz, 
poseł rosyjski Nelidow, poseł an- 
zostali 
Miejsce ich zajmią ludzie, którzy 
przyjaźniejszych do 
siebie będą stali stósunkach. 


AFRYKA WSCHODNIA. 


Kairo, 11 czerwca. Major Wis- 
mann zadziwił się niezmiernie nad 
j Sc Acre 
twierdzeniami Stanleya i oświad- 
ma wcale przyczyny 
dla sporu o granicę 1 
jest pod dostatkiem mi ż 
dla Auglików. Piąta 

ść Egi ri ą wartość 
część Egiptu ma większą i 
k ła południowo - wschodnia 


14 czerwca. Rząd nie- 
miecki polecił urzędn 
dniej Afryce, aby 
mina Paszę od ws 


az 


tąpienia do kraju 
zostaną zalatwio- 


ry jako protestant został przygoto 
wany na śmierć przez pastora —, 
towarzyszył na, rusztowanie wszy- 
stkim zbrodniarzom straconym na 
placu przed więzieniem Koquette, 
wyraża jak największą odrazę do 
idei zmiany sposobu trącenia. Go- 
duy ten ksiądz powiada, że czuje 
największą sympatyę dla wszystkich 
naukowych wynalazków, lecz nie 
wierzy w to, że francuzcy prawo- 
dawcy będą tak okrutnymi, iżby 
przedłużyli przygotowania a tem 
samem cierpienia skazanych na 
śmierć, chociaż ci są mordercami. 
Abbe Faure był przytomnym 
przy ostatnich chwilach szesnastu 
zbrodniarzy i powiada, że zaledwie 
dwie sekundy upływają od czasu 
ostatniego pożegnania się Z wię- 
źniem, aż do czasu, gdy głowa mor- 
dercy odpada od tułowa. Z obu- 
rzeniem nadmienia, że nigdy nie 
może wierzyć, aby ludzie, „choć 
najpodlejsi, mogą być jak zwierzę- 
ta umieszczone w szklanaym przy- 
rządzie i zabici przez iskrę elektry- 
czną. To sprzeciwia się wszelkiej 
zasadzie ludzkości. Kapelan w Ro- 
quette ma zwyczaj, po każdem 
straceniu spisywać straszliwą scenę, 
której co dopiero był świadkiem, | a 
i oświadcza, że się nie zdarzyło ani | j. 
raz podczas jego doświadczenia, 
aby skazaniec okazywał choć naj- 
mniejszy nawet opór. Przypisuje to 
częściowo jego (kapelana) obeeno- 
ści na rusztowania i twierdzi, że 
nie mógłby, gdyby elektryczny sy- 
stem był zaprowadzony, ofiarować 


odwołani. 


że w Afryce 
miejsca dla 


ikom w wscho- 
wstrzymali K- 


mó i jej matkę, a spostrzegłszy na uboczu 
siedzącą królewiczowę. ukłonił się jej nisko, 
i ztem uczuciem delikatności wrodzonem u 
niektórych, nie patrząc w jejstronę, z roztar- 
gnieniem odpowiadał na zapytania pani 
Świdzińskiej, która go właśnie pytała, jakim 
wypadkiem w taką burzę znalazł się w mie- 
szkaniu leśniczego. 

W tej chwili pobladła królewiczowa, a pan 
Kazimierz spostrzegł zapewne tę zmianę i 


odgadł przyczynę, z przytoranością bowiem 
odrzekł: 


— Burza letnia nie jest to rzecz tak stra- 


|szna, a że w czasie ostatniej bytności naszej 


u tej biedaczki, przyrzekłem dziś jej przywieść 
nowe lekarstwo, pojechaliśmy więc, i jak 
widzi pani starościna przydała się bytność 
nasza. 

Po tych wyrazach rumieniec powrócił na 
twarz królewiczowej, spojrzała na młodzieńca, 
który urósł w jej opinii, bo przytomnością 
i taktem, rzeczą tak cenioną przez wykształcone 
kobiety, przeszedł on jej oczekiwanie. 

Przy kolacyi ciągle mówiono o świeżem 
wydarzeniu i toastem uczczono obu młodzień- 
ców; pani starościnu powowiejska opowiadała 
tym eo nie byli w Maleszowej przepowiednię 
zrobioną paau Kazimierzowi, którą dzisiejsze 
jego znalezienie się zdało usprawiedliwiać, 
starościanki wspomniały o pięknej muzyce 
do niej zrobionej, i zaraz na żądanie wszy- 
stkich zawezwano kapelmajstra; usiadł on do 
szpinetu. Panna L'nowska stanęła koło niego 
i zaczęła Śpiewać, 

Z wielkiem zajęciem słuchali wszyscy, 
królewiczowa słysząc jak świetną przyszłość 
wróżono panu Kazimierzowi, a nawykła 


lili tylko kilka wołów i takowe 
spożyli, lecz że później wrniosła 
się u nich ochota do polowania, 


Ferguson, który opuścił swe mie- 
szkanie, aby odszukać konie, które 
ubiegły, nie powrócił już do domu. 


sin'ów (obuwie indyańskie) 
zywały, że Cheyennesi byli mor- 
dercami. Wiele oznaków wskazy- 
wało, że Ferguson szukając koni 
przypadkowo spotkał Cheyennes'ów, 
którzy właśnie byli 
ściągąniem skór. ze skradzonych by- 
dląt, i go jako niepożądanego świad- 
ka postanowili zabić. 


podpalić budynki chodowników by- 
dła i 
Faktem jest, że niewiasty i dzieci 
się schroniły do osad lepiej zabez- 
pieczonych i obronnych. 


dniej Montanie są według pojęć 
amerykańskich dobrze uzbrojeni t. 


ster a amunicyi mają także pod do- 
statkiem. 
jest wiadomość, że za pomocą po- 
słańców porozumieli się z Chey- 
ennes'ami 
Kidge agenturze 
Standing Rock agenturze, aby wy- 


cudzoziemców, jak 


oka- 


gruntowych, które 
zatrudnieni 


wani w 
è ` pe . | obszarów 
Tu i owdzie mieli Cheyennesi 


aby służyć za 


strzelać do ich mieszkań. 


odtąd w Stanach 
żaden cudzoziemiec 
bywać 


Cheyennesi w południowo -wscho- | może cudzoziemiec 


mają karabiny systemu inche- 


Bardzo zaniepokajającą 


na Pine 
i Siouxami na 


w Dakocie czne 


własnem doświadczeniem wierzyć słowom 
Pithonisy z Łysej góry, po każdej strofie z 
uczuciem jakiegoś uwielbienia patrzała na 
młodzieńca, tem śmielej że or zamyślony, z 
oczami spuszczonemi stał wsparty na stole, a 
kiedy śpiewaczka zanuciła ostatnią strofę: 
Dzielny w boju, mądry w radzie - 
Strzesz się: chłopcze miły, 
Czarne oczy spojrzą na cię. 
I braknie ci siły. 
i królewiczowa spojrzała na młodzieńca to mia- 
sto spuszczonych oczu spotkała tęskny wzrok 
jego tak wyraziście mówiący, że te serce obce 
bojaźni bezsilnem jest przed jej spojrzeniem, 
że przejęta do głębi duszy powstała Sspiesznie, 
a chcąc ukryć wzruszenie, kiedy inni obsypz- 
wali oklaskami spiewaczkę, wyszła na chwilę 
do przyległego pokoju. 

Wieść o wypadku zaszłym w leśniczówce, 
równie jak piosnka przepowiedni, rozeszły 
się po okolicy; wiele też sąsiadów przybywało 
umyślniedo Sulgostowa, żeby poznać dzielnego 
młodzieńca, któremu tak świćtną przyszłość 
wróżono, a i poświęcenie dla niego pana Goli- 
ana powiększało ciekawość, bo człowiek posp »- 
lity nie jest wstanie wzbudzić uczucia zdol- 
nego do poświęceń; oba też młodzieńcy byli 
przedmiotem ciekawości i zwano ich wszędzie 
Orestem i Piladem, Królewiczowa szczególnie 
zajęła się losem. biednej chorej i jej dziecięcia, 
może dla tego właśnie, że ocalenie ich tak 
drogo mogło było być okupionem; nie tylko 
więc na jej żądanie pan Świdziński kazał 
zaraz odbudować zgorzały ich domek, nie tyl- 
ko wszyscy złożyli się na uprowidowanie 
pogorzelców w sprzęty i odzież, w czem pan 
starosta Warecki był najhojniejszym, ale 


dalej sięgające prawo wykluczenia 


Chińczykami dzieje. 


21,000,000 akrów roli umerykań- 
skiej i coraz więcej nabywają, co z 
czasem musi doprowadzić do syste- 


ci kapitaliści posiadają także 
liony w obligacyach 
się odnoszą do 
100,000,000 akrów może, a większa 
część tychże przejdzie z biegiem 
czasu przez sprzedaże przymusowe 
it. d. ponownie 'w ręce cudzo- 
ziemców. Dalej są wielce intereso- 
eksploatacyi 
gruntów  publieznych, 
które zostały wyjęte z osiedlenia, 
pastwiska i t. d. 
Dla tego stawia się wniosek, że 


własności. 


pięć. Prawo to nie odnosi się do 
tych cudzoziemców, 
posiadają grunta, ci 
się dać naturalizować w przeciągu 
10 lat. Na poparcie wniosku poda- 
je wydział kilka przykładów 
tych Anglików, którzy mają zna- 
dochody z amerykańskich 
swych posiadłości, lecz w Ameryce 
z nich ani centa nie pozostawiają. | sca wybuchu, a nawet i w Tołedo- 


Obowiązkiem jest dozórców 
nauczycieli wszystkich szkół, cz 


mok SŁ ublicznemi lub  prywatnemi, 


Faktem jest 


poczem większe sprawiali rzezie po- | dalej, że wielcy kapitaliści a pomię donieść write | szkólnej 
między bydłem. dzy nimi mianowicie szlachcice | Miasta, wsi lub miasteczka, w któ- 
Chodownik bydła, niejaki Robert | angielscy posiadają już około | Tm szkoła się znajduje, nazwiska, 


wiek i mieszkania wszystkich a- 
czniów, którzy zakłady ich szkólne 
odwiedzają. 


Oddział białych, którzy go szukali, | mu podobnego do angielskiego Ks. Quigley nie uczynił tego a 
karm isapa ia koniem landlordismu, co się nie zgadza z | adwokat jego, który uważa to pra- 
zastrzelonego; trup był częściowo | wolnemi instytucyami amerykań- | wo za sprzeciwiające się konstyta- 
piaskiem pokryty; a ślady mocca- | skiej rzeczypospolitej. Zagraniczni | cyi, potwierdza go w jego postępo- 


waniu. 

Władza szkólna wniosła skargę. 
Prawo przepisuje $25 do 50 kary 
za każdy pojedynczy przypadek. 


mi- 
olejowych. i 


Eksplozya nitro-gliceryny. 

W Findlay, Ohio, wyleciała w 
powietrze dnia 14 czerwca © 3 go- 
dzinie w nocy fabryka spółki Ca- 
sterline % Co. Na razie mniemano, 
że to trzęsienie ziemi. Tam, gdzie 
fabryka stała, znajduje się obecnie 


wielkich 


Zjednoczonych 


nie może na- | niezmierua dziura w ziemi, w któ- 
Zadzierzawić | rejby można umieścić cały czwo- 
grunt na lat | robok domów  czteropiętrowych. 


Szezęśliwym przypadkiem uie utra- 
cił nikt życia, ponieważ w pobliżu 
nie było mieszkań i zarząd nie 
utrzymywał straży. W fabryce 
znajdowało się pięć ton nitro -gli- 
ceryny. * 

Trudno oszacowić stratę. Siła 
eksplozyi była taką. że wstrząśnie- 
nie ziemi uczuto 40 mil od miej- 


którzy tu już 
atoli muszą 


oga- 


jeszcze co dzień, królewiczowa i jej siostry, 
po kilka razy odwiedzały chorą, a ich stara- 
nia, wygoda może i wstrząśnienie jakieś całego 
orgauizmu, spowodowało pożądaną zmianę 
i robiło nadzieję wyzdrowienia, 

Trzeciego jakoś dnia pan Kazimierz przecha- 
dzając się z panem Golianem napotkał leśni- 
czego, męża chorej, który skoro go spostrzegł, 
postąpił ku niemu i jak długi do nóg mu 
upadł. Podniósł go pan Kazimierz i wypyty- 
wał o stan żony; ten mu odrzekł że zdrowsza, 
a pot:m takie jakieś zakłopotanie widno było 
w oczach leśniczego, że pan Kazimierz chcąc 
go ośmielić, zapytał,„czy ma jakie żądanie do 
niego. 

— Gdyby — mówił leśniczy — JWy pan 
nie odmówił mojej prośbie, to bym z nieśmia- 
łością prosił..... — i przystał znowu zmię- 
szany, e 

— No! o cóż mój kochany? — zapytał 
pan Kazimierz — mów śmiało. 

— O to, żeby JWy pan raczył odwiedzić 
moją kobiecinę, bo onaby rada widzieć dobro. 
dzieja naszego — i całował w kolana pana 
Kazimierza, 


— Bardzo chętuie — odrzekł młodzieniec 
— prowadź mnie do niej, 

(W oficynie złożono chorą i jej dziecię, z 
rozkazu królewiczowej umieszczono porządne 
łóżko z pościelą, ścianę kobiercem obito, co 
potrzeba do wygody nagromadzono; opływała 
więc teraz chora jak pączek w maśle, i stan 
jej zdrowia znacznie się polepszał, Do tej te- 
dy stancyi wszedł pan Kazimierz i zastał w 
niej królewiczowę, która siedziała tyłem do 
drzwi i trzymała na kolanach chłopczynę. Chora 
spostrzegła zaraz młodzieńca, i składając ręce; 


b 


Ci BP) 


Kalendarz tygodniowy. 
CZERWIEC rek 1890. 


19 Czwartek, Gerwazy i Protazy 


mm. 
20 Piątek, Julianna, Floryan 

21 Sobota, Aloizy Gonzaga 

22 Niedziela, 4 po S. Paulin b. 
23 Poniedziałek, Agrypina p. 
24 Wtorek, Jan Chrzciciel 
25 Środa, Prosper b. 


Prędzej, coraz prędzej. 

Wiele ludzi opowiada odawniej- 
szych lepszych czasach, lecz jeżeli 
się przypatrzymy lepiej, to przeko- 
namy się, że dawniejsze czasy nie 
były zbyt dobremi, a dzisiaj po- 
dziękowalibyśmy, gdyby dobra ja- 
ka wieszezka za pomocą jej laski 
chciała nas cofnąć do owych cza- 
sów, które miały być tak dobremi. 
Trzeba atoli być sprawiedliwym: 
pod jednym względem dawne cza- 
sy mialy rówatkąa, pierwszeń- 
stwo, o którem teraźniejsza młodzież 
uie chciałaby nie wiedzieć, które 
atoli starzy ludzie uznają, t. j 
pierwszeństwo to, iż nie robiono 
nie za szybko, iż można było po- 
święcić wystarczający czas na wszy- 
stko, na pracę, na jedzenie, na za- 
bawę i nawet na spanie. 

Witenczas miano także dużo czasu 
do podróżowania; jeżeli n. p. chciał 
ktoś jechać z Poznania lub War- 
szawy do Gdańska, to potrzebował 
kilka tygodni, aby się przygotować 
na roż, do czego czasem i spi- 
sanie testamentu należało, a gdy 
odjeżdżał, to wiedział, że będzie 5 
do 6 dni w podróży, że podług 
woli zie mógł nocować i spo- 
kojnie zjeść obiad. Wielkie wraże- 
nie wywołało, gdy ustanowiono 
pierwszą pospieszną. pocztę, którą 
w 64 minutach przebywano jednę 
milę angielską, i której służba by- 
ła tak uregulowaną, że na stacyach 
konie stały już w pogotowiu i że 
do zmiany koni potrzebowano za- 
ledwie minutę. Teraźniejsza gene- 
me przyzwyczajona podróżować 
szybkością 40 do 50 mil na godzi- 
nę (wyjątkowo i prędzej) śmieje 
się z szybkości poczt pospiesznych. 

Lecz kiedy szybkość pierwszych 
poczt pospiesznych uważano za coś 
nadzwyczajnego i bojaźliwi ludzie 
nawet, mniemali, że tak szybkie po- 
dróżowanie nie może być zdrowem 
i że lepiej podróżować zwyczajną 
pocztą, poczęto wnet uważać za 
przeciętną szybkość 8 do 9 milang. 
na zinę a postępowi ludzie po- 
czł aalt, ees nie dała A 
rządzić jeszcze szybciejsza poczta, 
gdy wszystkim planom położyły 
koniec koleje żelazne. Na tych po- 
dróżowano szybkością 20 mil na 
godzinę, jednej trzeciej mili na 
minutę, 'i to uważało wiele ludzi 
za ostateczną szybkość podróżowa- 
nia. 

Co za omyłka! Z 20 mil na go- 
dzinę zrobiono 25, później 30, a 
obecnie podróżują w Europie szyb- 
kością 40 mil na godzinę, a w A- 
meryce jeszcze prędzej. Tu atoli 
nie doszliśmy jeszcze do granicy 
szybkości, bo w ostatnich tygo- 
dniach robiono próby, czy nie mo- 
żna prędzej podróżować. 

Wiele ludzi, a pomiędzy nimi 
dość znakomici technicy, powiada- 
ja, że szybkość 50 do 60 mil na 
godzinę jest wystarczającą i że nerwo- 
wi ludzie musieliby się wyrzec po- 
dróżowania jeszcze większą szyb- 
kością aż do wynalezienia balonu, 
którym dowolnie można kierować. 
Podobne twierdzenia nie zawsże są 
prawdziwemi. 

_ Podobnie się rzecz z niemo- 
żebliwością sigo podróżowa- 
nia koleją, bo francuzki inżynier 
Barre przez wydoskonalenie hy- 
draulicznego systemu wynalezione- 
go przez Girarda chce pędzić szyb- 
ością 125 mil na godzinę a więc 
chce odbyć przeszło dwie mile na 
minutę. Nowość w tym systemie 
składa się z dwóch rzeczy: pier- 
wsze, nie para, lecz woda jest po- 
ruszającą siłą a po drugie koła są 
zastąpione 
nazy wają 
glissant.’ 
Niektórym może się to zdawać 
nieprawdopodobnem, używanie 
sanie zamiast kół powinno według 
naszych spostrzeżeń powiększyć tar- 
cie i przez to zmniejszyć szybkość, 
lecz panowie Girard i Barre przez 
pewien przyrząd wpuszczają pomię- 
dzy rejlse 1 sanice cokolwiek wody 
i zmniejszają przez to tarcie do 
jak najmniejszego punktu. W ten 
sposób usunęli wielką przeszkodę 
szybkiego podróżowania, bo-sanice 
przedstawiają Mas. r bezpieczeń- 
stwo co do wykolejenia i t. d., a- 
niżeli koła, a właśnie niepewność 
jechania i troska o życie pasażerów 
nie dozwalały na większą szybkość 
podróżowania koleją. Co zaś się ty- 
czy sposobu ruchu nowej kolei, to 
odbywa się ten za pomocą wody, 
która wychodzi z rur tuż przy rejl- 
sach się znajdujących a urządzenie 
jest takiem, że kurki, które wypu- 

* _ szczają wodę przez pociąg pędzą- 
cy automatycznie się otwierają i 
zamykają. 


rancuzi „chemin de fer 


z w 


rzeź sanice. Kolej ra | 


| 


To jest w krótkich słowach sy” 
stem nowej kolei. Na ostatniej wy- 
stawie w Paryżu pokazywano krót- 
ką kolej tego rodzaju i setki ty- 
sięcy ludzi używało takowej. Krót- 
ka ta kolej okazywała tylko możli- 
wość takiego sposobu ruchu, lecz 
wątpliwości, czy w ogóle można 
kolej taką zaprowadzić, nie zostały 
jeszcze usunięte. 

Pierwszy i najgłówniejszy zarzut, 
iż koleje takie nie są praktyczne 
zimą, ponieważ zamarzłaby woda, 
usunęli wynalazcy przez to, że do- 
łączają do wody 20 procent glyce- 
ryny, lecz istnieją jeszcze inne te- 
chniezne przeszkody, z których tyl- 
ko główniejsze przytoczymy. Aby 
mieć wielką siłę poruszającą musi 
woda wychodzić pod parciem t. j. 
rezerwoar wody musi być wyżej po- 
łożonym od rejlsów. Jest to rzeczą 
łatwą na kolei leżącej w równinie; 
u większych kolei z nierównym to- 
rem jest prawie już trudniejszą a 
przy kolejach górnych trzeba zało- 
żyć mnóstwo rezerwoarów w krót- 
kich od siebie odległościach. Przez 
to stałaby się kołej wielce koszto- 
wną, i zachodzi pytanie, czy za- 
trzymanie pary nie jest korzystniej- 
szem. Utrzymanie zaś kurków się 
otwierających i zamykających w 
całości i tak aby woda z nich nie 
ciekła, byłoby z ezasem także tru- 
dnem. Oprócz tego musiałaby łą- 
czność rejlsów być bardzo dokła- 
dną, aby nie przerwać posuwania 
się pociągu, rzecz, która wprawdzie 
jest możliwą, lecz jednakowoż na- 
potykałaby wielkie trudności wsku- 
tek zmiany temperatury t. j. wsku- 
tek wpływu ciepła i zimna. 

Przyjąwszy atoli, że wynalazcy z 
czasem usuną wszystkie trudności 
techniczne, to jednak jest wątpli- 
wem, czy ludzie będą mogli wy- 
trzymać tak szybki ruch. Brzmi to 
bardzo pocieszająco, źe podług no- 
wego systemu będzie można z Ber- 
lina jechać do Warszawy w trzech 
godzinach i czternastu minutach, 
do Petersburga w czterech godzi- 
nach i dziesięciu minutach a do 
Paryża w pięciu godzinach i 22 
minutach, lecz kwestyą jest: w ja- 
kim stanie przybędą podróżujący 
do celu ich podróży? 

Jeżeli zważymy jak znużeni są 
podróżujący przy szybkości 40 do 
45 mil angielskich przy przebyciu 
420 mil, to obawiamy się, że odpo- 
wiedź na to pytanie nie będzie tak 
zadowalniającą, jakby tego można 

życzyć w interesie hasła dzisiejsze- 
ga „prędzej, coraz prędzej” — je- 
żeli wynalazcy tej kolei „chemin 
de fer głissant” z ich szyb- 
kiemi pociągami nie zaopatrzą nas 
w muszkuły, nerwy i płuca ze stali, 
to większej części podróżnikom nie 
służyłoby bardzo 125 mil angiel- 
skich na godzinę. 

Bądźmy dla tego jeszcze zado- 
wolonymi szybkością 50 do 55 mil, 
która może wnet być powiększoną 
na 60 do 70 mil na godzinę a po- 
zostawmy większą szybkość na- 
szym wnukom i prawnukom, któ- 
rych ciała będą może zbudowane z 
materyału trwalszego i mogącego 
stawić lepszy opór, aniżeli nasza 
teraźniejsza generacya. 


Psy wojenne. 


Używanie psów na cele wojenne 
jest prastarem i można udowodnić 
z wszystkich czasów aż do dzisiej- 
szego dnia, że u różnych narodów 
były w używaniu. Uo do Greków, 
Persów, Lydyjezyków i innych bar- 
barzyńców to Plutarch i Pliniusz 
podają nam liczne dowody o ko- 
rzystnem używaniu ich podczas 
działań wojennych jak n. p. że 
Agesilaos używał ich podczas oblę- 
żenia Mantinei, Kambyses podczas 
jego wyprawy do Egiptu, lydyjski 
król Allyates podczas jego wypra- 
wy przeciw mieszkańcom nad wy- 
brzeżem czarnego morza, król Ga- 
romantów dla odzyskania swego 
tronu i t. d. 

Z Liwiusza dowiadujemy się, jak 
straszliwemi były dla żołnierzy le- 
gionów rzymskich psy Cymbrów i 
Teutonów. Rzymski autor wojsko- 
wy Vegetius wyraźnie powiada, że 
umieszczano psy na wieżach twierdz, 
aby donosiły o przybliżaniu się nie- 
przyjaciela i budziły załogę przez 
szezekanie. W rumowiskach miasta 
Herculanum znaleziono 
przedstawiające nawet psy z pan- 
cerzami, których użyto przy obro- 
nie ebozu rzymskiego podczas na- 
padu przez barbarzyńców. 

W średnich wiekach psy ezuwa- 
ły nad obozami. Słynnemi były 
psy szkockie, które śledziły nie- 
(pia t zee aż do najodleglejszych 

ryjówek. Niebezpieczne te zwie- 
rzęta znalazły godnych naślado- 
wców w psach, których południo- 
wi plantatorzy używali przed pół- 
nocno - amerykańską wojną domo- 
wą do ścigania niewolników, któ- 
rzy ubiegli. 

Z nowszemi czasami mnożą się 
wiadomości o używaniu psów wo- 
jennych. W bitwach pod Granson 
1 Murten rozpoczęły, jak de-la 
Barre Dupareque donosi, psy Szwaj- 
carów bitwę z psami Burgundów. 
Kolumb i Pizarro używali psów w 
ich podróżach a mianowicie dla 

walki z krajowcami. 


rzeźby | ku. Jeżeli si 


Armie niemieckiego cesarza Ka- 


rola V miały zawsze przy sobie w 
wielkiej liczbie te zwierzęta, które 


nie małą także rolę odgrywają w 
późniejszych wojnach Turków z 
Polakami i Austryakami. 

I Napoleon I myślał o użyciu 
psów wojennych; n.p. przy przed- 
sięwzięciu środków obrony, miasta 
Aleksandryi, krótko przed bitwą 
pod Abukir, lecz nie zaprowadził 
używania ich w większych rozmia- 
rach. Pies bochaterski Moustache, 
który od marszałka Lannes za od- 
ważne ocalenie sztandaru w bitwie 

od Austerlitz miał otrzymać order, 
jest legendą. 

W tem stuleciu (1822) psy zapo- 
biegły napadowi Greków na twier- 
dzę (akropolis) w Atenach. Fran- 
cuzi nauczyli się używania psów w 
Algeryi od Kabylów i używali ich 
przeciw tymże, jako i niedawno te- 
mu pod podobnemi warunkami w 
Tunis'ie przeciw Arabom. W Me- 
ksyku okazały się przy kompanii 
wolnej z Zacatecas (contre gueril- 
las) w r. 1864 najzaciętszymi nie- 
przyjaciółmi meksykańskich gueril- 
lasów, aż ci zdołali ich się pozbyć 
za pomocą trucizny. 

I w ostatniej wojnie tureckiej 
1877-78 używali Moskale tak w Eu- 
ropie jak 1 w Azyi psy na cele 
wojenne. 

Austryacy w r. 1882 w Krivości 
skutecznie używali dałmatyńskich 
psów dla odkrycia stawianych im 
przeszkód. Hollandczycy umieją się 
obeenie lepiej jak dawniej zabez- 
pieczyć przeciw niespodzianym na- 
padom ieh placówek przez Atjeh- 
>ów (krajowców) za pomocą wyi- 
czonych psów, które są zdolne wy- 
tropić w gęstwinie ukrytego nie- 
przyjaciela i dość wcześnie o jego 
obecności donieść. 

Nie można lepiej przedstawić 
wartości psów dla celów wojen- 
nych, jak przez świetny wzór 100,- 
000 — według innych 500,000 — 
psów do przemycowania towarów 
z Belgii do Francyi. Również wiel- 
ką armię psów mają francuzcy u- 
rzędnicy cłowi nad granicą, lecz 
które mogą tylko utrudnić prze- 
mycowanie, lecz mu zapobiedz nie 
są w stanie. Naturalnie służy pies 
przy przemycowaniu nie tylko do 
tropienia nieprzyjaciela, ale i do 
przenoszenia towarów. 

Choć liczne są na to dowody, jak 
pożytecznymi mogą być psy w 
służbie wojennej, to jednak żadne 
państwo nie korzystało dotychczas 
z nieh systematycznie i według re- 
gulaminu. Dopiero w wojsku nie- 
mieckiem pomyślano o tem, że psy 
przyzwyczajone do oddziała mogą 
być bardzo pożyteczne w służbie 
straży przedniej. Zarazem uczynio- 
no w Niemczech pierwszy krok 
aktyczny, przyłączając do każdej 
bani dwóch pałków strzelców 
po dwa psy dla wychowania wo- 
jennego: Później przyłączono tako- 
we także do innych oddziałów. 

W ślad Niemiec postąpiła Fran- 
cya. Moskale zajmują się także tre- 
sowaniem psów wojennych. I w 
austryackiej, włoskiej i tureckiej 
armii zajęto się tą sprawą. 

Na kwestyę: Co za czynność be- 
dą psy wojenne pełniły? można od- 
powiedzieć, że dobre psy mogą być 
przydatne wojsku podczas marszu, 
w potyczkach, a zwłaszcza zaś pod- 
czas odpoczynku. 

Podczas marszów można ich użyć 
przy straży przedniej i straży bo- 
cznej, zwłąszeza tam gdzie nieró- 
wny tereń lub noc nie zezwala na 
użycie konnicy, gdzie daje się czuć 
brak takowej, lub gdzie bezdymny 
proch wystawia jeźdzeów rekogno- 
skujących na za wielki ogień nie- 
przyjaciela. Pole czynności psów 
ogranicza się tyiko na —258 300 
metrów, po za któremi psy nie mo- 
ga zastąpić konnicy. Podczas bi- 
twy dadzą się psy użyć do przenie- 
sienia amunicyi dla strzelców w 
pierwszej linii się znajdujących. 
Ponieważ w przyszłości niezawo- 
dnie żołnierz będzie potrzebował 
więcej nabojów, to są lepsze wi- 
doki, że można przesełać takowe 
przez lekkonogich, zwinnych isma- 
głych czworonożników przez pole 
bitwy aniżeli przez ciężkonogich, 
powolnych, ciężkich żołnierzy. Je- 
szcze pożyteczniejszymi dla wojska 
mogą być psy podczas odpoczyn- 
da każdej z placó- 
wek stojących 300 do 400 metrów 
od siebie jedno z tych czujnych 
wytresowanych zwierząt, to niepo- 
strzeżone przemknięcie się nieprzy- 
jacielskiej patroli lub szpiegów, by- 
łoby prawie niepodóbieństwem. Po 
bitwie zresztą mogą być użyte dla 
słażby samarytańskiej, gdyż mogą 
odszukać rannych żołnierzy znajdu- 
jących się na odległych i ukrytych 
miejscach pola bitwy i zaopatrzyć 
takowych w środki pokrzepiające. 

Trzeba wspomnieć jeszcze o waż- 
nym przymiocie, z którego można 
skorzystać tak na marszach, jak i 
odezas odpoczynku, jak i podczas 
biewy. To jest użycie psów jako 
listonoszów. Z francuzkich i nie- 
mieckich prób okazuje się, że na 
równej drodze psy wojenne (tak 
jak welocypedy) mogą przebiegać 
6 kilometrów w 13 do 14 minu- 
tach, podczas gdy jeździeć przeby- 
wał Sogi (dwie trzecie kłusem, 


jednę trzecią krokiem) w 26 minu- 
tach. 

Bardzo pożytecznymi okazać się 
mogą psygw wojnie partyzanckiej 
podczas wycieczek w nieucywilizo- 
wanych i nieznanych okolicach. 

Jest atoli rzeczą pewną, że po- 
trzeba długiego i stałego tresowa- 
nia każdego psa, które się musi za- 
cząć z jego 6tym lub 8mym mie- 
siącem życia, a po ćwiczeniach, 
które trwają także 6 do 8 miesięcy 
nie trzeba zupełnie zaniechać tre- 
sowania. Przedewszystkiem muszą 
się młode zwierzęta nauczyć po- 
znać nie tyłko swych panów i nau- 
czycieli, ale i wszystkich komba- 
tantów i niekombatantów swej ar- 
mii uznać za przyjaciół, wszystkie 
zaś osoby nie należące do tej ar- 
mii mają uważać za nieprzyjaciół. 
Lalki lub obrazki z obcemi unifor- 
mami dadzą się dobrze użyć dla 
wpajania potrzebnej nieufności. Na 
znak nauczyciela muszą bez ode- 
zwania się pobiedz w wskazanym 
im ręką kierunku i odszukać trop 
i nie dać się zbić z toru przez ża- 
dne łudzenia lub  mylenia. Bez 
szezekania, tylko przez machanie 
ogonem lub ciche mruczenie mają 
naznaczyć wytropionego nieprzyja- 
ciela. Śkoro się tego nauczyły, na- 
tenczas można ich zarówno użyć 
do śledzenia, czuwania, noszenia 
listów i amunicyi, jako i do od- 
szukania rannych. 


—e 


Czyż istnieje atrament niewyma- 
zalny? 


Piszemy, jak wiadomo, nie tylko 
czarnym, lecz i czerwonym, niebie- 
skim i fiołkowym atramentem. A- 
trament czarny ješt niejako inkau- 
stem urzędowym, gdyż go się zwy- 
czajnie w zarządach, wielkich im- 
teresach i t. d. używa. Przymioty 
atramentu zależą od chemicznego 
jego składu, a nie jest bynajmniej 
sprawą łatwą zrobić atrament, któ- 
ryby nigdy się nie zmazał, lub nie 
dał się zniszczyć. 

Atrament zwyczajny, który się 
używa od początku tego stulecia, 
składa się z kwasu garbarskiego i 
oxydulu żelaza, t. j. składa się z 
kwasu zawartego w korze dębowej 
i jodłowej i rdzy. Ten atrament 
można zniszezyć; trzeba tylko wlać 
do niego cokolwiek chloru, to u- 
traci kolor i zamieni się w żółtawy 
płyn; wiadomo także, że plamy a- 
tramentowe można wydobyć za po- 
mocą podsolanu koniczyny. Czarna 
farba zresztą z przeciągiem czasu 
ustępuje wskutek powietrza i wil- 
goci; kwas garbarski zamienia się 
z czasem na kwas węglowy i wo- 
dę. Pozostaje jednak zawsze nie- 
dokwas żelaza, którego ciemnożółta 
barwa jeszcze długo na zżółkłym 
papierze pozostaje. 

Inkausty zrobione z farb anilino- 
wyeh też nie są wytrzymalszemi; 
ulatniają się przez chemiczne pro- 
cesa i wpływ powietrza i światła, 
któremu kwasy anilinowe nie mogą 
się oprzeć. Inkausty anilinowe mają 
ten przymiot, że nie niszczą pióra 
tak szybko, jak inne inkansty. 

I inne rodzaje atramentu też nie 
są trwałemi. 'Foż samo można po- 
wiedzieć o atramencie czerwonym, 
który kilka lat temu uważano za 
niewymazalny. Istnieją atoli rodza- 
je atramentu, które się opierają 
tak wpływom chemicznym i czasu, 
iż je prawie można nazwać niewy- 
mazalnemi. 

Są to tylko dwa gatunki: atra- 
ment chiński (tusz) i czernidło 
(ink) drukarskie. Chiński inkanst 
jest mięszaniną ze sadzy smolnych 
1 materyi gelatynowej i wonnej; 
czernidło drukarskie składa się tak- 
tez saQzy SmoIMych;-oteżjulnrane- 
go i innych przypraw pobocznych. 
Główną w nich zawartą materyą 
jest czarny węglik, który nie uie- 
ga wpływom chemicznym. Chiń- 
czycy otrzymują sadze smolne w 
ten sposób, iż palą olej w lampach 
i chwytają dym w materyi cokol- 
wiek wyżej od lamp umieszczonej. 
Fabrykanci czernidła drukarskiego 
rozgrzewają olej Iniany w kotle aż 
się pali, mięszają szybko, aby czer- 
nidło z olejem się pomięszało, za- 
krywają wszystko i pozostawiają, 
aż się masa ochłodzi. Pismo chiń- 
skim atramentem trwa kilka set 
Jat. Jedna tylko sprawa jest przy 
tem niedogodną. Czernidło nakłada 
się tylko powierzchownie i nie 
wchodzi w papier tak, że inkaust 
jest wprawdzie _ niewymazalnym, 
lecz nie robi fałszerzom i oszustom 
żadnej trudności, gdyż dobrym scy- 
zorykiem można go usunąć nie po- 
zostawiając śladu. Aby zapobiedz 
temu powinien inkaust wsiąknąć 
w papier. W tym celu dodano pe- 
wien kwas, lecz nigdy człowiek nie 
jest pewnym, czy inkaustw istocie 
naruszył papier. 

Francuzki chemik M. E. Man- 
mene jeszcze lepiej rozwiązał tę 
kwestyę. Fabrykuje bowiem atra- 
ment, który, jeżeli potrzeba, prze- 
siąknie tak, iż go można widzieć 
na drugiej stronie. Inkaust, który 
ma ten przymiot, jest wodnistą, zu- 
pełnie bezbarwną solucyą chloru; 
jest więc tak zwanym sympaty- 
cznym atramentem, jeżeli się do 
niego nie dodaje farby. Pisma nie 


można widzieś; dopiero gdy roz- 
grzejemy papier do 140 stopni cie- 
pła, okazuje się czarno brunatne 
pismo. Jeżeli zaś położymy papier 
na gładki przedmiot n. p. na stół 
marmurowy i szczotkujemy go sil- 
nie, to też okazuje się pismo. W 
tym przypadku pismo nie da się 
zniszczyć. Chlor bowiem źre papier 
i zamienia go w proch, który szczot- 
ka usuwa. Pióra rdzewieją od atra- 
mentu chlorowego; dla teyo trzeba 
je po użyciu dobrze oczyścić lub 
trzeba używać. piór gęsich lub zło- 
tych. 

Rezultatem powyższego jest: No- 
woczesne inkausty anilinowe * nie 
opierają się czasowi ani agencyom 
chemicznym; zwyczajny atrament 
z kwasu garbarskiego jest trwal- 
szym, lecz żółknieje; chiński atra- 
ment zatrzymuje kolor i opiera się 
procesowi chemicznemu, lecz nie 
skrobaniu; atrament chlorowy opie- 
ra się czasowi i fałszerstwom, lecz 
przedziurawia papier. Każdy więc 
może według swego gustu i po- 
trzeby wybrać inkaust. Dodamy 
tylko jeszcze, że w Nowej Grana- 
dzie znajduje się. roślina, która w 
botanice się nazywa  „coriara thy- 
mifola” a od krajowców bywa na- 
zwaną „rośliną inkaustową.” Sok 
jej „chanchi” nazwany służy za in- 
kaust bez wszelkich dodatków. 

Pismo za pomocą tego soku jest 
nasamprzód czerwonem, lecz staje 
się czarnem za kilka minut. Sok 
ten nie narusza piór stalowych i 
posiada inny jeszcze dobry przy- 
miot. Listy tym sokiem pisane 
przemokły zupełnie podczas prze- 
wozu morzem; gdy je zaś znów u- 
suszono, było pismo zupełnie czy- 
telnem. ; 


POLSKA. 


ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSRAJI.EM. 


PBnia 21 maja p. Walenty Pre- 
decki, właściciel ogrodów i posesyi 
w gminie Brudno pod Warszawą, 
ukończył sto lat wieku. Liczna 
rodzina, składająca się z dzieci, 
wnuków, prawnuków i dwojga pra 
prawnucząt, uroczyście obchodziła 
dzień urodzin swego patryarchy. 
Sędziwy starzec w otoczeniu rodzi- 
ny wysłuchał wotywy w kościele 
Najś. Maryi Panny i otrzymał 
błogosławieństwo kapłańskie. Naj- 
młodszy syn jubilata, p. Roman 
Przedecki, jest kapitanem okrętu 
kupieckiego, który znajduje się 
obecnie w Austrahi. Syn pamięta- 
jąc o dniu urodzin ojca, a nie mo- 
gąc przybyć, przesłał z Melbourne 
telegram. 

— Że cenzura rosyjska w Króle- 
stwie Polskiem nie żartuje, tego 
dowodzi fakt następny: Jeden z 
rzymskich korespondentów, pisują- 
cy do gazet warszawskich, nazwał 
papieża namiestnikiem Chrystuso- 
wym. Ponieważ zaś po r. 1863 
zniesiono w  Kongresówce tytuł 
namiestnika, przeto urzędnik biura 
cenzury w miejsce tytułu „namie- 
stnika* położył. tytuł „jenerał-gu- 
bernatora* jako istniejące urzędo- 
we oznaczenie naczelnika władzy 
w Królestwie. Tak więc Leon XIII 
zyskał miano „Chrystusowego - jene- 
rał-gubernatora'. 

— W liście do Kraju stwierdzo- 
no stopniowy upadek propinacyi w 
Kongresówce, Fakt ten tłumaczy 
autor listu dobroczynnym wpły- 
wem wzrastającej stale wstrzemię- 
źliwości wśród ludu wiejskiego. 
W miejscowościach więcej ustron- 
nych — jak utrzymuje antor 
szynki znikają zaupołnia maridos nis 
budynki po nich stoją pustkami, 
lub są rozbierane; tylko punkta 
ruchliwsze i miasteczka stanowią 
jeszcze przytałek dla wódki i jej 
wpływów. 

— O napadzie na dwór w Koła- 
cinie pod Brzezinami podaje „„Dzien- 
nik Łódzki“ następujące szczegóły: 
W nocy z dnia 18 na 19 z. m. 
kilkunastu ludzi uzbrojonych w 
pałki  otoczyło dwór. Obeznani 
widocznie z rozkładem mieszkania, 
rabusie wyłamali drzwi do pokoju, 
w którym spała właścicielka fol- 
warku p. Kochinówaka razem z 
wnuczką, p. W. Przebudzona ze 
snu hałasem, p. K. z przerażeniem 
zobaczyła przed sobą rabusia, mie- 
rzącego do niej z pistoletu. Z 
okrzykiem: „Chojnacki, co ty ro- 
bisz? zerwała się z łóżka i pobie- 
gła ku drzwiom sąsiedniego pokoju, 
w którym spał przypadkowo przy- 
były krewny jej p. Ulatowski, lecz 
rabnś, wystrzeliwszy kilka razy, 
powalił ją na ziemię nieżywą. Pan- 
na W.. widząe kilku zbrojnych lu- 
dzi wewnątrz i przy drzwiach ko- 
mnaty, z przestrachu straciła przy- 
tomność. Strzały rozlegające Się 
po dworze pobudziły służbę i śpią- 
cego w sąsiednim pokoju p. U., 
który wybiegłszy, począł strzelać z 
rewolweru do zbrodniarzy. Rabn- 
sie widząc nadbiegającą słażbę 
umknęli, pozostawiając po sobie 
kije i drągi. Z początku sądzono, 
że obie kobiety padły ofiarą napa- 
du, zemdloną jednak pannę W. 
otrzeźwiono.  Naoczny świadek 


zbrodni, panna W., objaśniła przy- 
byłych z pomocą ludzi, że w ra- 
busiu strzelającym do babki poznała 
niejakiego Chojnackiego, który słu- 
żył poprzednio za stangreta. Czem- 
prędzej rozesłano zawiadomienie 
do władz, które przybywszy do 
Kołacina, rozwinęły energiczne 
śledztwo. Z opowiadań na miejscu 
wyjaśniło się, że ś p. K. w przed- 
dzień wypadku dostała za sprzedany 
las około 5000 rs., na które pra- 
wdopodobnie rachowali zbóje, za- 
wiedli się jednak, gdyż pieniądze 
te schowane były w biurku znaj- 
dującem się w innej części dworu. 
Z komody, która stała w sypialni, 
zdołali zabrać 200 rubli gotówką i 
różnych przedmiotów  wartościo- 
wych za rubli 300. Podejrzanego 
o popełnienie zbrodni Chojnackiego 
aresztowano i okutego w kajdany 
odstawiono do Brzezin. 


POD PRUBSAKIEM 


W. Ks. Poznańskie. 


Koronowo. Z  niedocieczonych 
dotychezas powodów popełniła 
w Mąkowarsku wielce bogobojna nie- 
wiasta, Kentzerowa, matka kilkorga 
dzieci, samobójstwo. Prawdopodo- 
bnie w napadzie melancholii pod- 


cięła sobie brzytwą gardło. Znale- 
ziono ją bez duszy. 
— Kowal z Małego Gaju pod 


Szamotułami udał się 21 z. m. za 
interesami do Obrzycka. W powro- 
cie spotkał się z kilku wozami 
wiozącemi be'ki i wsiadł na jeden 
z nich. W czasie jazdy spadł z 
woza a na niego zwaliła się ciężka 
belka. Inne wozy nie zważając 
na to przejechały przez niego. 
Dopiero po dłuższym czasie podję- 
to nieszczęśliwego, ale przywołany 
prędko z miasta lekarz skonstato- 
wał tylko śmierć. 


— Gąsienice stały się w tym ro- 
ku istną plagą dla powiatu babi- 
mojskiego. W wielu miejscach 
drzewa z liści i pączków  kwiato- 
wych obżarte do naga. Natomiast 
w tym roku nie ma tam chrabą- 
szczy. 


— Pod tytułem: „Z  tragedyi 
szkół ludowych“ piszą do „Dzien, 
Pozn.*: 


. Przed dwoma laty zameldowano 
na Wielkanoc razem z innymi 
analfabetami małego Noskowiaka, 
syna ubogiej posługaczki Polki, do 
jednej z tutejszych szkół elemen- 


tarnych. Zaopatrzony w tabliezkę 
i inne: przybory szkólne zasiadł 
nasz Noskowiak na ławie .najniż- 


szej klasy, naśladując wiernie to, 
co inne dzieci na rozkaz nauczy 


cieli robiły. Kiedy więc inne dzie- 
ci wstały, i on się podniósł, kiedy 
wychodziły i on się za niemi pu- 
szczał. Gdy nauczyciel na. obrazie 
coś pokazywał, patrzał razem z in- 
nemi uważnie na wskazane miejsce. 
Gdy jego współuczniowie za nau- 
czycielem powtarzali chórem zda- 
nia o „Ki, Kis, Seil, Mausi t. d.*, 
miał wprawdzie Noskowiak dosyć 
głupkowatą minę, ale to nie ude- 
rzało, bo inne polskie dzieci, które 
słów powtarzanych nie zrozumiały, 
także nie lepiej się prezentowały. 
Obojętnie też przyjmował, jak in- 
ne polskie dzieci, niemieckie epi- 
tety, które miały oznaczyć miarę 
jego rozumu i rozgarnienia. Przy 
rewizyach szkólnych podejmowa- 
nych przez rektora szkoły lub po- 
wiatowego inspektora szkół nie 
podpadł niczem  Noskowiak, bo 
„takich nieudolnych polskich ucz- 
niów* było więcej. Po upływie 
roku nie dostał naturalnie nasz bo- 
hater jak wiele innych polskich 

ieci promocvi do _wyższei klasy. 

ozpoczął więć nankę ab OVO * z 
nowymi analfabetami i na począt- 
ku roku pozyskał nawet kilka po- 
chwał za piękne pismo. Lecz w 
ustnej nauce nie robił żadnych a 
żadnych postępów; na wszelkie py- 
tania nie dawał żadnych odpewie- 
dzi. Wreszcie kiedy raz nauczy- 
ciel z tego powodu wielką okazy- 
wał niecierpliwość, zabrał się jeden 
z chłopców na odwagę i powiedział 
po polsku, że chłopiec ten nie umie 
mówić, bo jest — głuchoniemym! 
Zrozumiał to naturalnie dopiero 
wtenczas nauczyciel, gdy mu to 
inny chłopiec po niemiecku wytło- 
maczył. Rozpoczęte badania stwier- 
dziły rzeczywiście, że ów Nosko- 
wiak, głuchy od urodzenia, był nie- 
mową. 


— Pożar zniszczył w drugie Świę- 
to Zielonych Świątek stajnią wła- 
ściciela Śtańczyka w  Białośliwiu. 
Temnż właścicielowi. gpřoneta 
kilku tygodniami stodoła. — Z 
dnia o tym samym prawie czasie 
wybuchł pożar w stajni właściciela 
Marczyńskiego w Wysoce i mni- 
szczył 3 zabudowania gospodarcze. 


— Folwark Szelejewo w powie- 
cie żnińskim, nabył od p. Bogusła- 
wa Marcinkowskiego w celu par- 
celacyi p. Aronsonn z Bydgoszczy. 
— Znow kawałek polskiej ziemi 
przeszedł w obce ręce, ale zdaje 
się tylko na bardzo „krótko, gdyż 
wokoło jest pełno polskich wło- 
ścian, którzy każdej chwili są go- 
towi zakupić parcele. 


1mwejdzie w yore 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 

„Aresztowane «w Krojance admi- 
nistratora pocztowego Krugera za 
sprzeniewierzenie pieniędzy urzę- 
dowych w sumie 4,600 marek. Gra 
na giełdzie i straty ztąd powstałe, 
które zamyślał odbić pieniędzmi 
pocztowemi, popchnęły go do tego 
kroku. 


Także. spirytysta. 


Organ spirytystów niemieckich, 
Sfinks zamieszcza w zeszycie majo- 
wym artykuł pod intrygującym 
tytułem: „Ist Bismarck Christ oder 
Spiritist.* Autor tego cudownego 
studyum wywodzi, że były kane- 
lerz niemiecki stanowczo jest spi- 
rytystą, albowiem, dostawszy dy- 
misyę, odwiedził grób Wilhelma 


A, 

BRACIA DORSCH FABRYKANCI wszelkich 
przyrządów dla sałoonów, składów i biór, szaf, 
kantorów, polic, skrzynek grosernich, szaf do 
lodu, wystawek itd. polecają Rodakom cały swój 
skład jako i usługi. Podejmują się wszelkiej 
pracy w ich zakres wchodzącej, 

+ FABRYKA: 116 East Chicago Ave. 


122 E, Chicago Ave, Chicago 
(June—4 91). 


SKŁAD: 


Za 50 centów 


w znaczkach pocztowych i z 


- .. . 7 

— O strasznym gradzie donoszą | I., oczywiście by mu się za do- A em ogłoszeniem prześlemy tem . 
z Tucholskich borów. Właścicie- | znaną krzywdę poskarżyć. W ido- zegarek do jakiegoko:wiek 
lowi dóbr H. zbił grad komplet-'| cznie — pisze Sfinks — książę 4 bądź adresu. Możecie go 
nie 400 morgów żyta, choć bardzo | Bismarck wierzy w udział niebo- Ep ra 


gęsto stało. Właścicielowi młyna 


„sto szczyków w sprawach ziemskich i 
O. zbił grad groch, ana drzewach 


żeli znajdziecie, że nie 
\ równa się z zegarkami, 


rzewac| w stosunki międzą żywymi a umar- które się szczegółowa t 
owocowych nie zostało ani liści, łymi, co nie zgadza się z nauką sprzedają po $25.00, E 
ani owocu. kościoła protestanckiego.  Dowo- psk jak je podają i 
z dzenie całkiem.... spirytystyczne. a 
< WÑ wiele jakiekolwie d 
Szlązk. Ę inne zegarki ogła- 
Gazety szlązkie piszą, że można | 97 2 szane w gazetach i 
> azet szląz 0 14, ZE BOCA pr czka ks. 8 | 
się na pewno spodziewać obniżenia a Radziwiłła „Panie TERENA 
. p. . ” to 2 riel- 
cen węgli. W górnoszlązkich ko- Kochanku”. s Kinskin 4 
palniach ma być z powodu obniże- Niejednego ze zwiedzających P różnemi nazwami po f 
nia się zbytu tyle nagromadzonego | ry; zaatanowi naz SZaJĄCYCH Fa- $4.00 do $10.00, nie 
węgla, że zarządy zamyślają nawet aaral i Hernio game] Z Y potrzebujeue anicenta s 
jesen dzien w tygodniu przeznaczyć Boral z E aS Ie o , Palais 3 zapłacić, po zbadaniu zaś s 
na odpoczynek. Ale i to nie wy- łodłiór Otóż "wieże No nasze] zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę $6.15 
starczy, aby w ciągu lata pozbyć | _ WO Pd de 81. že gdy | i zatrzymasie zegarek. Koperta jest tak zwaną ża” 
si or lzone 5 w Czasle swojej wec rówki Karol łowczą (hunting style) gwarantowaną iż ma 18 y 
się nagromadzonego węgla, vhyba pje ae è ph i f 
ks. Radziwiłł przybył do Paryża, | karatów splaszezonego złota, pięknie czdobiona, 


że ceny znacznie spadną. 5 s Asy : 
- z między innemi figlami w następu- 


— Zabrze. W kopalni „Luisen- | 3 ; ; paie ini 
Grube“ oddalono r wszystkie REY cie „Aoki ek “Ae 
Joz szystki? | wszego ówczesnego bankiera, któ- 


zatrudnione tamże dotąd robotnice, 
z wyjątkiem kilka wdów, i przyję- 
to w ich miejsce młodych, zdrowych 
robotników. Zmiana ta stoi w 
związku z prawem o ochronie ro- 
botników, nad którem parlament 
obecnie obraduje. Robotnicy war- 
sztatu maszyn tej samej kopalni 
udali się nie dawno temu z prośbą 
do zarządu, by skrócono im czas 


rego biuro mieściło się wtedy przy 
ulicy dziś nazwanej „la rue Radzi- 
wiłł<. Pewnego dnia przed kratka- 
mi kasy zjawił się cudzoziemiec z 
zapytaniem, czy nie mógłby na za- 
staw złotej obrączki uzyskać po- 
życzki? Otrzymawszy od  kasyera 
odpowiedź odmowną, robi nieśm'a- 
łą uwage, że obrączka jego posia- 
da wielką wartość. Kasyer odsyła 


dh KZ 4 przystał interesanta do swego szefa. Ten 
. odtąd mają roboinicy el pra- | przyjąwszy _nieznajamego — endzo- 


cować dziennie od godziny 6 rano 
do 6 wieczorem, z przerwami na 
obiad itd. 


ziemca protekcyonaluie, zgadza się 
na obrączkę wydać pożyczkę stoso- 
wną do jej wagi i ra zapytanie, 
czy interesant ma ją przy sobie, 


POD AUSTRYARIEM. 
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Gy, 8 <<" 


Zegarek jest tak zwany „stem winder* i odno- 
śnie się też nukrę ca; rueh jest najlepszego Sy- 
stem u, szybki (uderza 18,00) razy na godzinę), 
z trwałego nicklu, wspaniale ozdobiony, akura- 
tnie uregułowany i zaprowadzony i zupełnie 
zagwarantowuny.  Sprzedając nasze zegarki 
możecie zarobić $100 na "miesiąc. Z każdym 
zegarkiem przesełamy wielki nasz katalog i 
oddajemy każdemu wyłączną agencyęg, jeżeli 
tego zażąda. Zamówcie teraz, bo to ogłoszenie 
może już nigdy nie zostanie powtórzonem. 
Adresujcie: THE WARREN CO., 319 Nicollet 
Ave., Minneapolis, Minn. Odnosimy »ig do 
każdego banka w Minnesocie. 


POLECAMY WSZYSTKIM TE ZEGARKI. 
(X 25) 


Darmi Na 


ganit 
IL do) „see: TUBA 


sze pierścionki Ślubne są 


najlepszememi prawdziwe- 


mi pierścieniami z walco- 
wanego złota. Nie tak 
jak tanie pierścienie ogła- 
szane. Gwarantujemy, że 


d 


z 3 sani A 5 : się nie zażyją szybko. i 
Gali otrzymuje zapewnienie, że w tej | AC Piźrścień a E ór 20 © i 
alicya. chwili przyniesiona będzie. Można Nasze obrączkowe _ pier- 


Łącko, uroczą wioskę, położoną 
po lewym brzegu Dunajca na dro- 
dze z Nowego i Starego Sączą do 
Szczawnicy, nawiedziły w pierwszej 
połowie zm. dwie klęski. 

D. 9 z m. czarna chmura zawisła 
na górach, okalających Łącko od- 
strony zachodniej i północnej, po, 
czem wylała strumienie deszczu, 
które spływając po stokach gór 
ogołoconych niestety z lasów, po- 


gdy po upływie kilku minut przy- 


sących ogromną obręcz z kutego 
złota dukatowego, ważącą 320 fun- 
tów. Bankier nie miał dość w 
kasie gotowizny, by mógł przyjąć 
ten zastaw, Interesant 
się dał dopiero wtenczas poznać 
jako ks. Radziwiłł, zwymyślał du- 
mnego bankiera za niedotrzymanie 


sobie wystawić zdumienie bankiera, , 


było czterech ludzi, z trudem nio- ` 


zaś, który j 


3 cienie są z 18k. złota na- 
ł połotozego i warte $2.00, 
ecz nby zapoznać ludzi z 
Tg; 7E naszym towarem, przez 
60 dni szczegółowo ofiarnjemywzory e pw 
wycb złotem napełnionych po 45 e, tylko i nasz 
zegarków, klejnotów 
ferta nasza dla agen- 


wielki ilustrowany katalo; 

i muzycznych towarów. 

tów obojnaja udło muzyczne darmo. Łatwo 

można zarobić $o dziennie sprzeda gc nasze to- 

wary. Adres: Williams, 125 Halsted Stres 
Chicago, Nl. 


RANE TE 0 | a mn 


DR. SPAN. RASMUS, 


armaani NAA 


A x a umowy. Zdarzenie to wkrótce stało 
łączyły się prawie w jednę falę, si T w Paryżu; i niedługo LAUREATE Z PARYŻA, 
Fala ta rozszalałemi bałwanami | 5, Ie m gł ieszkał | „Poiadajęcy 27-letnig praktykę, leczy choroby 
staczała się po żyznej roli u pod- potem uueg, przy torej mieszka chroniczne, tj. takie Których inni doktorzy ale 
4 . bankier, ofiara żartu ks. „Panie potrafili wyleczyć. Niewidomym przywraca wzro 


nóża gór,a zabierając najżyzniej- 
szą i najurodzajniejszą wierzchnią 
warstwę roli, zalała następnie całą 
wioskę tak, że woda oknami wle- 
wała się do mieszkań, zasypując 
ogrody i łąki żwirem, piaskiem lub 
mułem. „Jeszcze ziemia nie obescht: 
dobrze, gdy Łącko druga wielka 
nawiedziła klęska — pożar. Dnia 
14z m. wieczorem w domu, zamie- 
szkałym przez izraelitów, prawdo- 
podobnie wskutek nieostrożności 
powstał pożar, który z powodu sil- 
nego wiatru prawie w jednej chwi- 
li ogarnął 17 domów mieszkalnych 
z drzewa zbudowanych i kilkana- 
ście gospodarskich budynków, prze- 
ważnie słomą krytych i spalił je 
do szczętu. Szkoda, temi klęskami 
zrządzona, wynosi kilkadziesiąt 
tysięcy zł, a kilkadziesiąt rodzin 
pozostało bez dachu i ebleba. 

— Organizacya seminaryów nau- 
czycielskich w Galicyi zmienioną 
zostanie w ten sposób, że zamiast 
trzech kursów (lat) jak dotąd, za 
prowadzone zostaną cztery kursą 
a to w tym celu, aby kandydaci 
do stanu nanczycielskiego mogli 
nabyć więcej wiadomości w nauce 
gospodarstwa wiejskiego. "Ta zmia- 
z początkient 
roku szkolnego 1891-92. — 

— Wychodźtwo z -Galicyi do 
Ameryki nie ustaje. Tylko bowiem 
w miesiącu kwietniu br. przytrzy- 


Kochankuć, ochrzcono nazwiskiem 
dowcipnisia. 


Prośby konia do człowieka. 
z ini 


Przyroda stworzyła mnie dla 
twego użytku, lecz przytem powie- 
rzyła mnie twojemu miłosierdziu. 
Wszystkie moje usiłowania, skiero- 
wane są ku temu, aby ci służyć i 
wypełnić twoją wolę. A więc nie 
czyń mnie nieszczęśliwym przez 
okrutne ze mną postępowanie. Nie 
braknie mi własnego instynktu i 
pojęcia, umiem być wdzięcznym i 
posłusznym, tylko mówić nie 
umiem. Często przejmuje mnie 
trwoga, ponieważ nie mogę zrozu- 
mieć, czego odemnie wymagasz. 
Usiłuję pojąć twe chęci, ale mi się 
w głowie kręci od bolesnych razów, 
spadających mi na łeb i na chrapy, 
albo też odurzają mnie uderzenia 
grubych twoich butów, często je- 
szcze uzbrojonych stalowemi kolca- 
mi po moieh bokach, a całe moje 
ciało jest zbolałe od ciągłego sma- 
gania batem. Dziąsła i usta moje 
bolą mnie od twardego wędzidła, 
które zawsze za mocno przyciągasz. 
Cnomąto SCISKA MIT SZYJĘ TT 

oddech, albo kark mi tłucze i po- 
woduje głębokie rany, sięgające do 
kości, w których gnieżdżą się utra- 
pione owady. Kuleję, bo mi twój 


mały władze 217 wychodźeów, z | kowal wbił ostry gwóźdź aż do F 
których 38 za przekroczenie usta- | żywego mięsa. Niepodobna mi po Cenn”. te $4.75. f 

wy wojskowej odstawiono do sądu, | ośm godzin dziennie pędzić lub 
a resztę do miejsc zamieszkania. dźwigać ciężary, po twardej, ka- Nowe suchary i 
— Gazeta  przemyska donosi; | Mienistej lub błotnistej drodze, pòd y 5 
skwarem słonecznym lub podczas We Francyi niedawno  czvnione t 


Działo się w Witoszyńcach. Pe- 
wna wieśniaczka udając się na po- 
tok poblizki z bielizną pozostawiła 
w chacie dziecko uśpione w koły- 
sce. Kurka, która od kilku dni 
okazywała chęć siadania na jajach, 
podleciała na kołyskę i usadowiła 
się na ustach 1 nosie śpiącego 
dziecka. Gdy matka po niejakim 
czasie powróciła z wypraną bieli- 
zną, znalazła już dziecko nieżywe. 


mroźnego wiatru. Zdałeś mnie na 
ręce parobka lub furmana, który 
o mnie zapomina, i sam idzie 
do karczmy. Zgłodniały spragnio- 
ny, zbolały i zmęczony wracam 
nareszcie do domu, a tu nie dają 
mi ani wody, ani zdrowego i ob- 
fitego pokarmu, ani podściołu; mó- 
wią mi, że owies drogi, że siano 
wymokło na deszczach, że słomą 
trzeba bydło karmić; prawda! ale 
praca moja warta daleko więcej, a 
zarobiłbym dla ciebie dwa razy ty- 
le, gdybyś mi owsa, siana i pod- 
ści i dobrze się ze 


Szlązk austryacki. 


Gwiazdka Cieszyńska donosi: 


róża > capit 
odbyła się rozprawa karna prze- | mną obchodzi, tniewasz się na” 
ciwko pierwszej partyi przyareszto- | mnie, żem bezsilny i niedołężny; 


wanych za rozruchy robocze dnia 
12. z m. Przed trybunałem stanę- 
ło 18 oskarżonych razem z ich 
przywódcą, niejakim Antonim Ho- 
łanem. Ilołan skazany został na 
8 miesięcy, 11 współwinnych na 4, 
a 6 niedorostków na 3 miesiące 
więzienia. Pochodzą oni z Pietwał- 
du i Karwinej, a zasądzeni zostali 
za wtargnięcie do szybu Gabryeli 
w celu zmuszenia pracujących tamże 
robotników do połączenia się ze 
strajkującymi. 


zbywasz mnie za zmarne pieniądze 
nowęmu tyranowi, który postana- 
wia na śmierć mnie zamęczyć; 
lżysz mnie, nazwając szkapą i mar- 
twisz się, że podług twego zdania, 
stałem się dla ciebie przyczyną 
straty, a nie chcesz wiedzieć tego, 
że gdybyś mnie pielęgnował, do- 
brze żywił i obchodził się ze mną, 
jak należy, pracowałbym gorliwie 
z korzyścią dla ciebie, a w razie 
gdybyć mnie sprzedawał, przyniósł 
ym ci znaczne zyski. 


a łuciym słuch. Leczy zaraźliwe choroby sy- 
filisowe, oraz maciczne (kobiet). Wytępia roba- 
ctwo i wszelkie choroby wewnętrzne i zewnę- 
trzne. Leery listownie, Zamiejscowi pacyenci 
niechaj opiszą swe cierpienia w polskim, fran- 
cuzkim, niemieckim lub angielskim języku, e 
niezwłoczną dostaną odpowiedź i lekarstwa, 
które sam jirzyrządzam, Honorarynm ża: płaci 
dopiero wtedy jak jest wyleczony. li nie 
będziesz wyleczony, niccio nie będzie kosztować 


DR, ST. RASMUS, 
CHAMBER OF COMMERCE. 
Róg ul. Madison i Summit. TOLEDO, O. 

(June 20). 
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KSIĘGAKNI POLSKIEJ 
— znajduje się — 


niedawno wydrukowane dzieło w 
12-stu tomach 


“TYSIAG NOCY 
I JEDNA" 
POWIEŚCI ARABSKIE. 


Zawiera przeszło dwa tysiące 
pięćdziesiąt stronie pięknego 
wyraźnego druku. 


Fa GW KEN z ic 83.50. 
"W' mocnej oprawie 3 księ- 
gi po 4 tomy w jednej ksią- 
żce z złotemi wyciskami 


były w wojsku próby z tak na 
zwanym biscuit accelerateur, sucha- 
rem, w skład którego wchodzi 
materyał, wydobywany z ziarn 
podzwrotnikowej rośliny cola. Ro- 
ślina ta posiada tę własność, że 
zapobiega zupełnie wyczerpaniu 
sił w muskułach, Własność tę za- 
uważyli Francuzi na murzynach, 
którzy dzięki użyciu coli odbywać 
mogą najdalsze drogi w największy 
upał prawie zupełnie bez zmęczenia. 
Paryska dkademia lekarska zajęła 
się bliższem zbadaniem tej cieka- 
wej rośliny. 

f Dnia 24 maja umarł w Lisewie 
pod Kornatowem Teofil Urbański. 

t W Przemyślu zmarł Narcyz 
Puchalski b. oficer polski 4 r. 
1831. 

} W Poznańskiem zmarł 17 ma- 
ja jedem z ostatnich weteranów 
b. wojsk polskich z r. 1831, 80 


letni Walenty Makowski, podofi- 
cer 2 pułku ułanów. 
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— Panie mój i dobrodziejn! — zawołała. 

Odwróciła się tej chwili królewiczowa, któ- 
rą pan Kazimierz niskim powitał ukłonem, 
a kiedy przystąpił do łóżka chorej, ta go 
uchwyciła za rękę i całując ją rzewuie płakała. 

Z widocznem zadowoleniem patrzała królewi- 
czowa na tę oznakę wdzięczności, a potem 
podnosząc dziecię na ręku: 

— Przypatrz się panie starościcu — mówiła 
do pana Kazimierza — be pan pewnie nie 
wiesz jeszeze jak wygląda; wszak ładny? — 
zapytała. 

— W istocie — mówił pan Kazimierz wpa- 
trujące się w twarz dziecięcia — trudno napo- 
tkać ładniejsze dziecko, a jakie oczy piękne! 
— dodał i spojrzał na królewiczowę, która 
spuściła swoje, chłopczyna bowiem jak ona 
miał czarne oczy. 

Po chwili pan Kazimierz chciał go wziąść 
za rączkę, a ten wyciągnął obie do niego, i 
uśmiechał się trzepiąc nóżkami, jakby się darł 
w jego objęcia. 

— Mocny Boże! — zawołała matka — 
poznaje swego dobrodzieja! — i ręce złożyła 
patrząc z rozrzewnieniem to na pana Kazimie- 
rza, to na dziecię, a królewiczowa podała je 
panu Kazimierzowi i rzekła żartobliwie: 

— Nie upuść że go panie starościcu, bo 
to może pierwszy raz zdarza się panu mieć 
na ręku dziecko. 

— Drugi raz — odrzekł krótko pan Kazi- 
mierz. 

— Ach! prawda — mówiła królewiczowa 
-- zapomniałam, że na ręku pana starościca 
znalazł on po raz drugi życie! — i uśmie 
chała się do chłopczyny, bawiąc go wachla- 
rzem, 


— Jakże mu na imię? — pytał pan Kazi- 
mierz matkę. 

— Józef, JWy panie; ależ on z wody tyl- 
ko chrzezony, a radabym żeby był z ceremo- 
nii, i dla tego prosiłam Najjaśniejszą królewi- 
czowę, żeby uprosiła JWgo pana na ojca 
chrzestnego, bo to po Bogu on JWu panu 
życie winien, niech więc i zbawienie ma do 
zawdzięczenia, 

— Bardzo chętnie, moja pani — mówił 
pan Kazimierz — tylko mi wynajdź kumę. 

— Kumę?... kumę dla JWgo pana — 
mówiła i nieśmiało patrzała to na królewi- 
czowę, to na pana Kazimierza, a potem 
zamilkła, a królewiczowa widząc to wahanie, 
rzekła z dobrocią: 

— Kiedyż ci tak trudno wynaleść kumę 
dla pana starościca, to ja nią będę, z kondy- 
cyą, że na chrzcie damy mu imię Kazimierz, 
i że go odtąd tak nazywać będziecie, bo to 
się należy panu starościcowi. 

Z radością trudną do opisania szczęśliwa 
matka wychyliwszy się z łóżka, całowała kola- 
na królewiezowej; pan Kazimierz na tę wiado- 
mość zapłonął z ukontentowania, i nizkim 
ukłonem podziękował za honor mu zrobiony, 
a potem pieścił chłopca, który bawił się zło- 
temi pętlicami jego bekieszy. 

Na drugi dzień odbyły się chrzciny ; dwie 
pary trzymało dziecię, pan Kazimierz z królewi- 
czową, a pan Golian z panią starościną 
Radomską, po chrzcie pan Kazimierz oddał 
rodzicom dziecięcia papier, gdzie było zape- 
wnione dla małego, skoro dorośnie, stypen- 
dyum w kollegium OO. Bazyljanów Kamienie- 
ckich, przy którym bursa na 10 uczniów kosz- 
tem starosty Wareckiego utrzymywaną była; 


królewiczowa zaś włożyła dziecku ma szyję 
gruby łańcuch złoty, na nim wisiał nie duży 
medalionik z emalią, przedstawiającą Ś.go 
Kazimierza królewicza modlącego się. 

Akt ten był powodem dla gościnnego 
gospodarza uraczenia gości swoich; kielichy 
krążyły, młodzież tańcowała, a zdrowszej dużo 
matce dziecięcia kazano z niem pozostać w 
pokojach. Bawiło chłopczynę nowe dla niego 
widowisko, skakał na kolanach matki, wszy- 
stkie damy zajmowały się i matką i dzieckiem, 
znoszono im różne przysmaki, i królewiczowa 
przyniosła ciastka jakieś, i trzymała chłopca 
na ręku. Kiedy zbliżył się pan Kazimierz; 
dziecko jak przedtem w oficynie, wyciągnęło 
rączki do niego, trzymając w jednej medalion, 
a kiedy pan Kazimierz nachyjił się do niego, 
to drugą pochwyciło ono za szmaragdową 
szpinkę u kontusza, której blask uderzył oczy 
jego. 

— Mieniajmy się, mój drużbo — mówił 
żartobliwie pan Kazimierz i brał za meda- 
lion. Chłopiec po chwili, jakby się namyślił, 
opuścił mu go na rękę; oboma swemi ujął 
szpinkę i ciągnął do siebie. 

— Gdyby to od nas zależało — mówił 
niby do chłopca pan Kazimierz — zamiana 
by nastąpiła; ale nie wiem... — dodał 
nieśmiało — czy dawczyni daru zezwoli na to? 
— i spojrzał na królewiczowę — a ta po 
chwili namysłu odrzekła zapłoniona: 

— Nie śmiem mu tego bronić, bo ten klej- 
not los mu kiedyś zapewnić może... /, 

Ledwie to wymówiła, szpinka była w ręku 
dziecięcia, a medalion na piersiach m pana 
Kazimierza, który uradowany uchwycił dziecię 
za rękę. 


— Chłopcze! — zawołał 
debitor do śmierci! 

I wyszedł do przyległego pokoju, a kiedy 
wrócił, matki z dziecięciem nie było w sali, 
a królewiczowa siedziała zamyślona. 

Wkrótce po chrzcinach nadjechał dawno 
oczekiwany Horain. Wiadomości jakie przy- 
wiózł z Podola były zaspokajające, wojska 
bowiem rosyjskiego było nie wiele w tamtych 
stronach, i tak porozrucane, że obecność ich nie 
przedstawiała żadnego niebezpieczeństwa, Duch 
przytem szlachty podolskiej był jak najlepszy; 
wiadomość o zajściu starosty Wareckiego z 
Repninem przyjęli oni z zapałem i niecierpliwie 
wyglądali jego powrotu. R 

Jednocześnie prawie z powrotem  Horaina 
nadeszły listy z Warszawy, od podkomorzego 
i biskupa Krasińskich. Donosili oni, że nadu- 
życia- posła rosyjskiego nietylko nie ustawały , 
ale przebierały coraz to despotyczniejszą for- 
mę, pożądaną zatem rzeczą było, żeby tę 
wiadomość udzielić wszystkiej szlachcie, i dla 
tego naglili starostę do jak najspieszniejszego 
wyjazdu, zalecając, aby podróż swoją obrócił 
na Lwów, gdzie arcybiskup tameczny ułatwi 
mu porozumienie się z przedniejszymi pana- 
mi, o czem biskupa kamienieckiego listownie 
upewnił. 

Gotów zawsze na posługi kraju, nie ocią 
gał się starosta i oświadczył panu Świdziń- 
skiemu, że na drugi dzień chce opuścić Sulgo- 
stow, a ten go nie śmiał zatrzymać, bo zna= 
ne mu były i wieści jakie przywiózł Horain, 
i treść listów nadeszłych z Warszawy. Ułożono 
więc, że po rannem śniadaniu wyruszą nasi 
podróżni w drogę, a gospodarz z teściem 


— jam twój 


| odprowadzą ich o mil parę. 


Piękny dzień zaświtał na drogę dla naszych 
podróżnych, kfórzy od rana zajęci byli wybo- 
rem; bo bryki podróżne pakowali hajduki, 
pięćdziestąt kozaków starosty stało przy 
osiodłanych koniach, stajenni wodzili wierz- 
chowce i panów i pokojowców, w których 
liczbie był koń pana Goliana świeżo mu daro 


wany przez starostę Nowowiejskiego; a kiedy | 


na zegarze pałacowym wybiła dziewiąta, wy- 
szedł z swego mieszkania Pułaski z synami, 
w towarzystwie gospodarza doma i kilku 
dworzan, i szli do pałacu, 

Panstarosta Warecki na podróż przywdziewał 
zwykle strój wojskowy, to też i tą razą miał 
na sobie karacenę w karpią łuskę, na niej 
szeroką ferezyę z lekkiego sukna kitajką pod: 
szytą, u boku szablę z rękojeścią stalową i 
takąż osadą, a za pasem RZ na smyczy; 
synowie jego miasto pancerzy, mieli pod 
wierzchnią suknią koszulki stalowe, jeden 
tylko pan Kazimierz byl w węgierskim stro- 
ju, który bardzo lubił, bo krótkie to ubranie, 
daleko odpowiedniejsze było żywym jego 
ruchom, jak długa polska suknia. Wdział 
też na siebie kaftan' zielony kolan niedocho- 
dzący, braimowany w około ciemnemi kunami, 
z mnóstwem wypukłych guzików i sznurków, 
spodnieczerwone suto wyszywane, buty węgier- 
skie z kutasami i złotą ostrogą, u pasa z 
klamrą wisiała szabia krzywa, przez ramię 
ładownica złocona, w pochwie u pasa pistolet, 
a w ręku trzymał nie duży kołpaczek futrza- 
ny, przy nim strzępiata kitka bujała. Ten 
strój dziwnie harmoniował z rycerską jego 
postawą, to też wszystkich oczy zwróciły się 
na niego, kiedy weszli na pokoje. 

Wkrótce podano Śniadanie, przy którem z 
całą  gościnnością staropolską  częstował 
odjeżdżających pan starosta Radomski, a kie- 
dy po niem wrócili goście do bawialnych 
pokoi, to pan Kazimierz zbliżył się nieśmiało 


o 


do królewiczowej, żeby ją pożegnać, ale ta 
pierwsza zaczęła z dobrocią: «== 

— A więc za chwilę — mówiła — opu- 
szczacie nas panowie... 

— Obowiązek — odrzekł młodzieniec — 
wzywa nas daleko od Solgustowa, ale gdzie- 
kolwiek los nas obróci, zachowamy pamięć 
miłych chwil, spędzonych w domu szwagra 
Waszej Królewiczowskiej -Mości i jej szano- 
wnych rodzieów! 

— Proszę wierzyć — mówiła królewiczowa 
— że życzenia nasze towarzyszyć będą wszę- 


dzie panu - staroście Wareckiemn i jego 
rodzinie, i że za szczęśliwych poezytamy 
się, jeżeli przepowiednia zrobiona panu 


starościcowi sprawdzi się, bo choć wiem że 
ona śmiech wzbudza w panu, powiem jednak 
prawdę, że jej wierzę. 

— Jakkolwiek zanadto ona pochlebna dla : 
mnie — mówił młodzieniec — i ja jej wie- 
rzyć zaczynam. 

— Bardzo się z tego cieszę — odrzekła 
królewiczowa z uśmiechem — bo wiara w 
siebie podwaja siły wierzącego; ale cóż wpły- 
nęło na tę pomyślaą zmianę? — bo ilem sły- 
szała, pan staroście dawniej żartowałeś z 
niej... 

Chwilę milezał młodzieniec, jakby walkę 
wewnętrzną staczał z sobą, a potem z żywo- 
ścią, której nie był panem: 

— Pani! — zawołał — przed kilku dniami 
część jej ziściła się dla mnie... 

Zbladła królowiczowa na te wyrazy, a pan 
Kazimierz mie mniej zmięszany odwrócił się, 
bo właśnie w tej chwili ojciec jego żegnał 
się z gospodarstwem, królewiczową i jej rodzi- 
ną: z kolei przystąpił pan Kazimierz, i jak 
przy pierwszem widzeniu przykląkł, a kiedy 
do ust podniósł podaną sobie rękę, królewi- 
czowa zadrzała, bo gorąca łza padła na nią.... 


DNA TETES O T 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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NINIEJSZA HARMONIKA, nass 
Nr. 308 ma piękną machoniową okład- 
kę, machoniowe klawisze i klucze, 
wkięsłą otwartą deską do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
8 stopsów, 4 gatunki piszczałek » 

Cena sklepowa $13.00. Nasza cen. 
hurtowna $6.50. Chcesz kupić pierw- 
szej klasy dobrą harmonijkę z dobrym 
| głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy- 
ślij zaraz po jednę. Za każdą ręczymy, 
że jest w najlepszym stanie muzykal- 
nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo- 
|ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieście jednę przedamy, 
to jesteśmy pewni że i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do- 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy- 
jaciół przychylność. „Jest ona zgrabna, 
mocna i trwała, i kosztuje tylko $6.50. 

Przy obstalunku przyślij pieniądze 
w liście rejestrowanym albo przez 
Money Order, albo «przyślij jednego 
|dolara, a my resztę ściągniemy przez 
|C.O.D. z przywilejem egzaminacyi 
przed zapłaceniem. i 
HENRY MERZ & CO. 

—— następca po 
B. F. CLETTENBERG & CO. 
229 & 231 E. Division str., CHICAGO, III. 
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"WASHINGTON. 


Washington, 10 czerwca. Do 
bióra finansów przybyła wczoraj 
wiadomość telegraficzna, że mar- 
szałek Stanów Zjednoczonych. dla 
południowego okręgu stanu Cali- 
fornia wręczył pobórcy eła w San 
Francisco, piętnasta chińskich ro- 
botników z poleceniem, aby ich 
natychmiast do kraju rodzinnego 
odesłał. Chińczycy przeszli potaje- 
mnie granicę meksykańską, 4 nimi 
to zostanie 27 Chińczyków odesła- 
nych. do Chin. 

— Prezydent potwierdził uchwa- 
ły kongresu, na moey których 
„Union Iron Works” w San Fran- 
cisco dostaną od Stanów Zjedno- 
czonych zapomogę, jako i uchwałę, 
na mocy której jezioro Contrary 
"staje się własnością miasta Št. Jo- 

seph w Missouri. 


Washington, 12 czerwca. 
Robert P. Porter, dyrektor bióra 
spisu ludności, otrzymał od Asbley'a 
naczelnika spisu w štym okręgu 
stanu Pennsylvania nwiadomienie, 
że w powiatach Lackawanna, Lu- 
zerne i Carbon zatrudnieni Polacy, 
` Węgrzy, Słowacy i Włosi nie chcą 
spisywatelom dawać odpowiedzi o 
ich, osobistości pomimo sprowadza” 
nia tłómaczów. Urzędnik ten dono- 
si, że wielu z tych ludzi nosi na 
odzieży numero, które zastępuje 
ich nazwisko. Proponuje dla tego, 
aby ich też dać zapisać w- liście 
wraz z. uumerem, przez co ułatwio- 
noby wywiedzenie się o miejscu ich 
urodzenia, ich wieku i pracy. 
Przewodniczący bióra spisu ku- 
dności nie zgadza się na propozy- 
cyą owego urzędnika. Oświadcza, 
że stósunki, w których ludzie są u- 
ważani jako bydło pociągowe, nie 
` powinny być uznane przez spisy- 
wateli. Kończąc swe napomnienie 
wydaje wyraźny rozkaz, aby zatra- 


;—==="dniofo"wystarczającą TIczDę Spisy"! 


_ watelt it ttómaczy, aby módz przez 
staranne postępowanie usunąć i- 
stniejące przeszkody. 


—  Teraźniejszy zastępca mini- 
stra finansów, Batcheller, rozpo- 
rządził. że przedmioty przysełane z 
Meksyku, z innych rzeczypospoli- 
tych amerykańskich i Canady ra 
wystawę, która się w wrześniu i 
październiku ma odbyć w St. Louis, 
mają być wolne od. cła. 


m A 


AMERYKA. 


Ugoda z Indyanami. 


T. 
Rada narodowa Sac i Fox Indyan 
przystała w „piątek na wszystkie 
warunki ugody z komisarzami 
* Stanów Zjednoczonych a po połu- 
dniu została ugoda podpisaną. 

Przy końcu sesyl pomodlii się 
naczelnik Keokuk w języku jego 
„szczepu. + 

Komisarze cieszą się Z wyniku, 
Z-przyszłą wiosną będą się mogli 
bialiwełsakać. 

Rezerwacya szczepu Sac i Fox 
jest 35 mil długą i 18 szeroką, 
dłuższa linia idzie z północy. na 
południe. Rzeka Cimarow tworzy 
ółnocną granicę, a rzeka jej po 

czna południową. Zachodnia 

ranica leży 18 mil na wschód od 

klahoma. Indyanie wybiorą na- 
samprzód swe siedziby, poczóm po- 
zostanie 44,300 akrów dla nowych 
osadników. 


> 


Nowe kopalnie. 


Z Ashland, Wis., donoszą, że w 
Mesambria, najnowszym okręgu 
nad jeziorem Lake Superior, odkryto 
w głębokości 75 stóp pod ziemią 
wielki pokład czarnego magnety- 
cznego kruszcu, który zawiera 60 
procent żelaza. Pokład. jest 30 
stóp szerokim i ciągnie się przeszło 
milę. Założono nowe kopalnie 
»ołożone w `~rodku pomiędzy 
Wisconsin Earne PA YE DĄ 

ogg Lake Shore kolei. Ludzie 
pa ŻE: w, Mesambria spodzie- 
wają się kolei jak najprędzej i 
będ niezawodnie tego roku jeszcze 
wysełali kruszec wydobywany z 
sześciu kopalń. 


Nieszczęścia kolejowe. 


Dwa pociągi robotnicze Santa Fé 
kolei zderzyły się w środę rano 
dwie mile na południe od Joliet, 
II. Inżynier Harry Helms z pod 
No. 118 przy 18 ul., Chicago, zo- 
stał zabity a konduktor Snyder i 
niejaki M. Lynch ponieśli niebez- 

jeczne rany. 20 wagonów i oba- 
dwa, parowozy zostały potrzaskane. 

— W piątek rano zderzył się 
pociąg poz Cleveland, Canton 
4% Southern kolei w pobliżu Jones 
aves W Cleveland, O., tam gdzie 
się dwie odnogi tej kolei rozchodzą, 
z parowożem pociągu towarowego. 
Stróż kolejowy dał znak, że pociąg 
pasażerski ma prawo drogi, lecz 
parowóz drugiego pociągu pędził z 
taką szybkością, iż nosem (cow 
catcher) podniósł ostatni wagon 
pasażerski i go wywrócił. Pięć 
osób zostało znacznie, chociaż nie 
koniecznie niebezpiecznie pokale- 
czonych. 

— Z Maysville, Ky., donoszą 13 
czerwca, że pociąg Chesapeake i 
Ohio kolei się wykoleił wskutek 
uszkodzenia nasypu przez wodę. 
Inżynier Rodchop 1 palacz Ilonacker 
zostali zabici. Inny ze służby wpadł 
w wodę i utopił się. 


nie EAN -aem i 


Dwóch meksykańskich pastuchów 
(cowboys) miało w tych dniach w 
Moore Station, Texas, dziwny po- 
jedynek, który się śmiercią jednego 
z nich skończył. 

Joe Carraseo i Manuel Bosco 
poróżnili się o krowę; i postanowili 
sprawę rozstrzygnąć przez pojedy- 
nek. Nie mieli atoli przy sobie 
broni palnej, lecz tylko swe pętlice 
(lasso). Poczęła się walka bezkrwa- 
wa. Obydwaj dobrzy jeźdzcy har- 
sowali przez dłuższy czas, szukając 
sposobności, aby módz „lasso“ za- 
rzucić na kark przeciwnika. ' Pier- 
wszym był Bosco, który przez 
chwilę się odsłonił. Carraseo rzucił 
lasso, odwrócił szybko konia i zła- 
mał kark przeciwnika, poczem spo- 
kojnię pętlicę odwiązał. 


Wodowstręt. 


O straszliwym wypadku wodo- 
wstrętu i jego wyniku, donoszą z 
Peoria, Illinois. Tam zachorował 
trzy lata liczący Wilhelm Dobbs, 
który sześć miesięcy temu został 
pokąsany przez wściekłego psa, na 
wodowstręt, a stan jego pogorszył 
się tak, iż każdej chwili spodzie- 
wano się jego śmierci. Dręczone 
niewypowiedzianemi boleściami po- 
dniosło się politowania godne 
dziecko ze swego łoża, rzuciło się 
na matkę i ciotkę i ukąsiło je po 
kilka razy, poczem jęcząc upadło 
na łoże i wyzionęło ducha. 


Zwolanie nadzwyczajnej sesyi 
legislatury. 


Springfield, 13 czerwca. 
Gubernator Fifer zwołał legislaturę 
stanu Illinois na nadzwyczajną 
sesyę, która się rozpocznie 23 lipca. 
m NN COŚ TORPOTZĄdŁORIA 
powiada: Ponieważ kongres przez 
prawo z dnia 25 kwietnia br. roz- 
porządził, aby uroczystość 400letniej 
rocznicy odkrycia Ameryki przez 
Krysztofa Kolumba się odbyła w 
Chicago i to przez urządzenie wy- 
stawy światówej, która ma mieć 
nazwę „Worlds Columbian Exposi- 
tion*, uznał on (gubernator) przy 
krótkości czasu oznaczonego aż do 
początku wystawy w wspomnianem 
prawie, za potrzebne zwołać legi- 
slaturę stanu Illinois, na środę 23 
lipca na południe na nadzwyczajną 
gesyę, i dla tego powołuje człon- 
ków legislatury, aby się o wspo- 
mnianej godzinie w kapitolu w 
Springfieid zgromadzili, aby 
wyłącznie rozporządziii prawnie co 
do następujących spraw: 

1. Poddanie pod głosy ludu 
przy najbliższych wyborach dodatku 
do konstytucyi, na mocy którego 
miasto Chicago ma być uprawnio- 
nem do powiększenia długu miej- 
| skiego o $5,090,000; która ta suma 
ma być użytą na korzyść wystawy 
światowej. - 

2. Udzielenie potrzebnego pra- 
wnego pełnomocnictwa dla użycia 
publicznych gruntów, które już po- 
zostają lub będą pozostawały pod 
dozorem stanu, miasta lub komisa- 
rzy parkowych, na miejsce wystawy. 

3. Udzielenie najwyższej władzy 
rozporządzenia jego własnością real- 
ną miastu Chicago, z którego atoli 
tylko w interesie wystawy Świato- 
wej może zrobić użytek, a które 
się kończy z dniem.1 maja. 

4. Uchwała, aby zostały prze- 
znaczone potrzebne zasoby pieniężne 
na odbycie nadzwyczajnej sesyl le- 
gislatury. 


Z dziedziny pracy. 


W Denver, Col, porzuciło dnia 
12 czerwca 1200 cieśli pracę. Strajk 
powstał aby popierać 600 robotni- 
ków w heblarniach i tartakach, 
którzy wraz z innymi pracownika- 
mi w drzewie żądają 9ciogodzinnej 
dziennej pracy z zapłatą za 10 go- 
dzin. „Cieśle należący i nie należący 
do unii biorą w strajku udział. 


Sk Strajk górników w Clayton 
opalni w Beaver powiecie, Pa., 
który podjęto dla podwyżki myta o 
„a centa za wóz zawierający dzie- 
sięć bnszli, został dnia 13 czerwca 
zakończony, pracodawcy zgadzając 
się na żądanie robotników. Bezro- 
bocie trwało 6 tygodni. 


GE Do strajkierów w Denver, 
ôl., przyłączyli sią dnia 14 czerwca 
utownicy (plumbers). Dotychczas 


strajknje 2300 ludzi i. zdaje się że” 


w tym tygodniu przyłączą się do 
nich mularze, pomocnicy mularscy i 
tynkarze, 


Dla imigrantów. 


Dyrektor bióra imigracyjnego 
Weber, jako i zastępca jego jen. 
Burns donoszą nam w dniu J4 
czerwca, że tak zwany „Barge 
Office“, do którego obecnie zamiast 
do Castle Garden imigranci przy- 
bywają, odtąd będzie w każdą nie- 
dzielę zamknięty. Imigranci, którzy 
w niedzielę do portu nowoyorskiego 
przybywają muszą aż do następnego 

nia pozostać na okrętach. 

Rozporządzenie to zostało wydąne 
na korzyść imigrantów, którym si 
przez to oszczędzi wiele wydatków, 
Pociągi imigranckie nie wyjeżdżają 
z Nowego Yorku w niedzielę na 
zachód, z której to przyczyny pa- 
sażerzy  międzypokładowi ` jeżeli 
wystąpią na ląd muszą z własnej 
kieszeni zapłacić za dzień pobytu 
w Nowym Yorku, 
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Nie drobnostka . 


Sekretarz stanu New Jersey wy- 
stawił „charter“ dla „North Ame- 
rican Company.* Kapitał akcyjny 
tego towarzystwa wynosi $50,000,- 
(x0, z którego wpłacili dotychczas 
$12,000 (dwanaście tysięcy dolarów) 
Edward P. Kensley z Newark, 
Charles L. Borgmeyer z Rahway i 
C. N. Williams z Sammit. Główne 
bióro znajduje się w Newark, po- 
boczne*bióra zostaną założone w 
wszystkich stanach i terytoryach, 
w Ameryce południowej, w Cana- 
dzie, w liuropie i „gdziekolwiek“ 
bądź. 

Celem tego towarzystwa jest 
budowanie kolei żelaznych, kolei 
ulicznych, parowców, zakładów 
światła elektrycznego i maszyn, 
handlowanie akcyami, obligacyami 
i „Franchises“, agencya dla osób, 
stowarzyszeń i miast, sprzedawanie 
akcyi i listów zastawnych, zakłada- 
nie linii telegraficznych i telefono- 
wych, zakładów dla gazu, wody i 
oleju, eksploatacya węgli i kruszców, 
przesyłanie wszystkiego co powyżej 
jest wspomniane lub nie wspomnia- 
ne itd. 


Skarbiec próźny. 


Skarbiec stanu Kentucky jest 
próżnym i aż do lgo lipca rb. bę- 
dzie deficytu $50,000. Gubernator 
stanu Kentucky, Buckner, wyłożył 
już pieniądze z prywatnego swego 
majątku i obiecuje jeszcze więcej 


wyłożyć bez żądania procentu. 


Zły wynik zabawy. 


wej części miasta ( levela 
rzyło się w niedzielę 


prowadzono linę z drutu, z której 
ktoś chciał wskoczyć do wody. 
Przybyło około 5000 ludzi, którzy 
stali nad brzegami stawu, podczas 
gdy sto osób może znajdowało się 
na małym moście, który 10 stóp 
nad powierzchnią ziemi prowadzi 
przez staw. Około godziny 64 sko- 
czył ów człowiek do wody i dał 
nurka w pobliżu brzegu. W tem 
dążyli wszyscy do części mostu w 
pobliżu pagórka, aby widzieć tem 
lepiej nurka. Łuk mostu około 35 
stóp długi załamał się pod ciężarem 
i spadł na ludzi stojących na ście- 
szee pod nim się znajdującej. Wy- 
dobyto z pod szczątków 25 ludzi, z 
których trzeba było odwieść do 
szpitalu 8. Niebezpiecznie zostali 
pokaleczeni: 52 lata liczący James 
Sanford, który może umrze; 28letni 


Rudolph Woodrick i jego żona; |, 


l7letnia Jesse Caldwell, 15letnia 
Berta Munter, 13 lat licząca Anna 
Thoman, 22 lat licząca Mary Tho- 
man i pewien jednonogi człowiek, 
który złamał pozostałą nogę. 


Utonęlt. 


Z Anok», Minn., donoszą dnia 15 
czerwca: Dzisiaj po południa nto- 
nęli w Rum River Lizzie Marphy, 
Nelly Maloney i brat ostatniej 
Johnnie. Pierwsza liczyła lat 20, 
druga 17 a chłopiec 11 lat. Kąpali 
się w spólnie. Ghłopieo dostał się 
do głębizny. Dziewczyny chciały 
go wyratować, lecz utraciły wraz z 
nim życie. * 


Ukarany niewinnie, 


Ośm lat temu został w Marson 
powiecie, N. Carolina, negier Ro- 


bin Shields na mocy dowodów 
okolicznych a mianowicie za świa- 
dectwem subjekta handlowego 
nznany winnym podpalenia składu 
i skazany na dożywotne więzienie. 
Twierdził wciąż, iż jest niewin- 


nym. $ 

W więzieniu zachorował na su- 
choty i zesłabł bardzo w ostatnich 
tygodniach. Obecnie oświadczył 
ów subjekt handlowy, który głó- 
wnym był skarzycielem, że Shields 
był niewinnym, i że skłąd został 
podpalonym przez właściciela, któ- 
ry chciał uzyskać sumę, na- jaką 
skład zabezpieczył. Władza wię- 
zienna przedsięwzięła natychmiast 
odnośne kroki u gubernatora, 
który Sbieldsa natychmiast uła- 
skawił, lecz za późno, bo gdy chcia- 
no więźnia o tem uwiadomić, ten 
właśnie zakończył życie. 


Nadzwyczajne wybory. 


Ponieważ odbedzie się nadzwy- 
czajna sesya legislatury stanu IIli- 
nois_ 1 ponieważ niektórzy jej człon- 
kowie zajmują urzędy w służbie 
Stanów Zjednoczonych i jeden z 
prawodawców umarł, mają w dniu 
15 lipca rb. odbyć się w 35, 36 i 
46 okręgu senatoryalnym rb. na- 
dzwyczajne wybory członków legi- 
slatury. Ustąpili A. S. Me'Dowell, 
H. C. Matthews, Charles M. Lyons 
i umarł John. J. Teefy. 


Rozruchy robotnicze. 


Z Columbus, 0O., donoszą 11 
czerwca: Wielkie wrażenie wywar- 
ła tu dzisiaj wiadomość, że za roz- 
porządeniem zarządu kolei ulicznych 
pomimo oporu strajkującej służby, 
wagony znów będą kursować. 


Dwa wagony napełnione poli- 
cyantami miały zostać odprowadzo- 
ne do stajni, lecz nie mogły dojść 
do celu, gdyż ulice tak . były za- 
pełnione ludźmi, że wozy nie mo- 
gły przechodzić. Na rogu High i 
Long ulicy znajdował się oddział 
robotników fabrycznych, którzy na 
wagony czekali. Można się spo- 
dziewać jak najgorszych  rozru- 
chów. 


Z szop na Long, Oak i „High 
ulicach wysłano wagony do górnego 
miasta. 


Burmistrz Bruck oświadczył, że 
wagony kolejowe zostaną wprowa- 
dzone w ruch, chociażby „trzeba 
przywołać  milicyę. Obawia się 
wylewu krwi, lecz mniema że kom- 
pania kolejowa” jest uprawnioną 
do obrony. "Tysiące robotników 
opuściło fabryki i udało się do 
głównych i do tych ulic, w których 
się tory kolejowe znajdują. Nie- 
daleko od stajni wykolejono pomi- 
mo polieyi kilka wagonów i posta- 
wiono na poprzek toru. Rozją- 
trzenie staje się coraz większem i 
lud okazuje ochotę do walki. 


O pół jedenastej godzinie wysła- 
no dwa ża na Oak ulicy. W 
każdym z nich znajdowało się 6 
policyantów, oprócz tego towarzy- 
szyły im po bokach dwa wozy pa- 
trolowe. Kilka tysięcy robotn'ków 
stawiało'opór; w mniejszych od- 
ległościach wznieśli wysokie bary- 
kady, które  policya rozrywała. 
Zaniechano następnie jazdy. 


Burmistrz Bruck miał do ludu 
mowę w której powiada, że żal 
napełnia sere jego, iżlud drwi 
z prawa i porządku. Czuje sympa- 
ye dla strajkierów, lecz kompania 
kolejowa ma prawo wysełania wo- 
zów, z której to przyczyny będzie 
się starał, aby prawo zostało utrzy- 
mane. Podczas mowy kazał uwię- 
zić dwóch ludzi, którzy kładli na 
tór różne przedmioty. Potem od- 
dalił się burmistrz, niezawodnie, 
aby przywołać pomoc wojskową. 


` 


Sprzedała chlopca. 


W Fall River, Mass, schwytano 
pewną niewiastę na tem, gdy pe- 
wnemu właścicielowi cyrku 
dawała swego cztery lata liczącego 
Policya cofnęła han- 
uwięziła nieczułą matkę i 
jeźdzca z cyrku. 


syna za $25. 


Ofiarą dziwnej ) 
jest piękna panna Hildegard Wit- 


Wzmiankowana 
temu, że jej palce u nóg i 

szwy nabierają barwy żółtej, 
przebiegu czasu zjawisko to oka- 
zało się nie tylko na całem 
ale i barwa stała się ciemniejszą, 
miedzianą, tak iż dziewczyna j 


nie umieją sobie wytłomaczyć tego 
zjawiska, myślą atoli, że coś musi 
wpływać na krew. 


Powódź w Johnstown. 


oddano pier- 
wszy wyrok pod względem 
przeszłorocznej 
Torney Tar- 
bell zaskarzył Pennsylvania kolej 
za utratę żony i dziecka o $ 50,000. 
Uzasadził swą skargę tem, że kom- 


wcześnie uwiadomioną © nieszczę- 
ściu i obowiązaną odesłać pociąg 


odrzuciła skargę. 
— Z Ebensbury, 
na drodze telegraficznej dnia 13go 
czerwca: Pomimo faktu, że minął 
| przeszło rok od czasu wielkiego 
przez które tysiące 
własność w 
dolarów została 


z UO południo- 


wartości milionów 
zniweczoną, nie pociągnięto jeszcze 
do odpowiedzialności ani na drodze 
kryminalnej, ani 
cywilnej bogaty „South Fork Fi- 
shing & Hunting Club.“ Mówiono 
o tem zaraz 
Zebrano znaczną sumę, 
aby przed sądami udowodnić odpo- 
wiedzialność owego klubu i oddano 
sprawę najlepszym 
Johnstown, którzy atoli 
nie rozpoczęli kroków. 
prawie, że nie można pociągnąć do 
odpowiedzialności bogaty ten klub, 
za to że kazał usypać 
wać słabą tę groblę, ją 
wał i przez to przyczynił 
nieszczęścia. 


po południu 
wielkie nieszczęście. W parku 
znajduje się staw, przez. który za- 


adwokatom w 


Po 26 dmiach przy życiu. 


wybuchnął jak 
wiadomo pożar w pewnej kopalni 


przy życiu 12 mułów, pomimo 
przez 26 dni nie miały żadnej pa- 
Trzy muły nie były przywią- 
zane i znalazły tu i owdzie' cokol- 


zaś, które były przywiązane i d 
tego nie mogły się poruszać, były 
prawdziwemi 

wygłodniałym 

pokarmu, żarły 
ostrożnością, czegoby się po 
długim poście nie było można spo- 


szkieletami. 


Piec do palenia ciał. 


Miasto Davenport, 
ma teraz także piec do palenia 
Agitacya trwała 


Iowa., otrzy- 


przez lat kilka. 
wystarczający 
trudnem było nabyć miejsce 
„crematorium“ i 
niechęć sąsiadów. 
rowałą rada miejska część ementa- 
rza miejskiego, już dawno nie uży- 
waną, gdzie prawie wszystkie gro- 
by się już zapadły, stowarzyszeniu 
za nominalną 
dolara rocznie- na 
więc za darmo prawie. 
żąda rada miejska aby tam zosta- 
ły spalone ciała zmarłych ubogich, 
za których pogrzeb trzeba 
z kasy miejskiej, i to za wynagro- 
dzeniem kosztów tylko. 
także być spalone ciała ludzi, któ- 
rzy umarli na jaką zarazę. Kilka 


kapitał akcyjny, 


w "cieżyć 
przezwyciężyć 


tak zwanego „crematorium“. 


Cztery dni przyciśnięty drzewem. 


ć Detroicka „Free Press“ dowiadu- 
je się, że drwale w lesie w pobli- 


który pochodzi z 
władnie leżał 


Marinette, i bez- 
pod drzewem, które 
a l i go przycisnęło. 
Nieszczęśliwy opowiadał im; że w 
tem przykrem polożeniu 
wał przez całe cztery dni bez po- 
karmn i napoju i że mu wciąż do- 
kuczały owady, przed któremi 
nie mógł obronić. Robaki 
wały całe jego ciało, gdy go zna- 

Odwieziono nieszczęśliwego do 
wskutek męk wycierpianych, głodu 
i wewnętrznych pokaleczeń, 
pod innymi warunkami nie b 
może śmiertelnemi. 


Wielki pożar. 
Z Menasha, Wis., donoszą dnia 
a: Wielki pożar zniszczył 
ieczór o godzinie 10te 
suszarnię spółki 
e Company“, 
$100,000. Usiłowa- 


dzisiaj na w 


„Menasha Wooden War 
Strata wynosi 
niom straży 
ulewie trzeba zawdzięczyć, że 83- 
siednia papiernia została ocalona. 


Mały przestrach. 
Eksplozya gazu w pobliżu rogu 
Fulton ulicy i Broadway w No- 
wyrzuciła na 
strach robotników sporządzaj 
tam rury parowe, 
mocą mieszkania si 
powietrze kilk 


wym Yorku 


za których po- 
ę ogrzewają, w 
a set funtów ziemi i 
Niezawodnie i 
gazowych i si 
„Niespodzianie wyleciał 
w powietrze i wybuchnął płomień 
na kilka stóp nad 
rzy tam się znajdujący 
zostali znacznie, chociaż 
niebezpiecznie 
Gaz, uchodzący 
ziemią, palił się kilka godzin, przez 
co komunikacya po ulicy została 
na dłnższy czas przerwaną. 


uchodzić z rur 


W Nowym Yorku zgorzała fa- 


Walker ulicy. Strata $80,000. 

— W Poughkeepsie, N. Y., zni- 
szczył pożar dnia 11 czerwca fabry- 
kę krzeseł firmy Chiekester & Co. 
Strata wynosi $30,000. 

— W czwartek 
Nowym Yorku do szczętu fabryka 
kapeluszy słomianych Harveya L, 
Eames, zajmująca całą 
czworoboku domów pomiędzy 65 i 
66 ulicą. Strata $75,000. 


— Z Pittsburgu donoszą 12 czer- 
wca, że fabryka, „Monongahela Mfg. 
Comp.“ składająca się z 
warsztatu maszynowego 1 
łu dla wzorów wraz z innemi 
bocznemi budynkami, uległa pożaro- 
Strata  $40,000,-zabezpieczona 


Burze. 
Z Bloomington, Ill., donoszą 


| dnia 11 czerwca o straszliwym cy- 


klonie, który w tym dniu się sro- 
żył nad Dewitt powiatem. 

W Birkbeck została spustoszona 
szkoła i pięć dzieci szkolnych zo- 
stało ciężko poranionych (dwóch 
umrze niezawodnie). W Wapella 
został uszkodzony dworzec Illinois 
Central kolei, jako i kościół meto- 
dystów. Niejaki House został śmier- 
telnie: pokaleczonym. Wicher poo- 
balał drzewa i słupy telegraficzne. 
Stajnia na farmie pani Abbott zo- 
stała zrównana z ziemią i trzy ko- 
nie zostały zabite. 

Burza posuwała się z północnego 
zachodu do południowego wschodu 
i to w szerokości pół mili. 

Tego {amego dnia wieczorem na- 
wiedziła burza miejscowość Chan- 
nahon położoną 12 mil od Joliet, 


| IN. Wiele budynków zostało unie- 


sionych z fundamentów. Drzewa i 
stodoły zostały poobalane. Dom 
Jana Drewsa został częściowo upro- 
wadzony, lecz nikt nie utracił życia. 

W. Joliet uderzył piorun w dom 
Dawida Murtoene na Wallace uli- 
cy 1 porozrywał go prawie. Osoby 
znajdujące się w domu zostały o- 
głuszone. W Au Sable, małej osa- 
dzie, zostały uszkodzone ' domy i 
sady. j : 

— Straszliwa burza nawiedziła 
we czwartek po południu miastecz- 
ko. Corry, w Pa. Piorun zabił pa- 
nią Albert Conrick, szyjącą wła- 
Śnie na maszynie i uderzył w dom 
Benjamina Wright, którego 6letnia 
córka śmiertelnie została pokale- 
czoną. ©. M. Chidesar, telegrafista 
dla Pittsburg i Erie kolci, został 
odrzucony aż do drzwi, a instru- 
ment spalił się. Piorun uderzył 
także w dom Amosa Heath i u- 
szkodził takowy znacznie. Mnóstwo 
drutów telegraficznych i telefo- 
nicznych zostało zniszczonych. 

— Z Reading, Pa., donoszą, że 
burza, która szalała dnia 12 czer- 
wca w nocy nad ranem po nad 
Berks powiatem, była szezególnem 
widowiskiem natury. Wiele osób 
utraciło przytomność; owietrze 
zdawało się być pełnem elektry- 
czności a w wielu miejscach wpa- 
dywały kule ogniste do domów i 
eksplodowały z wielkim hukiem. 
Pola, na których już po raz drugi 
pozasadzano kukurudzę, zostały zu- 
pełnie zmyte, tak iż trzeba jeszcze 
raz sadzić, 

— I w Auburn, N. Y. dała się 
burza w znaki 12 bm. Ulewa była 
taką, że wynikła powódź. Piwnice 
wszystkie stały pod wodą i rury 
od kanałów odchodowych popękały. 
Stratę obliczono na $200,000. Tor 
New York Central kolei został 
dwie mile na zachód od miasta za- 
brany przez wodę na przestrzeni 
mającej 100 stóp długości. 

— Ź Aberdeen, S. D., donoszą 
dnia 13czerwca: Znaczna burza na- 
wiedziła tutejszą okolicę przeszłej 
nocy. W pobliżu Burch, małej 
miejscowości nad Great Northern 
koleją położonej 40 mil ztąd, 'zni- 
szczył straszliwy wicher stajnie i 
mniejsze budynki i spustoszył dom 
Jerzego Secord'a. Żona Secord'a 
chciała się ocalić wraz z synkiem 
z zawalającego się budynku, lecz 
chłopiec został zabity a matka nie- 
bezpiecznie pokaleczona. 

— Z Utica, N. Y., donosza 13 
czerwca: Wczorajsza burza zaszko- 
dziła *w tej okolicy żniwom, dro- 
gom i mostom. 

Całe miasto Norwich zostało za- 
lanem; woda była kilka stóp wy- 
soką. W Oneida stała woda w mie- 
szkaniach aż do głębokości czterech 
stóp. Tory Ontario i Westeqn_ko- 
lei zostały w różnych miejseach 
uszkodzone. Wiele osób musiało 
opuścić mieszkania w łodziach,aby 
się ocalić. 

W Soleville, Madison pow., za- 
brała woda tartak, różne stajnie i 
chlewy i mnóstwo innych budyn- 
ków i narobiła oprócz tego wielką 
szkodę. > h 

Z każdej miejscowości w środ- 
kowych powiatach stanu New York 
donoszą o mniejszych lub większych 
stratach. 3 

Piorun uderzył około północy 
dnia 13go czerwca w stodołe Wil- 
liama Turner w Pleasant Ridge 
w pobliżu Madison, Ind, i mi 
szczył ją. W płomieniach zaginął 
Turner wraz z jego koniami i by- 
dłem. 

W New Albany, Ind., zostało 
przeszło 20 osób sparaliżowanych 
przez grom. 

— Z Joliet, Ill, donoszą dnia 
14 czerwca: Z powodu niezmiernej 
ulewy zostały zalane części miasta 
aa w pobliżu Spring i Hickory 
rzek. Dzisiaj rano zabrała woda 
dom drewniany pani Kdward Phelps 
w przedmieściu Brooklyn. Dom ten 
rozbił się o most na 2 avenue. 

Miasto Quincy stoi pod wodą. 

— Z Madison, Wis., donoszą dnia 
14 czerwca, że prawdziwa powódź 
istnieje w całej zachodniej części 
stanu. W pobliżu Pecatonica za- 
brała woda kilka mil toru Central 
Illinois kolei. Powódź nasfobiła 
wielką szkodę w Mineral Point i 
w okolicy Rockford, Il. 

— Z Paris, Ky., donoszą dnia 
14 czerwca: Północno - zachodnia 
część naszego „powiatu została wczo- 
raj po południu nawiedzona stra- 
szliwą burzą. Pewne towarzystwo 
miało wycieczkę. Dwóch biorących 
udział w wycieczce zostało przez 
grom zabitych, a dwóch ciężko ska- 
leczonych. 

W pobliżu Maryville, Ind., 28 
mil od Jefferson, został farmer 
William Stover, głowa licznej fa- 
milii, zabity przez piorun właśnie 
gdy orał. ; 


Śmierć córki i matki, 


Z Loveland, O., donoszą dnia 11 

czerwca: Młoda dama, niejaka 
Clemmens, łowiła ryby w pobliżu 
w Little Miami rzece. Wpadła do 
niej 1 to w obecuości matki, która 
natychmiast stoczyła do wody i 
córkę, chociaż bezprzytomną ` wy- 
ciągnęła na brzeg. 
, Przestrach i troski tak nadwerę- 
żyły zdrowie matki, że jeszcze te- 
go samego dnia umarła razem z 
córką. Dwa lata temu utopił się 
prawie na tem samem miejscu jej 
syn. 


Dom, w którym straszy. 


Cisło nasze można równać do domu mie- 
szkalnego, Często zawiera pokój, w którym 
straszy — żołądek. Przestraszona przez złego 
dusha, trudność trawienia, strawność ubiega 
i nie chce powrócić. Co może przełamać 
urok, co znieść klątwę rzuconą ma nieszczę- 
sne organy, Odpowiadamy bez wachania się, 
HOSTETTERA STIMACH BITTERS i zwaran- 
tujemy, że odpowiedź tę potwierdzą setki 
tysięcy ludzi, którzy w przebiegu trzeciej 
części tego stulecia o tem się przekonali. 
Używanie Bitterstów podczas jakiegokolwiek 
peryodu dolegliwości i gdy się takowych 
stale używa, wyleczy człowieka zupełnie, a 
nie częściowo tylko, Bitters odnawiają sprę- 
Żystość żołądkowych nerwów, odnawiają i 


` oczyszczają soki wvchódzące z komorkowa: 


tego tego organu, które działają nh żołądek 
dla trawności, wydalają żółć z żołądka i krwi 
i przyzwyczają ciało do regularności. Ma- 
larya, dolegliwości nerek, nerwowość, reuma- 
tyzm i bólgłowy ustępują przed tem lekar- 
stwem, 


Kto pisze o zmianę adresu, powixier napisat 
«dzie mieszkał poprzednia, R 


İR 


KATALOG 
KSIĄŻEK 


drokowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 


wW. DYNIEWICZA, 


— W m 


Chicago = - Ulipois. 


— 


Książki historyczne, powie- 


ściowe, bajeczne i z pio- 
sneczkami. 


(Ciąg dalszy.) 


RÓŻA Z "ANEŃBERGU Po- 


wieść starożytna przez ks. Ka- 


A = r o0 p s 
nonika Szmidt, z 28 obrazkami 


POS PONO ICE 40 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem.....-.-+++-+2+-- 15 


HISTORYA o Gryzeldzie i Mar- 


grabi Walterze. Z książek dla 
ludu przez Marbacha AA 
aNs eSa 1 


..X....... ... 


ITA HRABINA NA TOGGEN- 


BURGU. Historye prawdziwa z 
XII wieku, wielce nauczająta, 


osobliwie dla niewinnie cierpią- 
cych, przez Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez Śs. E. W. 


ZAPORY 30 


ROBINSON KRUZOB czyli sku- 
tki nieposłuszeństwa, książka zu- 
pełnie nowo i treścivie ułożona 


30 


............jze.e.e +... 


BOŻA OPIEKA powiść osnuta 
na podaniach XVIII wieku 
przez J. I. Kraszewskiego. , W 
mocnej oprawie ze złoconym ty- 


SOKIEM SE P o 15 


WIĘKSZĄ GORYCZ ANIŻELI 
ŚMIERĆ przetłómaczył J. W. 


wiastka przez ks. Scehmida.15 


JAK SOBIE POŚCIELESZ, tak 


BIG WYSPIBZ 2 as AAT „.10 
W RĘKACH ŚMIERCI, przez 
Karłowskiego ............ 10 


CÓRKA HETMAŃSKA przez 
Piotra Jaxy Bykowskiego. . 30 
ZDARZENIE NA POLOWANIU 

w puszczy litewskiej, opowiada: 
nie Wisłockiego............5 
KRÓTKI RYS początku rozwoju 

i obecnego stanu Instytucyi za- 
kładu św. Kazimierza w Paryżu 
od przewodnictwem Wıbnej 
[atki Teofili Mikułowskiej..5 
KRWAWESIEROTY powieść na- 
pisana przez W. Ś........ 15 
ROZMOWA POLAKA Z KA- 
SZU BA 2888533, 42: 553 200 
JAMES GARFIELD, albo Praca 
i Cnota, poemat skreślony po- 
dług faktów przez Teofilę Samo- 
ISKRY W A 10 
JASKINIA POTĘPIENCA. Po- 
wieść przez Fr. Xaw. Tuczyń- 


BZIGCO SP a Z SU 2 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 15 


PIERWSZY ROCZNIK Tygodni- 
ka  Powieściowo — Naukowego, 
obejmujący 832 stronice wyraź- 
nego druku na pięknym papie- 
rze, ozdobiony 54 rycinami, 0- 
prawny mocno w półskórek, ze 
złoconemi tytulikami, który za- 
wiera następujące powieści: 
Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe sič- 
roty, Obrazek z naszej ziemi. 


Partyjka stosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedzi,” Poczci- 
wi ludzie, Cnota i wina, Szy- 
mek i Handzia, Pierwsze pycha 
= drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści, Szy- 
non z Zawiśla, Pisanki Wielka- 
nocne; wiele «powiastek czysto 
p — ludowych, ©»brazków 
nstorycznych, baśni i wiele opi- 


sów rozmaitej treści naukowej. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). 
Cena: Wsz 0 SONA 0-0 52.85 
GROBY NA STEPIE. Opowiada- 
nie z życia amerykańskiego. 
Przełożył Karol Maćkowski 


Józefa Złotcrzyńskiego.....10 


CIEKAWE POWIASTKI I HI- 
STORYJKI, zawiera: 1 Sarna, 
2 Cyganie, 3 Tajemniczy Agent, 
4 Obrazki więzienne. Cena 25c. 


KALAMBURY czyli Dowcip 
Prawda, dla rozrywki i poucze- 
NIG. Poaceae id Gors wo 10 

ZEMSTA czyli wymierzenie Spra- 
wiedliwości przez Polkę kocha- 
jącą całem sercem Ojczyznę i 
jej bohaterów. Powieść przez ldę 
PODAC". 02 znu8> PAE 10 

DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 


Lutego, 1846 r. w Poznaniu i 


powiastka Pauliny z L. Wiłkoń- | 


SKIEJ T A 140-435 10 
O JANIE TWARDOWSKIM, 
„wie!-żm ezarowniku i jego spra- 
wkach wraz z powieściam!i 0 
czarach: Czarownica, o spaleniu 
14 mniemanych czarownic w 
Doruchowie,  Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna .. .30 
OPOWIADANIE podróżnego o 
strasznie dziwnem łożu ....10 
BITWA pod Kobylanką dnia 
maja 1864...... RZE 5 
CZTERY POWIEŚCI 1. z Nie- 
dalekiej przeszłości, Nowela przez 
M. D. Chamskiego. 2. Noe na 
pobojowisku z wojny turecko- 
moskiewskiej 1877 i 1878. 3. 
Moe Duszy, opowiadanie Ed- 
munda de Amicis, przetłumaczył 
z włoskiego Piotr Zubrzycki. 4. 
AOE a ie e OARE CEA 25 


SKARB WATAŻKI, powieść z 
końca XVIII wieku przez Wła- 
dysława Łozinskiego, w mocnej 
oprawie, ze złoconym tytulikiem 
APEEF ATE TA SZWWRZZCE 75 

KRWAWA NOC. Powieść z nie- 
dalekiej przeszłości przez Zyg- 
munta Lucyana Sulimę....15 

LIST AGATONA GILLERAoOrga- 
nizacyi Polaków w Ameryce10 

JASKINIA BEATUSA, Powieść 
dla wszystkich szlachetnie my- 
ślących. `. = a PAR: 
Fe ZOB WATPOPYMICT A z 50c. 

W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem ..... sieros. 15e. 


 BOHATERSKA RODZINA, ury- 


wek z powstania 1863 r., zda- 
rzenie prawdziwe opisał Wł. 
UZAPUCKISN OTOZ 2 ;-5«10 
ULICA KAD WISŁĄ. Krotoch- 
wila w dwóch aktach ze śpie- 
wkami napisana przez Karola 
Kucza ¢. 5C trzy za jednego $1. 
PIERWSZE WOJNY: KRZYŻO- 
WE, z dodatkiem krótkiej wia- 
domości o następnych .....10 
POWRÓT z WOJACZKI, po- 
wiastka z czasów powstania 
Tadeusza Kościuszki .......15 
SZESĆ POWIASTEK ...... 10 
JAN KRILINSKI, Szewc warszawski. 
Obrazek dramatyczny mieszczań- 
ski w 5ciu aktach a 7-miu odsło- 
“nach napisał G. F. Cena....85e 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO napi- 
sal Teodor Żychliński .. ...15c. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bilety pasażerskie 1 
Weksle iuyymaty potowe pa wazy- Podróż na parowcach pospiesznych. 
8 e strony nii ziemskiej, 

ge * 
Wy rawa pakunków 


tygodniowo szybko 


NAJLEPSZE TOWARY, 


NAJLEPSZA PRACA 
NAJNOWSZ 


A MODA, 


e: NAJWIĘKSZY WYBÓR, 
Po najniższych cenach 


u jedno=cennej 


John Grosse Clothing Company, 


RÓG MILWAUKEE AVENUE I DIVISION STREET. 


WYBÓR w 100 różnych barwach w ubiorach dla mężczyzn po $600, 7.00 i 8.00. 

WYBÓR w przeszło 100 różnych gatunkach ubiorów pięknie i dobrze zrobionych po $10,00 — 12,00. 
WYBÓR w przeszło 200 różnych gatunkach ubiorów najnowszej mody i kroju gwarantowanych że będą 
dobrze leżały za $15,00 i 16,00. Wielki wybór w Cutaways, Prince Alberts, i jednoguzikowych frakowych 
ubiorach po najniższej cenie. — Obchodzimy Się z każdym jak najrzetelniej i usługu- 
jemy z największą grzecznością. 


JOHN GROSSE GLOTHING GOMPANY, 


ABR. BERNSTEIN, ekspedyent polski. 


ŚR 


FARMY W HOFA PARKU. 


J. J. Hof, kolonizator z Milwaukee, objeźdża właśnie wszystkie miasta w 


stanie Pennsylvania i New 


York,a w powrocie do Milwaukee, około 20 czer- 


wca zatrzyma się w niektórych miastach. Każdy życzący sobie jechać i zoba- 
czyć jego kolonie przedtem nim powróci do domu, może zawsze znaleźć jego 


zastępcę, pomocnika lub klerka w je 
opuść ć Milwaukee i z takowymi u 


o biurze, którzy na każde zawołanie gotowi 
ać się do wybrania FARMY. 


Na 4go lipca urządza ekskursyę; ale ponpiewąż za dużo się zgłasza, którzy 
chcą jechać, lepiejby zatem było, aby takową podróż odbyć przed lipcem. 

Którzy -zə życzą sobie osobiście ze mną rozmówić, niech tylko napiszą i 
podadzą swoje nazwiska i adresy do generalnego biura w Milwaukee, a ja ta- 
kowych odwiedzę. Często odbieramy zapytania, czy juź nie mamy gotowych 
FARM, odpowiadamy, że życzący sobie zhkupić pocie FARMY, megą, gdyż 


utrzymujemy cieśli i innych robotników, którzy 


a nas wykcnują roboty spie- 


sznie, trwale i pięknie. 40 akrów farma, tj. 35 z borem «5 pola kosztują $500 
do $600. 40 akrów farma 35 akrów drzewa a 5 pola i dom od $600 do $700. 40 
akrow farma, wszystko drzewo proste i rzadko stojące 400 do 500 dol. My 
także możemy uszykować farmę z pięknemi zabudowaniami za większą opłatę. 
Dobre grunta, drzewo, woda, warzywa, targ i kościoły w Hofa Parku i Pułaski 
są na porządku dziennym. Mamy grunta dia setek i zapraszamy wszystkich 


J. J. HOF 


Polaków na takowe. 


119 WEST WATER ST 


R.. MILWAUKEE, WIS. 


a 


Dobre samo sie chwali. 


Dowodem tego jest, iż w przeciągu 5-ciu miesięcy zakupiło 
sobie 60 familii polskich 


GRUNTA NA FARMY 


W POLSKIEJ KOLONII 


“POZNAN” w Clark County. Wis., 


gdzie już Polacy na farmach są osiedleni. Rola urodzajna, 

Las piękuy, Tylko 1 — 2 do 5 mil angielskich od miast, 

stacyi kolejowej, targu i koscioła katolickiego oddalone. 

Cena od $5.00 do $10.00 za akier. Małe zadatki. Długi 
czas do wypłaty. Dobry tytuł posiadłości. 


Mapy. opisy i bliższe szczegóły © gruntach tych 
przesyłają bezpłatnie za odebraniem adresu: 


PIETROWICZ, SŁUPECKI & CO., 
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis. 


NA BALTIMORE 


Kto chce swę starą o'czyzny odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te 
go przepysznyca, nowych, .żelaznych, śrubo- 
wych parowców pocztowych. 


America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. ` 


Chodzą regularnie" o 14 dni pomięd 

Kałtómore i przyjmują pasażerów 

nych cenach. 

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 

Polski do Chicago,możeu nas wykupywaćthrongh IFTH AVENUE & WASHINGŁON STEB 
kiety odrazu wprost na cats podró? 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcou 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajurą lub międzypokła 
"dem! 


Najlepszy wikt! 
większe bezp 


N ieczeństwo. 
Północno Niemieckiego Lloyda „Parowcami północno — niemieckiego Lioydr 
Na parowcach pot. niemieckiego Lioyd'n prze- 2 
prawiło się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 z; częsliwie noaprzwionych pists ocean. F 
086b, W 


Parowce tej kompanii: 


1,500,000 pasażerów 


najlepsza sposobność przeprawy dla imigrantowi 
Polski, Gallcyi, Poznańskiego, b Prus itd. 

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód, 

Zupetna obrona w oszukaństwu w Bre 
m na morzu i w itimore. 

migranci m wprost z parowców wsiadać 
na AA naamion będące ma nosem 

je 

Chicago 7 zmieniają się pomiędzy Baltimore, 


á. SCHUMACHER £ CO., 
5 BOUTH GAY STREET, m 


albo do 
J. Wm. ESCHENBURG, 
CHICAG0, ILL. A 


Północuo-niemieckiego Lloyda. 


z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


JAN GAJEWSKI, 
Creen Bav, Wis. 


Od roku 1856 w Chicago 


Chas. Kozminski 


& Go. 


168 Washington Street, 168. 


> 4 z do wypożyczenia 
Pieniądze szych procentach na własność 


w Chicago. Najlepsze 
sprzedają. 


Pełnomocnietw. 


tanio. 


Generalna agentura 
— North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 
NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 
Mandaty, Polatowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach, 


Pełnomocnictwa wysta 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburg, 


W. Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO, ILLS, 


ipoteki i akcye się 


konsularne i nota- 
a ryalne potwierdzo- 
ne. Ściggamy w sposób jak najtańszy spad- 
ki i inne pretensve 


do i z Europy 
bardzo tanio. 


MARTIN WARNKI, 
Berlin, Wit 


L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


MEREM 


- BREMEN 


NEW-YORK! 


Przeszto 
2.000.000 


ludzi p zepłyngło przezm' rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 


bezpieczn.. i dobrze. 


Nzybka podróż w 9 dniach 


pomiędzy 


Bremen i New York. 


Stynne pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
Lahn. 
W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jest bardzo wygodnie położonym 


dla podróżnychi z Brem en możnadostść się 


w bardzo kr tkim czasie do wszystkich miast 


Niemiec, Austryi i Szwajcaryi. 


ybkie parowce północno-niemieckie- 


go Lloydu zostafy zbudowane (z szczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 


pasażerów « drugiej kajucie; mają wysokie 
pokłady, wyborną wentylacyę i 


wykmienite pożywienie. 


Oelrichst Co. Gen.Ag. $ Bowling Graan, N.Y 
H. Olauwsseniws & Oo., 80 — & Fifth Avenue. 


| Paul 0. Stensland 4 00. 


BANK 


na rogu Milwaukee i Carpenter al. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 
p. Jana Przybysz 
w każdym czasie w Banku, i ze 


swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a on im z przyje- 


| mnością usłuży. 


Odebraliśmy od księdza Józefa 
Dąbrowskiego z Detroit, Mich. do 
sprzedawania w naszej księgarni, je- 
go wydania książeczki pod tytułem: 


NARZĘDZIA I MIEJSCA 


MĘKI PANSKIEJ 


w najwierniejszych obrazkach 

opisach przedstawiane po 40c. 

(Tej książeczki po zniżonej cenie 
w większej ilości nie sprzedaje się.) 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 


grosernik hurtowny i drobiazgowy 
232-234 RAST RANDOLPH STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 


b 
Pmwdz!i ekstrakt migeny Liebig’ 
rancuzki R iniony, F 


wie migdały, rodzenki i cytronat, 
| Włoskie n.accaroni i łazanki, 
Parmezański i edamski ser, 


Ser roquefortski i f 

Prawdziwy ser sz ajcazaki e a 
Najlepszy R rlimburgski i roślinny, 
m SE | = ce, | Lr angielskie sosy, 
Sala ruflowe kisz iane, 
Wędzone piersi gęsie, PERD 


Strassburgskie pasztet, t 
jemieckie powidła 1 pranzgj, 7 Serie, 


wieże siemię makowe i 
Najlepszą Vanilla czekoladę i kato, 
Prawdziwą Mokka i Java kaw! 
Najlepsz rosyjską i chinskę ferbatę, 
Francuzkie śliwki i aprykozy, 
Prawdziwą paryzką tabakę do zażywan á, 
Drewniane trzewiki i tofle, 
Niemieckie kołowrotk: i gremple 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


| Henry Schoellkepf. 
J. J. RAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Keal 
Estate). P 
Bióro zabezpieczenia. 

Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety 
do fx 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 


domów. 
KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 


Jeneralnańeentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 
(North German 5 
s BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 


Weksie, wypłaty pienięd zy 
przesytane wprost w dom. 


Najtańsze 


KARTYOKRĘTOWE 
Peł ż owi 

a ściąga spadkobie: stwa. 
H. CLAUSSENIUW i OO. 


80 — 82 Fifth Ave. 
CHICAGO, ILU, 


Najtańsze Karty Okrętowe 


NIEMIECKO-CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


z różnych portów wyrabia 
U.DZENIEWICZ, 
582 Noble Str., Chicago, IIl. 

Sprowadzający swych krewnych lub przyja- 
ciół mogą opłacić całą podróż, z każdego miej 
sca w Europie do wody, przez wodę i od wody 
w każdą strong Ameryki, 

Zgłuszający rig po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska 1 do- 
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają się ndać. 

Pieniędze w najmniejszych flościsch wyse- 
łam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniędze europej- 
skie na tutejsze,” 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pie- 
niędzy z Europy. j 

Zanim rodacy ndacie sig do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 


W. DYNiISWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Illinois, 
16” Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce, 


A 
Pr 


. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję mej żony Rozalii Oku 
pniak, która mnie opuściła 3 lata temu. 
Jeżeli się do mnie nie zgłosi, to będę 
musiał postarać się o rozwód. 

Andrzej Qkupniak, 
168 Derby str, Salem, Mass. 
3—35) 


Poszukuję brata mego Ignacego 
Marchlewskiego, pochodzącego z Li- 
buwca, gubernii Płockiej, który przed 
rokiem w Perth Amboy przebywał. Kto- 
by z Rodakow miejsce pobytu jego 
znał, lub on sam, proszę o łaskawe 
uwiadomienie mnie. 

Stanisław Marchlewski, 
Port Richmond, L. 1., N. Y. 
(24—26) 
|DO Ru 

Poszukuję mego znajomego Podle- 
wskiego, stolarza, pochodzącego z 
Lipna, z pod zaboru rosyjskiego, który 
od przeszłego roku znajduje się w Chi- 
cago. Proszę o jego adres. 

Klemens Poczwardowski, 


17 Front str., Chicago, Ills. 
(24—%6) 
JOBS ZZ M IB ZNA 
Balbina Gatkowska poszukuje brata 


"swego Marcelego Gatkowskiego, który 


przybył do Ameryki w r. 1886 i ma 
przebywać w Chicago. Ja przybyłam 
miedawmo temu i rada bym się z nim 
widziała. Proszę Rodaków którzyby 
znali miejsce jego pobytu, lub jego 
samego, aby mi raczyli donieść pod 
adresem: 
B. Gatkowska, 


care of Mrs. Kwiatkowska 


Ib. 42 Williams Bridge, ET 
Di wo I IAR E BA 
BG Panu Aleksandrowi Zieliń- 
skiemu w Houston, Texas.: Odpi- 
saliśmy panu listownie, niechaj pan 
zatem uda się na pocztę po list i 


przy odpisie donieś nam pan swój 


adres. 


Kowal 


liczący lat 24, niedawno przybyły 
ze starego kraju, poszukuje miejsca 
u kowala Polaka. Zgłosić się pro- 
szę do: 
A. Szkolnieki, 
Bellewood, Wyo. Ter. 
( 


25—28) 


Kiszona kapusta, 
CHCEMY WYPRZEDAĆ 


200 BECZEK 


kwaśnej kapusty bardzo tanio, bo 
zabierają za wiele miejsca, które na 
inny cel potrzebujemy. 


F. A. WAIDNER & C0., 


37 River str., Chicago. 


(25—21) 


Młodzieniec 


około lat 16 stary, któryby 
się chciał poświęcić handlowi 


ubiorami, | 


dostanie zatrudnienie u 
GROSSE CLOTHING Co., 


Milwaukee Ave., róg Division Str. 
aaen a a 


Potrzebne są Polskie 


DZIEWCZYNY 


od 14 do 16 lat stare 


do sortowania i układania 
piór indyczych 
—- pod No. 


52 North Halsted ul, 


na czwartem piętrze. 3 


Wdowiec liczący lat 30 poszukuje 


PANNY, 


«tóraby chciała zostać jego mał- 
żonką. Posiada majątek w kraju i 
ma dobre wykształcenie. 

Panna polska, któraby chciała 
wejść w stosunki małżeńskie niech 
się zgłosi do: 

E. SMITH, 
HADLEY, Mass. 


Przystojny młody 


CZŁOWIEK 


(samotny) 
może dostać stałe miejsce przy 
rozwożeniu ciasteczek i wyro- 
bów z cukru. O bliższych 
sze ach można się wywie- 
dzieć pod No. 
776—12 ulica. 


— 


WERACHOWSKI, SON & GO. 


BANDLARZE ZOMISYJMI I AURTOWNI. 
Kupują kartofle, kapustę, 
cybulę, melony, cielęcinę, 
drób, masło i jaja. 
38 W. Lake Str., 


CHICAGO, ILL. 


Co do wiarogodnoáci odnosimy się do: ‘Union 
National Banku w Chicago, Commercial Bank'u 
w Stevens Point, Wis., Wm., Mitielstetter'a, ban- 
kiera w Seymour, Wis., ido Jòe Ruth, kasyera 
banku w Arcadia, Wis. 


(Febr. % 1891 ) 
iM 


B. Stobiecka. 

Praktyczna lekarka na ocz, 

489 Miiwaukce fm 

Leczy także wszystkie inne 

choroby. Ma pokoje urzę 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wz, pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w z kt m jest w połączeniu. Biednym 
rady u Heat rt 


je. 
awać dobry adres, bo przez poda 
ycyny zwra 


Prosz 
nie miod rego adresu wysyłane 
cają się i psują. 

(Załączcie 2 c. markę pocztową na odpis.) 4 
ae "NT PRE A NS 


SZKOŁA AKUSZERYI W CHICAGO. 


Od dwóch lat istnieje w Chicago szkoła aku- 
W wiele zdolnych aknszerek 
dobrem powodzeniem. 


i 
lekarsk: tState 
pra zgłaszać si 


do „Ksculapian College 
of Midwifery. Dr. M. T. 


lert, secretary, 
© (June 20). zi 


Pan ANTONI MAŁŁEK 


wydał «woim nakładem dziełko pod 
tytułem 


ZIARNO, 


zbiór pieśni narodowych na oztery mę- 
zkie y- (Z nutami.) Zawiera prze: 
szło 300 stronic w mocnej oprawie z 
wyzłącanym tytulikiem. 

1 . - $2.50. 


a ą Adresować: 
Anthony Mallek, 


536 NOBLE ST., CHICAGO, ILLS, 
(Aug. %.); 


0 życie lub śmierć. 


(Powieść z czasów Napoleońskich.) 


(Ciąg dalszy.) 


Ryszard baron de Lussan był w 
tym samym mniej więcej wieku, 
co pułkownik, ale też w tem jed- 
nem może tylko obaj mężczyzni 
do siebie byli podobni. O ile twarz 


pułkownika była ponurą i surową, 


o tyle łagodne i dobrocią tchnące 
było oblicze majora. Był on śre- 
dniego wzrostu, silnie zbudowany, 
włos miał szpakowaty. 

Uprzejmość, z jaką Rosly powi- 
tał nowoprzybyłego, znikła a twarz 
jego przybrała wyraz groźny, gdy 
wzrok jego skierował się na majo- 
ra: jakoby nagle przerażenie malo- 
wało się na tej twarzy. 


"To pan jesteś — odezwał się 
zdziwiony, — pan, panie de Mar- 
tigny? 


— Tak jest, panie pułkowniku, 
— odrzekł Lussan, — i nie byłbym 
przybył do pana, gdyby służba 
tego nie wymagała, abym tę depe- 
szę jenerała Buonapartego oddał 
do własnych rąk pułkownika. Ale 
już się nie nazywam Martigny, bo 
przez śmierć bezdzietaego krewne- 
go otrzymałem tytuł baroneta i 
nazwisko, które noszę. 

A które niezawodnie pan prze- 
każesz jakiemu potomkowi, — zau- 
ważył Rosly złośliwie. 

Smutno potrząsł Lussan głową. 

— Jestem samotnym, panie puł- 
kowniku, nie mam ani żony ani 
dziecka. 

— A więc Ludwika umarła? 

— Pan Bóg sam wie, co się z 
nią, co się z dzieckiem naszem sta- 
ło. Wiesz, pułkowniku, jak ją ko- 
chałem, jak wbrew woli dumnych 
moich krewnych pojąłem tę nie- 
szlachciankę i biedną sierotę za 
żonę, gdyśmy przed siedemnastu 
laty, obaj jeszcze młodzi oficerowie, 
stali razem we Wendei. 


— Przypominam sobie, —odparł 
pułkownik ponuro, — był to naj- 
piękniejszy czas mego życia, bo 
cieszyłem się nadzieją. że mię Lu- 
dwika kocha, bo chciałem ją pojąć 
za żonę; — wtenczas pan się zja- 
wiłeś iw kilku tygodniach miałem 
pewność, że dla mnie nie ma na- 
dziei. Wtenczas  znienawidziłem 
pana, przeklinałem Ludwikę, która 
mię od siebie odepchnęła, czułem, 
że młodość moja tym ciosem na 
zawsze została zatrutą, i — nie taję 
się z tem bynajmniej, — w tym dniu, 
w którym pan stanąłeś z Ludwiką 
przed ołtarzem, złożyłem sobie 
przysięgę, na jaką tylko nienawiść 
zdobyć się może, przysiągłem zem- 
stę, chociażby długie upłynęły la- 
ta. Tego samego dnia jeszcze od- 
jechałem. 

— Udałeś się pan do Paryża, 
dokąd cię był wezwał stryj pana, 
książę de Polignac, — dodał major. 
— Korzystałeś pan z tego czasu, 
aby zawiadomić moją xodzinę o 
tem, że miłość serca mego zwycię- 
żyła przestarzałe przesądy  arysto- 
kratyczne, i pana dziełem to było, 
i że ja krótko potem odebrałem 
rozkaz, aby niezwłocznie do Pary- 
ża się udać. Świetą była dla mnie 
wola mego króla, — przyrzekłem 
ukochanej mej małżonce, że powró- 
cę jak będę mógł najprędzej, albo 
ją do siebie sprowadzę i odjecha” 
łem. Oczekiwały mnie gwałtowne 
sceny z. moim stryjem. Odważył 
się w obrażający sposób mówić o 
mej małżonce i powoływał się na 
pańskie słowa. Odszukałem pana, 
— gwałtownie zapłenął żar niena- 
wiści, nastąpił pojedynek, z które- 
go śmiertelnie raniony zaniesiony 
zostałem do mieszkania moich 
krewnych. Upływały tygodnie za- 
nim odzyskałem przytomność ; mie- 
siące upłynęły zanim odzyskałem 
nieco sił ciała i przytomność umy- 
słu. Krewni moi nie odpowiadali 
mi, gdy wspominałem imię Ludwi- 
ki, agdy po dziewięciu miesięcach 
jeszcze osłabiony  pospieszyłem do 
Wendei, znikła ztamtąd moja Lu- 
dwika z dzieckiem, które mi poro- 
dziła — nikt mie wiedział, dokąd 
się udała. Wszystkie poszukiwa- 
nia były daremne, ani jej śladu, 
ani śladu dziecka odszukać nie 
zdołałem. Zrozpaczony opuściłem 
Francyą aby w Ameryce walczyć 
dla chwały mej ojczyzny. Zosta- 
łem tam lata całe. We Francyi 
wybuchła tymczasem okropna re- 
wolucya. Dopiero gdy powrócił 
porządek spółeczny, gdy znowu 
Bogu wszechmocnemu cześć odda- 
wano w kościołach, powróciłem do 


ojczyzny i wstąpiłem w szeregi 
armii. Przez cały ten czas nie 
widzieliśmy się, Rosly, jak dziś 


dopiero. Jenerał wybrał mię, aby 
pana zawiadomić, że pana do swe- 
go przywołuje boku; ja sam zamy- 
ślam wystąpić ze służby. Na ma- 
łej włości, która moją jest własno- 
ścią, żyć będę w cichem nstroniu, 
oddany bolesnym wspomnieniom. 
Czyżby te siedmnaście lat, czyżby 
to życie moje, zatrute boleścią, nie 
zdołało zatrzeć pańskiej nienawi- 
ści? 

— Nie, — odrzekł Rosly zimno, 
— nie, panie de Lussan: bo przez 
pana i moje życie zostało zatrute. 
Wbrew mojej woli zawarłem na 
życzenie rodziców małżeństwo z 
niewiastą wyższego stanu. Wspo- 
mnienie na Ludwikę zatruwało 
nasze małżeństwo, które pozostało 
bezdzietne, jakkolwiek gorąco pra- 
gnąłem mieć potomka i spadko- 
biercę. Zimny i skryty charakter 
mojej małżonki nie zdołał złago- 
dzić surowości mojego usposobie- 
nia; może teź zresztą i moją było 
winą, że pomiędzy nami nie było 
szczerego węzła, a powodem tej 
mojej winy jesteś pan także i dla 
tego nienawiść moja jest niezmie- 
niona i trwać będzie aż po za gro- 
bem. 

Lussan boleśnie pochylił głowę. 

— Nie chcę pana potępiać, za: 
ślepiony człowieku, mogę cię tyl- 
ko żałować. Ale teraz dodał 
zmieniając głos i postawę, do spraw 
służbowych. Oto, panie pułkowni- 
ku, depesza jenerała Buonapartego, 

To mówiąc oddał pułkownikowi 


+" 


papier, który tenże przeczytał i 
potem. złożył. 

 — Czy mogę panu majorowi de 
Lussan kazać przysposobić pokoje 
w mojem pomieszkaniu? —- zapy- 
tał. 

— Dziękuję panu, zatrzymam 
się tu tylko kilka godzin, — odpo- 
wiedział Lussan; — mam polecenie 
odpowiedź pańską zaraz przywieźć 
jenerałowi. 

— Odpowiedź niezwłocznie wy- 
gotuję; czy mogę tymczasem po- 
prosić pana tu obok do salonu na 
małą przekąskę? 

— I za to dziękuję, panie puł- 
kowniku; wolę ja tymczasem przyj- 
rzeć się obrazom, które spostrze- 
głem w przedpokoju; jestem wiel- 
kim wielbicielem dzieł sztuki. 

Grzecznie zaprowadził pułkownik 
swego gościa do przedpokoju, po- 
tem powrócił do swego gabinetu i 
drzwi zamknął za sobą. 

W kilka chwil później otworzy- 
ły siędrzwi przedpokoju, w którym 
się Lussan znajdował, i stary ka- 
pral Lamotte zjawił się w progu. 
Szorstkie oblicze starego wojaka 
smutkiem było zasępione, a oczy je- 
go zdradzały ślady łez wylanych. 
Na widok majora chciał się z usza- 
nowaniem cofnąć, ale Lussan go 
spostrzegł i skinął na niego, aby 
się zbliżył. 

— Chodźcie bliżej, przyjacielu, 
— odezwał się z dobrocią; — je- 
żeli macie interes do pułkownika, 
albo w interesie służby przychodzi- 
cie do niego, moja obecność prze- 
Szkadzać wara nie będzie. 

— To nie interes służbowy, panie 
majorze, — odpowiedział kapral, 
— ale prośbę chcę zanieść do me- 
go pułkownika, pierwszą prośbę, 
którą stary Lamotte od lat trzy- 
dziestu do swego pułkownika zano- 
si; chodzi tu o mego siostrzeńca, 
mego biednego Armanda. 

Łzy przerwały dalszą mowę star- 
ca. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Ubiegi ze Syberyt. 
Z Nowego Yorku donoszą: Ba- 


ron Wrede, szwedzki szlachcie 
który był w Syberyi przez lat 30, 
bawił w Nowym Yorku w drodze 
do Szwecyi, po nieobecności 32 lat, 
gdyż w r. 1857 został wysłany na 
Sybir. Był zawikłany w spisku na 
życie cara. Pochodzi wprawdzie z 
Szwecyi, i jest potomkiem jednej 
z najstarszych i najznakomitszych 
familii, i ożenił się z córką guber- 
natora w - Ostergothland, lecz 
wstąpił do floty rosyjskiej a będąc 
porucznikiem wziął udział w spisku 
na życie cara. Prawie wszyscy 
spiskowcy byli oficerami w wojsku 
lub flocie; około 100 osób należa- 
ło do spisku, którego celem było 
wysadzić w powietrze operę w 
Petersburgu, podczas gdy car był 
obecnym na przedstawieniu. Spi- 
sek został zdradzony i wszyscy po- 
słani na całe życie do Syberyi. 
Wrede pracował w kopalniach 
przez 30 lat prawie. Towarzysze 
jego prawie wszyscy umarli. Rok 
temu ubiegł. 

„Syberya*, mówił Wrede do 
reportera, „jest pomimo niezmier- 
nego obszaru tak ściśle strzeżoną, 
że zaledwie 100 osób rocznie ubie- 

,a z tych umiera wielu z 
i zimna, lub pada ofiarą wilków w 
mroźnych stepach. Wielu atoli 
ryzykuje życie, bo życie więzienne 
jest nieznośnem. Istnieją trzy 

lasy więźniów. Najniższą tworzą 
ubodzy ludzie, którzy należeli do 
spisków przeciw carowi. Ci prze- 
pędzają większą część życia w ko- 
palniach. W niektórych przypad- 
kach augielscy kapitaliści eksploa- 
tują kopalnie, płacąc więźniom 
około dziesięć centów dziennie“. 
Wrede powiada, że sprawozdania 
Kennan'a, Amerykanina, i niektó- 
rych Anglików, co do Syberyi nie 
są przesądzone. Urzędnicy obcho- 
dzą się brutalnie z niewiastami a 
młode dziewczyny są zmuszane do 
wyjścia za mąż za kozaków. Wię- 
źniowie otrzymują nieczyste mięso 
i popsute warzywa i umierają 
wnet. 


Jest ich około 300,000 w kopal- 
niach, około 200,000 rozproszonych 
o kraju i 2000 oficerów i szlachty. 
od względem nihilistów powiada 
Wrede, że połowa oficerów - sprzy- 
ja im, lecz trudno penine e 
rzyjaciół mają nihiliści pomiędz 
pó Należałaby do nich "ię. 
ksza jego część, lecz obawa przed 
odkryciem wstrzymuje bardzo wie- 

lu od udziału. 


Baron Wrede ubiegł z pewnego 
portu w kaspijskiem morzu. Ukry- 
tego pod stósem skór wywieziono 
z portu. Udał się do Kochinchin, 
ztąd do miasta Kanton a nareszcie 
do San Francisco. Dnia 24 maja 
minął rok, gdy ubiegł. Myśli, że 
w Szwecyi znajdzie jeszcze- dużo 
przyjaciół, którzy losem jego się 
zajmią. 


e.e- — 


Temperatura naszej ziemi. 


Badacze natury kilkakrotnie si 
przekonali, że temperatura naszej 
ziemi była kiedyś wyższą od te- 
rażniejszej i dalej zauważono, że w 
pewnej głębokości w ziemi nie na- 
stępuje zmiana, że temperatura się 
wznosi, im głębiej się wpuszczamy 
i że w przecięciu na ł4 stóp głę- 
bokości przypada stopień ciepła. 
Istnieje dla tego obawa, że tempe- 
ratura ziemi stanie się coraz niż- 
szą i że z czasem nie będzie można 
na ziemi przebywać. Dla tej przy- 
czyny robiono doświadczenia i pró- 
by, które owe mniemanie miały 

otwierdzić lub też mu zaprzeczyć 
l oto zauważono, że w sklepie ob- 
serwatorym paryzkiego w głębo- 


kości w której zimno i ciepło 
powierzchni ziemi już żadnego 


wpływu nie wywiera temperatura, 
w 100 łatach ani o odrobinę się 
nie zmniejszyła. Dobra pociecha 
dla tych którzy się obawiali, że 
mieszkańcy ziemi wymarzn. 


Baczność!! 


W ostatnich miesiącach odebra- 
liśmy dużo listów z doniesieniem, 
iż wielu wybiera się z kupnem zie- 
mi na 4go lipca do Pułaskiego. 
Zwracamy więc każdemu uwagę, 
ażeby przed 4tym lipca doniósł 
nam napewne, że przybędzie, aby- 
śmy wiedzieli, ile furmanek z Green 
Bay do kolonii zamówić. My z 
Milwaukee przyjedziemy 3go lipca, 
to jest we czwartek wieczorem. Z 
Chicago do Milwaukee kupcie ty- 
kiet tylko do Milwaukee, na kolej 
Milwaukee % Northern, gdyż z 
Milwaukee jedzie się do Green Bay 
koleją Milwaukee % Northern. 


J. J. Hof Land Co. 


119 West Water str., 
Milwaukee, Wis. 


za 


CHICAGO. 


Po elegancku ubrany 
człowiek w szarym surducie wszedł 
w tych dniach do złotników Schrou- 
des % Kaspar, róg State i Ran- 
dolph ulic i kazał sobie pokazać 
szpilki dyamentowe. Klerk przed- 
łożył mu pudełko, z którego wy- 
jął jednę szpilkę, lecz udając, iż 
ma krótki wzrok udał się ku 
drzwiom, aby przy świetle dyament 
obejrzyć; nie zdawał mu się podo- 
bać. Wyjął drugi klejnot i poró- 
wnywał z pierwszym. Nareszcie 
wziął i trzeci, którego piękność 
chwalił, i poszedł ku drzwiom, aby 
wszystkie trzy porównywać. Tym 
razem nie wracał do kantoru, lecz 
szybko otwierając drzwi wybiegł 
ze zdobyczą wartą $1000. Kupczyk 
pobiegł za nim i ścigał go w to- 
warzystwie innych przez kilka ulic 
i uliczek, lecz złodziej zdołał się 
nareszcie ukryć. Policya mniema, 
że był to członek dobrze uorgani- 
zowanej bandy, która w ostatnich 
czasach okradała składy jubiler- 
skie. 


Urzędnicy  policyi 
Stanów Zjednoczonych schwycili w 
środę na wieczór jednego z czte- 
rech rabuśników, którzy w sobotę 
minął tydzień obrabowali pociąg 
pocztowy N. Pacific kolei w po- 
bliżu Grand Forks, Dakota. 


Ośmdziesięcioletni 
Franciszek Fisher, który pod No. 
718 przy Ashland ave. mieszkał, 
został w środę na wieczór przeje- 
chany przez pociąg Northwestern 


kolei. 
— Wojciech Wendtspadł 


w środę z dachu domu położonego 
pod No. 212 przy Girard ulicy na 
płot z drutu i pokaleczył się nie- 
bezpiecznie. 


— Z dniem 1 lipca zo- 
stanie. główne bióro Wisconsin Sen- 
ttal kolei przeniesione z Milwaukee 
do Chicago. W Milwaukee pozo- 
stanie tylko kontraktowy agent. 
Na dworcu Wisconsin Central ko- 
lei- będzie miał także bióro M. Han- 
naford, jeneralny manażer Northern 
Pacific kolei. 


DEY Z Ottawa, Ill., nade- 
szła we czwartek telegraficzna wia- 
domość, że najwyższy trybunał sta- 
nu Illinois potwierdził prawnie tak 
zwany „Drainage Bill.” Niebawem 
więc rozpocznie się wymierzanie 
gruntów, przez które mający się 
budować kanał będzie przechodził, 
a na wiosuę rozpocznie się jego 
kopanie. 

— Pięć lat temu osiedlił 
się nad brzegiem rzeki młody Au- 
glik, który przez przez swą ele- 
gancyę, miłe obchodzenie się i gład- 
ki język stał się lwem sezonu. Nie- 
jedna hoża dziewczyna utraciła swe 
serce i radaby była zamieniła swe 
nazwisko na jego nazwę. 

Charles J. Loring, ów Anglik, 
założył w Lake View tak zwaną 
„Lake View Electric Light (o.”, 
która wnet zbankrutowała, i był jej 
dyrektorem. Loring pojął najmniej 
z pół tuzina żon. W mieszkaniu 
jego pod No. 1231 N. Halsted ul. 
nie mniej jak trzy prowadziły go- 
spodarstwo jedna po drugiej. Za- 
gadką jest w jaki sposób umiał w 

rzebiegu kiłku tygodni pozbyć się 
jednej żony dla drugiej. Ostatnią, 
której serce zabrał i złamał, była 
Aurelia Anderson, córka cukierni- 
ka mieszkającego na Diversey ul. 
Poznał ją w składzie braci Mandel, 
zniewolił ją do ucieczki do Men- 
dota, ożenił się z nią i opuścił po 
dziesięciu dniach. Dwie inne jego 
żony Esther i Lillie doniosły Au- 
relii później, lecz zapóźno, że nie 
była pierwszą paniy Hwring. Oj 


ciec jej mieszka obecnie pod No. 
599 przy Wells ulicy. 

Loring udał się do południowej 
części miasta, lecz gdy i tu było 
dla niego za gorąco, ubiegł do sta- 
nu Louisiana. Ukazał się w małem 
mieście tego stanu. Pewnego dnia 
nie było $3000, które mu zarząd 
powierzył dla założenia elektry- 
cznego światła, nie było najpię- 
kniejszej dziewczyny w mieście i 
nie było elektryka Loring'a. 

Podczas swej ncieczki dostał się 
do Anglii. Tu omamił piękną Flo- 
rence, córkę Farmera Smith, z oj- 
ca zrobił żebraka a z dziewczyną 
uciekł do Ameryki. Kilka miesię- 
cy temu mieszkała tu znów para 
Charles i Florence Loring, która 
to ostatnia też wnet się widziała 
opuszczoną. 

Słyszała o tem Esther „Loring”, 
która obecnie ma skład strojów 
damskich na rogu Indiana ave. i 
22 ulicy i pewnego dnia stanęły 
Esther, Aurelia, Florence, Lillie i 
jazie tam wszystkie mają imiona 
przed sędzią żądając zemsty. Wy- 
nikiem ich zabiegów był dokument, 
zwany warrant'em. Detektywi sta- 
rają się o ile możności, aby oszu- 
sta Anglika przedstawić pięknym 
wdowom słomianym, lecz w kaj- 
danach i po za kratami więzien- 
nemi. 


— We czwartek rozpo- 
czął się proces przeciw aldermano- 
wi McAbee i M. J. Oorcorawowi 
za oszustwa w 24tej wardzie. 


— „Standard Qil Trust” 
każe kłaść jeszcze jedną linię rur 
wzdłuż pierwszej dla pompowania 
oleju z Ohio do Chicago. Linia ma 
swój początek w Wood powiecie 
w pobliżi Cygnet, O., zkąd idzie 
do Findlay, ztąd wzdłuż Lake Erie 
i Western kolei do Lima, z Lima 
zaś wzdłuż Chicago i Atlantie ko- 
lei do South Chicago. 


Jan Szika, 3letni 
chłopiec, którego rodzice pod No. 
68 przy Bunker ulicy mieszkają, 
został w piątek uderzeny przez ko- 
nia kopytem i zabity na miejscu. 
Dziecko bawiło się przed domem 
rodzicielskim, gdy P. Eisch prze- 
jeżdżał w karecie. Chłopiec począł 
biegać obok konia’i krzyczał z ca- 
łego głosu i machał rękami, tak iż 
konia przestraszył. Ten uderzył go 
kopytem i  potrzaskał czaszkę. 
Eisch'a uwięziono, chociaż nie jest 
przyczyną nieszczęścia. 


— J. W. Pokorny ob- 
wiesił się w piątek w szopie od 
drzewa położonej za kościołem cze- 
skim na rogu Western ave. i Cor- 
nelia ul. -Pokorny był wędrującym 
muzykantem, który niedawno te- 
mu przybył do Chicago i dostał 
posadę organisty przy owym ko- 
ściele, lecz nie mógł zarobić tyle, 
aby się przystojnie utrzymywać. 
Liczył fat 55. 

— Niejaki Henry Schoef- 
fer ma dobre widoki zostać oska- 
rzonym o morderstwo. We czwar: 
tek na wieczór spotkał Juliusza P. 
Pietrowskiego w pewnym saloon'ie 
na 32giej «licy i zaprosił. go na 
„jednego. Pietrowski zażądał 
szklankę wody sodowej, co się 
Schaefferowi nie podobało. Chcia 
koniecznie, aby Pietrowski wypił 
coś „silniejszego”, gdy ten zaś nie 
chciał tego uczynić, ugodził go 
nożem w bok. Ciężko ranionego, któ- 
rego rana prawdopodobnie jest 
śmiertelną, odwieziono do jego 
mieszkania pod No. 854 przy James 
ave. 

— W fabryce rejlsów 


stalowych „Illinois Steel Co.”, w 
północno - zachodniej części miasta 


PA 


spadła w sobotę mnóstwo rejlsów 
na nogi Augusta Popp i zmiażdży- 
ły takowe. A ranionego, który 
mieszka pod No. 370 Holt ave., 
zawieziono do zakładu szpitalnego 
Braci Alexianów. 


— Rudolph Rohn liczą 
cy lat 13, którego rodzice mieszka- 
ją w domu położonym pod No. 961 
przy South Leavitt str. i 11letni 
Otto Schultz z pod No. 1254 przy 
Hinman ulicy, utopili się w sobo- 
tę po południu w tak zwanym „Mud 
Lake”, stawie położonym około 6 
mil od środka miasta w pobliżu 
Blue Island ave. Dwaj ci chłopcy 
w towarzystwie Emila Schultze, 
brata Ottona i 14letniego Fr. Rid- 
dera poszli do stawu. Bawiąc się 
spostrzegli tratwę o kilkanaście 
stóp od brzegu oddaloną. Postano- 
wili zatem mieć rozrywkę na_ sta- 
wie i dla tego dwaj bracia i Rohn 
pobiegli na tratwę, chcąc ją do 
brzegu doprowadzić. 

Nieszczęśliwym przypadkiem wje- 
chali na pień w wodzie się znaj- 
dujący i tratwa się przewróciła. 
Chłopcy, z których żaden nie u- 
miał pływać wpadli do stawu. 
Fred Ridder podał Emilowi Schultz 
tyczkę i ocalił go tym sposobem. 
Drudzy utonęli. Po kilku godzi- 
nach dopiero wydobyła policya ich 
ciała. Ojciec Ottona Schultz pra- 
cuje w „Maleable Iron Works”, 
ojciec Rohna zaś jest zatrudnio- 
nym w cegielni przy Blue Island 
ave. 


— Józef Barta liczący 
lat 14, i "letni jego brat Otto, 
których ojciec Marcin, kowal, mie- 
szka pod No. 195 przy W. Harri- 
son ul., zostali w pobliżu Hubbard 
Court w niedzielę po południu 
PoE przez pociąg Central 
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—  Pięcioletni Karol 
Schultz, którego rodzice pod No. 
428 przy Armitage ave. mieszkają, 
został w poniedziałek na wieczór 
przejechany przez wóz kupca A. 
E. Lytle z pod No. 1415 przy Di- 
versey ave. Rany chłopca są nie- 
bezpieczne. Lytle zawiózł sam chłop- 
ca do lekarza, poczem doniósł pf 
licyi o wypadku. 


— W poniedziałek u- 
marł znany exsędzia John A. Jame- 
son, jeden z najznakomitszych a* 
dwokatów chicagoskich. Urodził 
się dnia 25 stycznia 1824 r. w sta- 
nie Vermont. 


— Marta Pawlak licząca 
lat 3 bawiła się w poniedziałek 
przed mieszkaniem jej rodziców 
pod No. 15 przy Burling ulicy, 
gay kłusem przybył na koniu J. 
čichmann i przejechał ją. Kopyta 
konia zmiażdżyły tylną część gło- 
wy dziewczynki, która niezawodnie 
umrze. JXichmann, którego areszto* 
wano, twierdzi, że jej nie widział. 

— We wtorek rano po- 
rzuciło pracę 4500 krawców — ro- 
botników i robotnic przy pła- 
szczach, przykrawaczy, wyszywaczy 
dziurek do guzików, prasowników 
i innych. 


nnn 


OSTATNIE WiADOMO- 
ŚCI. 


Londyn, 16 czerwca. Tele- 
gram z Brukseli donosi, że Henry 
M. Stanley przyjął ofiarowany mu 
przez belgijskiego króla urząd je- 
neralnego gubernatora wolnego 
państwa Kongo, który zajmie na 
początku przyszłego roku. Po ślu- 
bie z panną Tennant uda się Stan- 
ley do Ameryki i pozostanie aż do 
czasu, gdy wyjedzie do Afryki. 


Londyn, 36 szer wca. 3.0 
obotn*ków na ,Jokach“ porzuciło 
pracę dla osiągnięcia wyższego 
myta, wskutek czego panuje zastój 
w handlu węglami. 

Londyn, 16 czerwca. 
Orleans, najstarszy syn 
Paryża wstąpi w służbę rosyjską. 

Madryt, 16 czerwca. Cholera 
sroży się coraz bardziej w Puebla 
de Rugat w prowincyi Valencia. 
Władze starają się o ile możności, 
aby zapobiedz dalszemu szerzeniu 
się zarazy. Dotychczas nie udało 
im się. Wezoraj umarło ezterech 
a zachorowało dziewięć ludzi. W 
ogóle zachorowało 91 osób. Zara- 
za jest według mniemania leka- 
rzy prawdziwą azyatycką  cholerą. 

Petersburg, 16 _ czerwca. 
Jenerał-gubernator Kaukazu książe 
Donduków Korsaków podał się 
do dymisyi a jen. Czeremetjew 
został zamianowany jego następcą. 

Rzym, 16 czerwca. Hrabia 
Castigliano, konsul w  Rangunie 
został zamianowapy konsulem w 
Chicago. 

Loadyn, 16 czerwca Berliński 
korespondent do „News“ donosi: 
Policya petersburgska, odkryła 
wielce rozgałęziony spisek na życie 
cara. Pałac w Gatczynie jest pod- 
minowanym. Straże w wszystkich 
pałacach cara zostały podwojone. 
Uwięziono wiele ludzi. 


Książe 
hrabiego 


Washington, 16 czerwca. 
Co dopiero nadeszła wiadomość 
że w Merida, Yucatan (Meksyk), 


zachorowało dwanaście ludzi na 
żółtą febrę. | 
Pittsburg, Pa., 16 czerwca. , 
Z Connelsville, Pa., donoszą że w 
Farm Hill kopalni w Dunbar wy- 
darzyło się wielkie nieszczęście. 


Przez nieostrożność górnika Hayes | 


zapaliły się węglane gazy; wyni- 
kiem była straszliwa eksplozya, 
której ofiarami padli następujący 
górnicy: Józef Brigner, Ryszard 
Brigner, Milt Farney, Barny Maust, 
Emanuel Maust, Pat Courtney, Je- 
rzy Courtney, J. W. Mitchell, 
Józef Bigley, Piotr Ragen, Robert 
McGilt, Marcin Cavano, Jan Cope, 
Andrzej Cope, Patrick Davlin, Jan 
Delaney, Jan Joy, Jan Devanney, 
David Davis, Tom Davis, Patrick 
Cahill, Pat. Courtney, Jan Courtney, 
Jak. Mitchell, Dan Smith, Dan 
Shearn, Wm. Hayes, James 
McCleary, Tom McCleary, Elmer 
Enny. 18 innych pomimo ciężkich 
pokaleczeń zostało ocalonych. 

Lincoln, Nebr., 16 czerwca, 
Burza która tutaj szalała o czwar- 
tej godzinie nad ranem narobiła 
szkody na $20,000. 

Pittsburg, 16 czerwca. Nie 
małe wrażenie wywołała tutaj 
Wiadomość, że belgijska firma 
Chce dostarczyć żelaztwo potrzebne 
dla„nającego się budować ratusza 
w Minneapolis o 25 procent ta- 
niej, jak fabrykanci amerykańscy. 
Kontrakt jest dość znacznym, gdyż 
potrzeba żelaza za $3,000,00v. 

Kansas City, 16 czerwca. 
Spisanie tutejszej ludności zostanie 
podjęte na nowo, ponieważ - tera- 
Źniejsi  spisywatele nie podali 
czwartej części ludności, 

Milwankee, 16 czerwca. 
Ernest Vliet, jeneralny agent pa- 
sażerski dla Milwaukee, Lake Sho- 


; rei Western kol. dostał gwałtownego 


obłąkania zmysłów. Potrzeba było 
kilku silnych mężczyzn, aby go 
odstawić do zakładu dla obłąka- 
nych w Wauwatosa. 

Asliuland, Wis., 16 czerwca. 
W pobliżu Ashland znaleziono no- 
wy pokład kruszcu żelaznego. Ko- 
palnia zostanie natychmiast założo 
ną i 200 do 300 ludzi dostanie 
pracę. 
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NewOrleans, La., 16 czerwca. 
W West Feliciana, La., powieszono 
negra Jerzego Swazze, byłego człon- 
ka legislatury i urzędnika cła za 
to, iż był za tem, aby charter 
Louisiana kompanii loteryjnej zo- 
stał odnowionym. 


— M 
Kronika kościelna. 


W Baltimore, Md., poś więcił w nie- 
dzielę kardynał Gibbons kamień 
węgielny pod nowy kościół kato- 
licki pod wezwaniem św. Szcze- 
pana. Katolickie towarzystwa z 


; całego miasta brały udział w uro- 


czystości. 


Z Grodu Śmietankowego. 
(Mi!waukee,ł 


Saloonista Samuel Kimball strze- 
lał w piątek na wieczór do swej 
żony i ranił ją śmiertelnie. Przy- 
znał się do winy mówiąc, że to 
uczynił, ponieważ żona jego była 
za poufałą z kelnerem. Kimball 
przybył niedawno temu z żoną do 
Milwaukee z Marinette, Wis. 


——-—— 


Ma'kobójstwo. 


W Milwankee, miejscowości po- 
łożonej 10 mil od Portland, Ore- 
gon, zastrzelił dnia 11 czerwca 
Daniel Haxvey, ogrodowy, starą 


»swą matkę a następnie siebie. 


Matka leżała w łóżku, gdy syn 
otworzył drzwi i przeszył kulą jej 
głowę. = 

, Chwilowe obłąkanie było, o ile 
się zdaje, przyczyną zbrodni. 


——e re 


Maleństwo. 


Małżeństwo określane już było 
w sposób rozmaity, najoryginalniej- 
szą chyba jest definicya pewnego 
angielskiego wieśniaka, który po- 
wiada: „Małżeństwo to takie urzą- 
dzenie: musisz dać kobiecie poło- 
wę swoich wiktuałów, aby mieć 
ugotowaną drugą połowę.“ 


A 


ODEZWA DO 


STOLARZY POLSKICH W CHICAGO. 

BRACIA! Z powodu że klasa 
posiadająca maszyny i narzędzia 
coraz mocniej się sprzysięga, aby 
z krwi i potu robotnika jak naj- 
większe ciągnąć zyski, przeto ro- 
botnicy różnych narodowości zaczęli 
rączo radzić nad polepszeniem swego 
teraźniejszego położenia. Czy my 
tak samo uie mamy prawa żądać, 
co nam się należy? Więc Bracia, 
kto Polak i komu sprawa polska 
jest świętą, ten nie powinien się 
dłużej opuszczać, bo dzieci nasze 
nam kiedyś zarzut zrobią, żeśmy 
byli niedbali i nie nie uczynili dla 
nich. Dla tego niech każdy polski 
stolarz, kochający swą narodowość, 
przybędzie na zebranie odbyć się 
mające w Niedzielę, 22g0 Czerwca 
1890 o godzinie 5ciej po południu 
w Hali No. 54 W. Lake Str. Do- 
brzy mówcy będą obecni, 

Komitet: Adam Wagner, A. Re- 
szko, W. Zdziebłowski, M. Biestek, 
S. Modizewski. 


*. POSZUKUJĘ 


dobrego 


KUCHARZA 
” lub kucharkę 


do hotelu. 

adresem: aa 
A. J. Rendrift, 

PLYMOUTH, Luzerne Co., Pa. 
(25—29) 


UWAGA. 
WISCONSIN CENTRAL LINIE 
sprzedają teraz SZCZEGÓŁOWE 
10 KLUBOWE BILETY PODRÓ- 
ŻNE pomiędzy CHICAGO IFOX 
LAKE, które obejmują kolejowe 
omnibusowe i parowcowe kupony za 
DZIESIĘĆ DOLARÓW (10.00). 

Bióro miejskie 205 Clark str. 
Dworzec róg Harrison str. i Fifth 
avenue. (24—26) 


Niech się zgłosi 


pod 


Potrzebujemy 
wielu robotników w Illinois, Mi- 
chigan i lowa. Podróż opłacona 
tam i 
także robotników dla dalekiego 
zachodu, jako i dla pracy miej- 
skiej i w cegielniach. Udajcie się do 


J. C. NIXON & C0., 
49 Canal Str., Chicago, II. 


21—26) 


NOWE 


KATEGHIZMY 


ustanowione na 
trzecim plenarnym So0- 
borze w Baltimore , 
dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 
w Ameryce 


sprzedają się w Księgarni 
Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 


- 532 Noble Str., 
CHICAGO, - ILLINOIS. 
Katechizm Baltímorski mały 
po < - - ` - 8 e. 
Katechizm  Baltimorski wię- 
kszy w mocnej oprawie po - 20 e. 


NA SPRZEDAŻ 


FARMA 


w blizkości tj. 7 mił od Stevens Point, Wiscon- 


sin, zawierająca 80 akrów, z budynkami, 
inwentarzem i narzędziami rolniczemi. Do 
kościoła polskiego 2 mile. Zgłosić się należy w 
przeciągu 4 tygodni do 


And. Krajechi, 
4 McHenry Str. 
Sprzedam za gotówkę lub na 
wypłatę lub-wymienię na property 

w Chicago. 


KUPUJCIE 


— waszą — 


ROLE 


wprost od kompa- 
nii kolejowej. 
Union Pacific ofiaruje na sprzedaż przez niżej 
podpisanego MILIONY AKRÓW ROLI W KANSAS, 
NEBRASKA I WASHINGTON PO PIERWOTNYCH 
"CENACH KOLEJOWYCH tj. od $4 do $10 za 
akier na siedm i 10 lat czasu. DOKUMENT 
WŁASNOŚCI DOSTAJE KULIEC WPROST OD 
KOMPANII KOLEJOWEJ. 
Piszcie po cyrknlarze z opisem, cenami i datami 
tanich ekskursyi dv 
VICTOR RYLANDER, 
SPECIAL AGENT UNION PACIFIC RY. GO., 
85 Washington street, room 1,  GHIGAGO 


—  EKSKURSYA po pół ceny. 
(Sept. 27) 


UNION 


napowrót. _ Potrzebujemy. 
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Aleksandra Chodźki dokładny 


924 stronnie wyraźnego druku na dobrym 


sad w urzędach, biurach itd. 
języka angielskiego. 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce fTist napisać pv 
tłumaczyć 
polsku a mających interes z Polakami. 
zrozumie czego żąda. 


Alex. Chodzko' Complete 


Containing 924 pages in hard binding. 


Address: W. DYNIEWICZ, 
532 Nobla Str, - - = 


POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w druka*ni Gazety Polskiej, 
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
>apierze. Kosztuje tylko 4 ar zi 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w as który > AS ać wa sa 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język Simela 
bez znajomości tego jezyka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po- 
RE a. l Jtd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego jezyka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, u- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej, Ameryce rozmówi s 3 in- 
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka ane 
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędz 


ej nauczyć się 


jez ngić Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielski i sło-* 
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo 
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzednik, powinno to dzieło 
d rel angielsku lub chce co prze- 
z książki lub gazety angielskiej na język polski, 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 
Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a wie” 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznosista podług Słownika 


5 nie może obyć się 
Nizka cena tego dzieła 


Przysyłajcie po x dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 


Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


isa very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 


PRICE ONLY $4.00. 


Publisher, 


CHICAGO, ILLS. 


s 
Założone W roku 1870. Parówce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie. 


Ham bursko- Amerykańskie 


ukcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej. 


KA 
Nowego Yorku 
do 
HAMBURGA 


w czwartki i soboty, 


— Uznane wyborne strawy, — 
= SZYB GENY, — 
—PEWNO—SZYBKO WYGODNIE— 
dwojszrubowe szybkie parowce 
10.000 tunowe i z 12,500 siłą końską. 


Jest to najstarsza linia niemiecka, Płynęło 
przeszło 1,600,000 pasażerów, Bióro stowarzysze 


nia: 
C. B. RICHARD & CO0., 


jeneralni agenci pasażersc 
96 LaSalle st., 61 Broadway 
Chicago. 


A a O 
JOSEPH A. STOLBA & Co. 


Rytownicy ] mincarze, (Die Sinkers and 
Stenci! Cutters) 


No 24 South Clark Str., Chicago. 
FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi ‘door 
plates), tak nazwanyca baggages and pool 
checks, pieczęci dla motaryuszow i korporacyi, 
ako też gumowych (rubber stamps), etc. etc. 

i ARCZI E RTZ OT 


Baltycka linia. 


kz 


Na sprzedaż tanio 


>ALOON 


naprzeciwko kościoła 
Św. Stanisława Kostki 
w Chicago. Dobre miejsce po- 
między samymi Polakami, na 

głównej polskiej ulicy. 
Zgłosić się po bliższe informacye 

do redakcyi “Gazety z 
(x 


z Z 
Nowego Yorku 


znanych hamburskich paro- 
wców., 

Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome- 
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonii, 
Aon Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce 

anii. 


C. B. RICHARD & CO, 
No. 96 Ladalie ata Asia) nae H 61 'Broadwa: 
Chicago. New York, 
Z Berlina do $33 30 
Z Poznania 34.15 
Z Bydgoszczy “ 34.50 
Z Oświecim sk 35.95 
Z Podwołoczysk * 41.80 


Union Linia. 
E Z 
Nowego Yorku 
o 


Chicago 


SEZ 
WISCONSIN 
J. CENTRAL 
( LINES" | 


KŻ 


NORTHERN PACIFIC 
Ù RAILROAD CO. -/ 


NLESSEE HAMB 
m” ESAR BURGA 
Wyjazd w soboty, 


MAJĄ 


Pospieszne pociągi z Pullman'a przed- 
sionkowemi wagonami syplalnemi i bawialnemi, 


wazego wzoru, po- 

między GHIGAG : 
MINNEAPOLIS. 
Pospieszne pociągi z Pallman'a przed- 
sionkowemi wagonami sypialnemi i bawialnemi 


Wielkie zelazne parowce tej linii przewożą 
pasażerów między pokładowych po nizkich cenach 


C. B. KICHARD & CO0., 


jeneralni agenci a: 


No IG Lape str, 


i jadalnemi powozami najnowszego wzoru po- pomiędzy 
między GHIGAGO i MILWAUKEE i ASHLAND i BALTIMORE 
DULUTH. á 
Pullman’a przedsionkowe bawialne 1 E 
ji sypialne wagony dla kolonistów via ` HAMBURGIEM 


Regularna k manikacya za pomocą dobrze 
Senak parowców Hambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży päkunkowej, 
Wyborne stra wy. 


„NADZWYCZAJ NIZKIE CENY, 


NORTHERN PACIFIC RAILROAD wprost pomiędzy 
CHICAGO i PORTLAND, ORE. 

Dogodne pociągi do i z wschodnich, za- | 
chodnich. półno :nych i środkowych punktów w 
Wisconsia, dostarczające nieporównane wygody Udać sie do 
i usłueę do iż WAUKESHA, FOND CU LAC ` y i $ 
OSHKOSH, NEENAH, MENASHA, CHIPPEWA C. B. m "weź & Sies 
FALLS, EAU ULAIRE, HURLEY, WIS. IIRONWOOO | no, gp en Srnoyeh agentów paiera Bróadwa 
i BESSEMER, MICH. * Chicago. New York 

Po bilety, rezerwowe miejsce w wagonach Ry i3 N. Holiday str., Baltimore. 
pialnych, tabele cz»su iinne informacye udajcie Dia Polaków 


się do agentów tej linii, lub do agentów. bile- 
towych gdziekolwiek bądź w Stanach Zjedno- W. DYNIEWICZ, 
BRL Noble Ste., Chicago. Nile 


czonych lub w Canadzie, 

S$. R. AINSLIE, Gon. Manager, Milwaukee, Wis. 
J. M. HANNAFORD, Gen. Tr'c Man St. Paul, Minn, 
H. ©. BARLOW, Tratfic Man., Milwaukee, Wis. 


LOUIS EGKSTEIN, Asstt Gen‘ Pass'r & Tk“ Agt., 
Milwaukee, Wis. 


W OFISIE 
„GAZETY POLSKIEJ” 


— można nabyć — 


Biletów na 


KOLEJE ŻELAZNE 


z Chicago we wszystkie strony 
AMERYKI 


W drukarni "Gazety Polskiej“ 
wydrukowane zostały 


ł 
ułożone przez sławną, wróżkę 
LENORMAND 
z Paryża, przepowiadające 
przyszłość. (Dla rozrywki i za- 
bawy.) 

Cena paczki 50 centów. 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonen- 
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 

nia pieniędzy za Gazetę i za książki, 


W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 

— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmistrz. 

— BUFFALO N.Y. F.A. Górski, Jakób John 
gon, Józef, Majchrzycki, A. Chmielewski 
F. Knaszak, 

— BERLINIE, WIS. Marcin Warnke, 

— BAY CITY. Walenty Wróblewski i M, Staj- 
kowski, 

— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 

— CALUMET, MICH. L. Wróblewski, 


— CHICAGO. Stanisław Lauferski i Stanisław 
Budzbanowski. 


— CLEVELAND, M. Konrad. ih 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 

— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak, 
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajontz 
— DUNKIRK. J Szubarga, 

— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek, 


- DETROIT, Jan Lemke, Józef Deja. 


i 


EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski. 
ERIE, PA. Alojzy Nagowski. 

GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała | 
Józef Rewerski. 

HAZLETON, Zygmunt Twarowski. 
LEMONT. Michał Nowacki. 

LA SALLE. P. Bobkiewicz. 

MILWAUKEE, Jakób Woźniak, i A, xach, 


Listy polskie na poczcie. 


z MINNESOTA LAKE, MINN. Józef Schulcz, > 

»- MT. CARMEL L. Jankowski, 8 Angieski F, Kubista W. 

— NANTICOKE. Jan Sosnowski, 15 EA. S. AE: J. 

— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda, 27 Berka F, (us A. $ 
1 3: Kwiatkowski 8, 

— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i wł. | żę Budnicki J, Kwiatkowski © 


Szewcznga. 
— PHILADELPHIA. J. Gabryelewicz. 


Lajaczkowski J, 


5% Cichak J. 
Laskowski F, 


41 Cygan P. 


— POLONIA, A. Sikorski 2 Czyżewska L. ró 
é 3 Ozve Le > 
— RADOM. A. Malinowski, 48 Dubiel P. Lomski Mo 
— ŚW. JADWIGA, TEXAS, J, M. Zizik, 52 Falkowski W. troy z 
£ et $ = s M 55 | azeu 1. 
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno- | gą Gori G- Musia? A 
p Š e alerna M. 
— SOUTH OHICAGO. Wł. Pacholski, 8 Gian ko Nowacki F. 
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak | 60 Giryński F. Niemiec W. 
W, Kieliszewski, 10 Godlewski Ki B Piotrowski F 
— TOLEDO, O. Karol Czarnecki. a peja Pi Simański S. 


Skrzyniaus T, 
Strempleński J. 
Tumpowski C, 


— WILKES BARRE, Józef Czernik, 
— WILNO. M. A. Mazany. 
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski. 


83 Grabiński J. 
91 Guntowski P. 
6 Hajek M. 


M aan" I. Bł Wieorai a 
* W Elmira, N. Y., został w pią- | 119 Jasicki W. £ 230 Woilas A. 
tek zastrzelony przez swego 16le- |133 Kaczmarek d %41 Wysocki J. 
tniego syna Frank Warren, pone; les Kapłan B., 242 Zarychtowski W. 
waż bił swą żonę a matkę chłopca, ! 133 Kołodziej M. 244 Zieliński J. 


- New York, 


r} Py 4 
via Kopenhaga za pomocą 


To, 61 „Broadway 


Rheumatism Ointment 


Lekarstwo nie dawno temu wy- 
nalezione na wyleczenie reumaty 
zmu przez Alberta Procho- 
wicza w Winona, Minn., i paten- 
towane 17 kwietnia 1888. Jest pe- 
wnem lekarstwem przeciw bólom 
reumatycznym każdego rodzaju w 
ramionach, przegubiach, kolanach, 
kostkach i wszystkich innych sta 
wach ciała ludzkiego; leczy także 
ból głowy znany pod nazwą „sick 
headache.* 

"EJIPZEPIEF: 

Wlej około łyżeczkę od kawy 
go oleju przeciw reumatyzmowi w 
dłoń i natrzej miejsca dokuczające 
zwłaszeza stawy; trzej póty, póki 
olej nie wsiąknie w ciało i powtórz. 
Jeżeli stawy napuchły, weź siarki 
proszkowatej, posyp nią niepraną 
wełnę i obłóż miejsca dokuczające. 
Używaj oleju, jak powyżej dwa 
razy dziennie, a gdy ból ustanie 

Z LYIKO dZiennie... 

Setki Tistów od Tudzi, którzy zostali wyleczeni 
przez moje 1ekarstwo, świadczą o dzielności 
tegoż. 

Używajcie tego lekarstwa na ból 
głowy; uzdrowi was z pewnością. 
Potrzejcie głowę doskonale. Butelki 
po 75 c., i $1.00. 

Fabrykowane tylko przez 


A. PROCHOWICZA 
207 East 2nd street, Winona, Minn. 
M. Kowalewski, agent. Nov. 30). 


J. SOSNOWSKI, 


róg Chapin i Monroe ulic 
SOUTH BEND, IND., 


poleca Szan. Rodakom swój dubel 
towy magazyn ubiorów zaopa 
trzony w wszystko co jest potrze- 
bnem dla mężczyzn, chłopców i dzie. 
Wykonuje wszelką robotę kostumerską t). na 
zamówienie z sukna zagranicznego i krajowego. 
Gwarantnje się za dobry towar f dobrą pracę, 
W moim składzie można 
dostać ubiorów całych, spodni, kamizelek, bie: 
lizny dla mężczyzn, jako to koszul białych, koł- 
grzybów, mankiet. szkarpetek itd. po najtań 
4 ma > (x ) 


Win, E. Mason — Lawrence M. E. nis, 


Mason & Ennis, 
ATTORNEYSAT LAW 
NOTARIES 
OTADWOKAGI © 


73 Dearborn Str., 


ROOM 37, 898, 8389 e 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, olscy 
J. Matkowski, klerk. 


Geny Targawe. 
Chicago, 18 czerwca 1890, 


Pszenica, buszel 65—82 
Kukurudza 314—344 
Owies 27—30 
to z š . 34—464 
ieprzowina . 12 85 
Smalec, 10C funtów 5.90 
Masło zwykłe . 24—9 
“ dobre > A 6—11 
“ śmietankowe 9—14 
Jaja, tuzin 3 12—124 
Siano, tymotka No. 1. 9.00—10.50 
e NOA 8.00—8.50 
preryowe 6.50—10.50 
ywe świnie 2.85—3.85 

' Owce « 2.15—,560 
Spirytus A à 1.09 
awa, funt Java f 25—28 
o R ; š +  194—28 

“ Mocha : F 28 
Cuk ier, cut-loaf, funt 14—1ł 
«standard granulatea . 4 
“ standard A x ź 6? 

« żółty s 53—64 
Cybula, beczk 3.50—4.00 
Fasola x 1.75—1.90 
Groch, buszel 10—72 
Indyki żywe, funt 1—8 
Kaczki 7 . ą 8-—9 
Kury ` +. 5—21] 
Cytryny, pudło . 4.00—5.00 
Jabłka, beczka 1 .  8.00—5.00 
Krowy, 100 funtów . *1.50—4.00 
Ser, à A 8—16 
Kapusta, nowa Žž . 5.00—5.25 
Jęczmień 4 Š 5 27—40 
Sałata, tuzin - 15—20 
Cybula młoda, tuzin 124 
Ogórki, tuzin = . . 50—60 
Pomidory, buszel . 2 50—3.00 
Miód, funt Á 1—12 
Rzodkiew, tuzin 15—50 
Szparagi, pudło €0—1.00 
Len > . SRKI. 
Poziomki, pudełko .  50—1.00 
Strączki bobowe, pudło 1.75- 2.50 
Groch młody, buszel 75 
Gołębie, tuzin . 1.75—2.00 
Agrest, pudło 1.50—2.00 
Wiśnie, ,, 2 g 1.00—1.50 
Kartofle nowe, beczka  2.00—3.50 
Kalafiory, pudło 1.00—1.50 
Jeżyny a 6500 ace DE 
Kukurudza, tuzin . 30—40 


o ok 


